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fu n d u sz  s. p. x ie d za  gana kanonika in- 
fia n tsk ieg o  na uczniów  czterech w W il-  
nie. Ob. Dziejów Dobr. R. I, s. 6x5)

Felicyan M ateusz g a n , kanonik in- 
flantski, a l tarys ta  jeżnieński, własnem 
doświadczeniem nauczony poznawać,  
jak t rudna  jest edukacya dla szlachet- 
ney ubogiey młodzieży, k tó ra  albo nie 
nia rodziców, albo choć m a ,  lecz bez 
sposooności edukowania o n e y , a przy- 
t em  , ciągiem życia mojego p rz y p a t ru ­
jąc się ubogiey szlachcie, mianowicie i- 
miennikom i bliższym po kądzieli k r e ­
w nym  moim , co sczupłe ziemi posia­
da ąc k a w a łk i , z pracy rąk swoich za­
ledwie mogą wyżywić dzieci swoje, a 
łożenia kosztu na przyzwoitą stanowi 
szlachetnemu edukaęyą sposobności nie 
m ając ,  samo u b ó z tw o , ciemność i nę­
dzę w sukcessyą po sobie zostawują 
swoim potomkom. Nie bez uczucia 
Wnętrznego i politowania często nad 
nimi moję zastanawiałem uwagę, m y­
śląc zawsze o sposobie podania im r ę ­
ki , lecz że nie byłem dotąd i t e raz  
nawet  nie jestem w tey  sile, iżbym 
mógł od nich wszystkich zupełnie ode­
przeć tę  nędzę ; przynaymniey ją co­
kolwiek zmnieyszyć usiłując , z ubogie­
go a własnego majątku mojego, co m am  
z Opatrzności Naywyższego do szalun­
ku sobie udzielony , a przez staranie
1 umiarkowaną życia mojego osczęd- 
hość zebrany , umyśliłem uczynić ofia.-

tym  celem jedynie, abym napotem
2 tychto potomków imienników i bliż­
szych po kądzieli krewnych moich , i

óg miał większą chwałę, i kościoł Chry­
stusów posługę, i Monarcha życzliwych 
zawsze sobie a zdatnieyszych podda- 
riJ c h , i społeczność krajowa cnotli-
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wych a użytecznieyszych obywatel i ,  a  

w końcu, iżby i dusza moja kiedyś mia­
ła jakiekolwiek wspomnien ie , ulgę i 

j ra tunek.  I w rzeczy samey na  mocy 
p raw  dozwalających każdemu własno­
ścią swoją jako chcąc rozrządzać, ni- 
nieyszym aktem tę ofiarę czyniąc, fun­
dusz wieczysty de nova radice na edu- 
kacyą czworga dzieci płci męzkiey u- 
bogiey szlachty imienników i bliższych 
krewnych moich przeznaczam w ten  
sposób. Ja Felicyan M ateusz G an, kano­
nik inflantski, a l tarys ta  jeźnieński, czy­
nie wiadomo tym  moim dobrowolnym 
■wieczysto t rw a ły m  zapisem W JX iędzu  
Józefowi Stankunowiczowi , superioro­
wi domu wileńskiego JJ. X X .  missyo- 
narzów, jego następcom superiorom 
i całemu domowi M ontis Salvatoris w y ­
danym na t o :  iż co ja mając mojego
własnego ubogiego kapitaliku sześdzie- 
siąc tysięcy złotych polskich w srebr-  
nev rublowey monecie w lokacji  u  
W  W . JJ. państwa Leona i Anieli z T a ń ­
skich Borewiczów, sędziów granicznych 
p tu  kowieńskiego, za obligiem z ewik- 
cyą na dobrach Burbiszki zw anych  w po­
wiecie trockim leżących, ten  ubogi móy 
kapitalik wiecznemi i nieodzownemi 
czasy dzisieyszemu W .  J. Xdzu Józefowi 
Stankunowiczowi superiorowi, jego na­
stępcom superiorom i całemu domowi 
M ontis Salvatoris z dobrey i rozmyślney 
woli zapisuję , moc zupełną nadając u- 
t rzymywania  tego funduszowego kapi­
tal iku w tey  samey lo k ac j i ,  lub też 
zdjęcia go z tych dóbr ,  i ulokowa­
nia na innym jakim ma ą l k u , byleby 
tak zdjęcie jako i lokacya były zawsze 
za wiedzą un iwersy te tu  wileńskiego i 
władzy edukacyyney krajowcy: i oblig 
>WW. państwa wyżey wymieniowych
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ąędziów Borewiczów z osoby mojey na 
osoby W W J J .  xięży missyonarzy p rze ­
lewam , z tem i poniżey opisanemi , a 
dobrowolnie z obu stron przyjętem i o- 
"bowiązkami i kondj^cyami. Naprzód, 
iż W J. xiądz superior i jego następcy 
przyym ują obowiązek chwalebny za trzy  
tysiące sześćset zł. poi. a u n u a t y , od 
tey  summy sześdziesięciu tysięcy zł. 
poi. n a  edukacyą poświęconey i zapi- 
saney , rnającey się przez wyż pomie 
nionyeh VY W . sędziów Borewiczów co­
rocznie i wiecznie opłacać z góry na 
ś. J e rz y ,  to  jest dnia dwódziestego 
trzeciego kw ietn ia  n- s . , u trzym yw ać 
wiecznem i czasy czterech  młodzienia­
szków ubogiey szlachty imienników lub 
bliższych krew nych moich. T y m  W J. 
xiądz superior dobrowolnie obow iązu­
je się dać w klasztorze Montis Scilva- 
toris s tan cy ą , stół niewymyślny, odzie­
nie sk ro m n e , osczędne a chędogie, bo­
ty  , b ie liznę , pościel, i wszystko co 
zupełnie  odziewa i skromnie okrywa 
człowieka. P rzy tem opa ł,  światło, xię- 
g i , p a p ie r , i to  wszystko cokolwiek 
tylko do ich edukacyi potrzebnern bę 
d z ie : mając ich zawsze pod naocznym 
dozorem jednego z k l e r u , albo słuszne­
go jakiego d y r e k to r a , a wypuscza- 
jąc ich z funduszu odziać przystoy- 
niey. W y b ó r i przedstawienie tey mło­
dzieży do eduk acy i, pókibym ja żył, do 
m nie  samego należeć będzie; a p o m n ie  
do W J. pana  Tomasza Gana , sędziego 
granicznych sądów norm alnych  p tu  o- 
szmiańskiego , k tó ry  także  wcześnie za 
życia swojego zdatnego im iennika w y­
bierze na  e lek tora  i przedstawcę i- 
tn ienniczey młodzieży do nauk, i poda 
JJ. xięż«m missyonarzom do zapisania 
yv x ięgi: i tą koleją póki stanie imie­

nia Ganów wybór i przedstawienie mło­
dzieży przy  imiennikach zawsze utrzy* 
m ywane będzie. Ci zaś W  W JJ. pano­
wie elektorow ie w w ybieran iu  mło­
dzieży do nauk, tych ode mnie przep i­
sanych praw ideł i  obowiązków jak nay- 
ściśley trzym ać  się raczą.. N aprzód , a 
żeby na pierw szym  względzie mieli te 
sieroty co będą bez oyca lub matki, 
a bardziey jescze co nie będą miały o- 
boyga rodziców. P ow tore , pilnie za­
chowają tę  baczność, ażeby zawsze 
zdatnieysżą do nauk w ybierali młodzież, 
iżby m niey  zdatni zdatn ie jszym  nie- 
zaymowali mieysca. Potrzecie , rodzi­
com , co będą chcieli na  ty m  funduszu 
umiesczać swych synów wcześnie za­
lecać m ają, ażeby ich przynaym niey  
czytać nauczyli w domu , aby nad syl- 
labizowaniem długiego i drogiego cza­
su nie traw ili  w szkółce, a prędzey 
mogli wychodzić do szkół publicznych 
na lekcye. P oczw arte , w przypadku  
nacisku imienniczey młodzieży nad kom ­
plet , a równie zdatney  do nauk, w y ­
bierać mają przez lo sy , a w niedosta­
tku  imienników do kom pletu , kom ple­
tować liczbę bliższymi po kądzieli k r e ­
wnym i , z tym  jednak w arunkiem  , że 
po roku  p ierw szym , drugim  lub t r z e ­
cim i t. d . , skoro się znaydzie imiennik 
mający już la ta  i zdatność do nauk, 
natychm iast ten  k rew ny  wzięty w nie­
dostatku im iennika do kom pletu, im ien­
nikowi mieysca ustąpić powinien. N a-  
koniec, tych  W W J J .  panów elektorów 
i przedstaw ców  obowiązkiem będzie 
całości tego funduszu postrzegać i być 
w pomocy ichmościom xiężom missyo­
narzom  do dochodzenia tey  funduszo- 
wey su m m y , jeśliby ono z  czasem ja- 
kiey niepewności ulegać lub ku inne-
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k a c o w i  użytą być miała. .Dzieci 
imienników moich na tym  funduszu o- 

zone , powinny się edukować w szko- 
nch publicznych, ustanowionych przy 

"Wileńskim uniwersytecie  , k tóremu sarn 
n aylaśkawszy i naytniłościwszy Monar­
cha z ufnością poruczył oświecenie kra- 
jowey młodzieży, i te dzieci ciągle przez 
lat  szes# na tym  funduszu zostawać ma­
ją chybaby się k tórem u z nich zda­
rzyła stołowa kondycya czyli dyrekcya, 
natenczas i prędzey uwolnić się mo­
żna , za wiedzą jednak i w y r a in e m  na 
to zezwoleniem W J .  xiedza superiora; 
a gdyby z nich k tó ry  miał ochotę n a ­
dal oddać się l i te ra tu rze  i szukać pro- 
nrocyi w uniwersytecie  , tedy tak iemu 
dla udoskonalenia się lepszego, wolno 
będzie nad czas zamierzony na tym 
funduszu przebyć rok jeden lub drugi.

Obowiązków innych na te sieroty 
mające się edukować na tym  funduszu 
nie wkładam , jak tylko póki będą w e- 
dukacyi zostawać , aby w modlitwach 
swoich zwyczaynych, pamiętali na mnie 
1 na duszę rnoję, a wyszedłszy z edu- 
bacyi, aby się starali wiernie odpowia- 

ać na początku tego funduszu wyra-  
z°nym inteucyom moim. I dla tego nay- 
pokorniey obliguję W J.  Xdza super., aby 
zalecil k tóremu z kleru dwa razy na rok 
Przeczytać w całości przed temi dzieć- 

ten fundusz , raz gdy się będą za- 
Czynały  n a u k i , a drugi raz pod walca, 
£Aą , gdy się będą kończyły. Nakoniec 
en fundusz czułey polecam opiece uni­

wersy te tu  wileńskiego i władzy eduka 
ayyney krajoAvey, aby ta  raczyła  pilno- 
•V̂ ° bezpieczeństwa w jego lokacyach 

C °Pelnieuia  myśli fundatora  w prze- 
naczemu summy. Opiekę zaś nad te- 

ziecnn i sierotami imienników mo-

ich ,  mianowicie gdy będą wychodziły 
z tego funduszu, aby się nie błąkały jak 
błędne owce nie wiedząc dokąd się u- 
dać , poruczam tak  te rażn ieyszem u no- 
mi.ua towi. J W. Hieronimowi Strzemień  
Stroynowskiemu, biskupowi wileńskie­
mu i kawąlerowi wielu  o rde ró w ,  jako 
tez w potomności następcom jego J W W .  
biskupom wileńskim, pełen będąc ufno­
ści, i e  mnie naypokorniey o tę  opie­
kę proszącemu, odmawiać jey nie zechcą 
przez sarnę litość i właściwy przym iot  
naylaskawszey dobroczynności paster-  
skiey. A gdy z czasem wygaśnie imien- 
nicza familija - m o ja , natenczas i w y­
bór ubogiey sierocey a szlachetney mło­
dzieży i przedstaAvowanie jey do edu- 
kacyi na łundusz , ciź jaśnie wielmożni 
biskupi wileńscy łaskawie raczą p rzy ­
jąć na siebie. I  takowy funduszowy 
wieczysty uczyniony zapis, na edukacyą 
czworga dzieci płci męzkiey ubogiey 
szlachty imienników i bliższych k r e ­
wnych moich, w  całey swey istocie, 
aby miał odpowiedne skutki  in tencyy 
m o ic h , dla tym  peAvnieyszey t rw ało ­
ści i wieczney exekucyi jego,, podda­
ję pod wielowładną najłaskawszego i 
naymiłości wszego Monarchy mojego pro-  
tekcyą, żebrząc naypokorniey,  aby n ik t  
wzruszać go nie poważał się, i podpi­
sem ręki  mojey stwierdzam przy u p ro ­
szonych JVV. W  W . JJ. panach pieczę- 
tarzach ustnie i oczywisto ode mnie u- 
proszonych. Działo sie w Wilnie  roku

r • • ^
i o i 2  miesiąca januaryi  24 dnia. Felicjan  
Mateusz g a n , kanonik injlantski, altary- 
sta jeźnieński.

Pieczętarzami byli:  Tomasz W a -  
Avrzecki prezes kommissyi sądowey e- 
dukacyyney wileńskiey , Felix K w in ta  
deputa t  p tu  brasławskiego , M. Rodkie-



wicz. T ak o w y  dokument jest przy-  
znany w sądzie ziemskim p tu  wileń­
skiego d. 24 stycznia 1812 roku.

WIADOMOŚĆ O ZNAYDUJACYCH SIĘ w OKRĘGU  
CESARSKIEGO WILEŃSKIEGO U N I W E R S Y T E ­

TU f u n d u s z a c h  n a  e d u k a c j ą  u b o g i e j

m ł o d z i ,  przez M. P. P.

F U N D U S Z  D L A  DZIECI P Ł C I MĘZK.IEY.

(Ciąg  2 . Ob. D zie jów . Dob. r. 1 8 2 0  str.  6 0 9 .)

GUBERNI!A WILEŃSKA.

M i a s t o  W i l n o .

X . Fundusz na dwóch uczniów z fa ­
m ilii W ichertów. Xiądz Jan w iC H E R T  
kustosz inflaski zapisem d. 17 sty. r. 
1790 uczynionym, a d. 16 kwie. tegoż 
roku  w magistracie starey W arszaw y 
p rzy z n an y m ,  darował  dla u n iw ersy te ­
t u  wileńskiego zbiór minerałów dość 
znaczny pod w a r u n k a m i : 1) aby w sali 
gdzie ten  zbiór zostanie rozłożony, b y ­
ła  umiesczona tablica z napisem w y ra ­
żającym nazwisko czyniącego tę ofiarę; 
2) aby w konwikcie ubogiey szlachty, 
p rzy  uniwersytecie  wówczas u t rzy m y­
w a n y m  , były na zawsze dwa mieysca 
dla imienia W icher tów  lub ich familii 
zapewnione.  Owoczesna kommissya edu- 
kacyyna  przyymując od Hilarego Wi- 
cher ta ,  stolnika mścislawskiego dar przez 
jego bra ta  uczyniony , zgodziła się na 
założone w arunk i  , i swojem postano­
wieniem d. 5 pażdzier. r. 1791 je za­
twierdziła . K o nw ik t  ubogiey młodzi 
p rzy  Uniwersytecie, z powodu niewszy- 
stkich jescze odkrytych funduszów edu- 
kacyynych,dotąd nie został wskrzeszony, 
p rze to  na u trzymanie  dwóch tylko u ­

czniów* z familii W icher tów ,  izba skar- 
bow’a na zalecenie ministra,  z ogulnego 
funduszu edukacyjnego co rok pod za­
rządzenie dyrek tora  szkół gubernii wi- 
leńskiey, wydaje rubli sr. 3 2 0 ,  z a  które  
wymienieni  dway uczniowie, chodzący 
do g im n azy um , mają zupełne opa trze ­
nie od 1. wrześ. 1820.

X I. Fundusz rade j dworu Jakóba 
Szjm kiew icza na trzech uczniów. Jakób 
S z y m k i e w i c z  radca dworu, fil. med. i chir. 
doktor , członek honorowy uniwer. wi­
leńskiego , tes tam entem  d. 25 listop. 
1818 w departamencie  drugim sądu 
głównego wileń kiego aktykowanym, 
przeznaczając jednę summę kapitalną 
czerwonych złotych 1070 na muzyków 
professyonistów wileń.;drugą suminę,jaka 
się zbierze z wyprzedaży pozostałych jego 
dzieł drukowanych na szkołę rzemie­
ślniczą w W iln ie  ; trzecią  summę, wy­
noszącą czerwonych złotyrch i 5oo, u kil­
ku obywateli lokowaną, zapisał na wie­
czne u t rzym ywanie  z p rocentu  od tey  
summy trzech ucznioAv, jednego ze sta­
nu szlacheckiego, drugiego ze stanu rze­
mieślniczego , trzeciego ze stanu wło­

ściańskiego , przez cały ciąg słuchania 
nauk w gimnazyum , i takowy fundusz 
oddał pod zawiadowanie cesarskiego 
wdleńskiego uniwersyte tu  , który uwa­
żając, że z tego zapisu naypierw'sze ma­
ją p raw o  do korzystania familija funda­
tora  i włościanie wsi jego dziedziczney 
zwaney Taukiele, w  powiecie Wiłkomir­
skim leźącey,  postanowił ,  aby uczeń 
ze stanu szlacheckiego był z familii fun­
d a to ra ,  a uczeń ze stanu włościańskie­
go był zawsze brany  ze wsi wyrażoney- 
Stosownie do tego rozrządzenia i do wol* 
fundatora  u t rzym uje  się z  procentów;
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od summy zapisaney trzech  uczniów 
przy  gimnazyum wileńskiem.

Miasto Kroie.

X I I .  Fundusz X . Jana Pilsudzkiego  
na uczniów dwudziestu. X .  Jan i‘i łs u d z k i  
teologii doktor d. 5 marca  r. 1784 za­
pisał czerwonych złotych Sooo, lokowa­
ne na dobrach zwanych Giełgudyszki 
w  xięstwie żmudzkiem leżących, a czer­
wonych złotych 700 oparte  na kamie­
nicy Jana i Anieli Frąckiewiczów, obo- 
źnych smoleńskich, w W iln ie  położo- 
ney przy ulicy szklanney , na  u t rzy m y ­
wanie 17 z ubogiej  szlachty uczniów przy 
szkole kroźkiey : do takow^ey summy d. 
20 paździer. r. 1790 dodał czerwonych 
złotych 5 o o , lokowanych na dobrach Stra- 
c z e , na u t rzym ywanie  t rzech u  zniów, 
Wr ogule uczniów dwódziestu, odłącza­
jąc tylko z procentów, od tych summ 
przychodzących,  złotych polskich 4 i2 ,  
k tó re  dla dozorcy szkoły kroźkiey za 
s taranie  i dozor nad 20 funduszowy 
mi uczn iam i , jako pensyą roczną prze­
znaczył. W ybie ran ie  i przyyinowanie 
uczniów na fundusz, zostawił rozrządzę 
niu  dozorcy szkoły z warunkiem , aby 
naprzód jego imiennicy,  potem krewni 
przez jego familiją przedstawiani , jeżeli 
t y l k o  prawdziwie są ubodzy, miey ce na 
funduszu o t rzym yw ali ,  lecz niepilni i 
źle się sprawujący powinni być w każ­
dym razie oddaleni. Opiekę nad u t r z y ­
maniem  tego funduszu poruczyi władzy 
edukacyyney,  lecz założył warunek,  iz 
cały ten  fundusz, jeżeliby chciano go 
obrócić na inny cel, a nie na u t rzy m a ­
nie  edukującey się młodzi , przeydzie 
pod rozrządzenie jego familii, k tóra je-1 
duak nie może sobie go przywłasczyć, 1

ale powinna użyć na jakikolwiek pobo­
żny lub miłosierny zakład. Summy na 
kamienicy w W iln ie  i na majątku Stra-  
c z e  lokowane, żadnego procentu  nie pła­
cą •, pierw sza zaś summa po obrachunku 
przez kommissyą sądową edukacyyną r.  
1809 urosła do czerwonych złotych 5 299, 
złotych polskich 12 groszy 10, z k tórych  
czerw’onych złotych 2600 są ulokowane 
u J W .  Dowgirda, na dobrach Plemberg  
i Pokłonie , a czerwonych złotych 999, 
złotych polskich 12 gr. 10, u J W .  Prze-  
ciszewskiego na majątku zwanem P łu-  
scze. P rocen t  siódmy od tych summ, 
dwiema ra tami wnoszony do szkoły kroz- 
kiey , po odtrąceniu z niego dziesięciu 
czerwmnych złotych corok dla dozorcy 
szkoły za jego dozcr ,  rozdziela się na  
17 równych części, k tó re  się oddajij 
rodzicom lub opiekunom, trudniącym się 
edukacyą siedmastu ubogich uczniów, 
których albo P.StanisławPiłsudzki b.mar. 
p tu  telszew skiego rekomenduje ,  albo 
sam dęzorca szkoły, za zniesieniem się 
jednak z familiją Piłsudzkich w yzna­
cza. Żaden uczeń dłużey nad la t  7 
u trzymywać się z tego funduszu nie po­
winien.

X III . Fundusz Franciszka K ontrym a  
na trzech uczniów. Franciszek k o n t r y m  

ro tmis t rz  b. woysk polskich, tes tam en­
tem  dnia 24 kwiet.  r. i 8 i 5 zrobionym, 
i tegoż roku d. i 5 maja w aktach grodz­
kich szawelskich p rzy zn an ym ,  zapisał 
na u trzymanie  przy szkole kroźkiey u- 
bogich trzech ze szlachty uczniów, sum­
mę talarów holenderskich 1000 należną 
mu od b. podkomorzego p tu  szawel- 
skiego Jana Burby. Na ten  fundusz 
przeznaczył naprzód synów P. K iemen- 

j sa Ulanowskiego , P. Dominika R y m -  
gayły i Pan i  Jurewiczowey, w  dalszym



zaś czasie mianowanie zostawił P P . 'T a ­
deuszowi i Weronice;  Rymgayłom i ich 
następcom z zostrzeżeniem , ze krewni 
i imiennicy jego przed innymi powinni 
mieć pierwszeństwo. W o la  testa tora 
jescze nie jest dopełniona, i o to sprawa 
toczy się w sądzie kommissyi sądowey 
edukacyyney wileński ey.

X I V  Fundusz Józef a Radwilowicza na 
uczniów dwóch.— P. Józef r a d  w i ł o  i v i c z , 
rotmistrz  powiatu  szawelskiego, zapisem 
d. 17 listop. r. 181 g zrobionym i tegoż 
dnia w aktach sądu ziemskiego rośień- 
skiego p rz y z n a n y m , uczynił fundusz 
z rubli sr. i 5oo oparty  na dobrach Kul- 
w ertyski ze wsiami Rym sze  i B udy , w p o ­
wiecie rosieńskim położonych, na edu- 
kacyą dwóch ubogich ze stanu szlachec­
kiego uczniów przy szkole krozkiey, lub 
p r z y  tey,  która,  jeżeliby szkoła w Kro- 
żach została zniesioną,  byłaby naybli- 
źey Kulwertyszek położona; lecz ten za­
pis nie p ie rw iey ,  aż po śmierci. P .R ad-  
wiłowicza i żony jego, będzie do skutku 
przywiedziony,  w tedy  procent  szósty 
od i 5oo r. s. wynoszący r. s. 90 przez 
dziedzica dóbr Kulwertyszek corocznie 
d. 25 kwietnia  będzie płacony do szkoły, 
k tó ra  rodzicom lub opiekunom eduka- 
cyą wyznaczonych uczniów trudniącym 
się, jest obowiązaną wydawać za każde­
go ucznia po r. s. 45 . Uczniowie na ten  
łundusz mają być wybierani  z dzieci 
prawdziwie  ubogich dając pierszeństwo 
familii Iiadwiłowiczów i pobierać pen- 
syą niedłuźey nad lat  6, a po oddaleniu 
się jednych drudzy zaraz powinni  być 
przyymowani. Do mianowania na miey- 
sce ubyłych przeznaczył P. Radwiłowicz 
P. Teodora  Juszkiewicza, re jen ta  z iem­
skiego p tu  rosieńskiego i jego potomków,

a czuwanie naid u trzymaniem w całości 
funduszu, poruczył opiece zwierzchności 
nad publicznem oświeceniem w kraju  
ustanowioney, z wolnością, jeżeliby dzie- 
dzicKulwertyszek nie opłacał regularnie  
p ro c e n tó w , zdjęcia kapitału z tego ma­
jątku i ulokowania go na innym na p r o ­
cent p r a w n y , k tó ry  jakikolwiek wy­
padnie, powinien być zawsze, równo na 
dwóch uczniów, rozdzielany.

X V . Fundusz Niemczewskiego na u- 
czniow czterech. Zacharyasz n j e m c z e w s k i  
Radca kollegijalny prof, w ces.-wił. uni. 
tes tam entem  d. 5o list. r. 1820 zrotńo- 
nym,,na u t rzym ywanie  p rzy  szkole kroz­
kiey ubogich czterech uczniów z imie­
nia lub familii Niemczewskich , zapisał 
należne mu za obligami summy nastę­
pne : i) od P- Ignacego Wollowicza r. 
s. i 4oo z p rocen tam i ,  2) od P. Kazi­
mierza Plafeera, starosty dusiatskiego ,• r. 
s. 555 z zaległemi p rocen tam i ,  5) od 
PP. Bilłewiczów w powiecie rosieńskim 
czerwonych złotych 200 z procentami,  
4) od P. Antoniego Michałowskiego r. 
s. 5oo, 5) od P. Michała Chrapowickiego 
r. s. -684 z procentami kilkolctniemi,  6) 
od P. Korbutowey, a teraz  Wołodkowey 
r. s. 5o. 7) od P. Kalickiey r. 3. 80, 8) 
od P. Choynowskiey a teraz Koniajew- 
skiey r. s. 167. g) od P. Brynka medy­
ka w Głebokiem r. s. 5o. Takowe sum­
my ze wszystkiemi procentami zalegle­
mi, mają składać fundusz wieczysty na 
u trzym anie  wymienionych czterech u- 
ćzn iów , których mianowanie  poruczył 
P a n u  Ignacemu Jacewiczowi, a po jego 
śm ierc i , dozorcy i nauczycielom szkoły 
krozkiey. Odbierane procenta  od summy 
funduszowey , dozorca szkoły rozdzielać 
będzie na równe cztery  części i odda-
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"wać corocznie osobom zaymującyrrr się 
edukacyą wyznaczonych uczniów>aź do 
zupełnego nauk szkolnych ukończenia.^

V S I A W Y • T O W A R Z Y S T W A  D O B R O C Z Y N N O Ś C I  

U A R a F I J A L N E G O  w J O H  A N  1 S Z  K I E L  AC 11. [Ob LIC z

w yżer  , -Dziejów str: 210  nstpp  ) ;

(« o  ułożenia ustaw ■niniejszych w ezw anym  był  
od tow arzystw a, jeden z jego  członków czyn­
nych i  za łożycielów  „ a pe łn iący  w niemi* aa  
tenczas powinność sekretarza .; lekarz m ie j ­
scowy szpitala w  Johaniszkielach  , p rze z  u ni 
w ersyte t  wileński u trzym yw an ego ., Pan  Adolf 
A b j c h t  m edycyny d o k to r , który*- p r z e s z łe j  
jes ien i uwolnił się od obowiązków dla odbycia  
naukow ej podróży  do uniwersytetów za g r a ­
nicznych i  zn a jdu je  się teraz  w Berlinie. Speł- 
niając polecenie Pan Abicht następnie u ło ży ł  
(.stosownie do praw ide ł  od J. O. X ięc ia  bisku 
p a  d a w n ie j  podanych , jakeśmy wspomnieli tu 
na str.. 224.) i napisał: te -u s ta w y  i , jako p o ­
czą tkow ą  , iż  można m ówić , osnowę do g ła d ­
k ie j ,  t r w a łe j  i  p r z y d a tn e j  nadal tkanki , p r z e d  
s taw ił  na posiedzeniu członkom n iż e j  tu pod­
p isanym  ; a ci p r z y ję l i  chętliwą sekretarza  
pracę z  Oświadczeniem dlań podziękowania,  
zam ierza jąc  w p ó źn ie js zy m  czasie i- starou ne 
swoje około dobroczynnego w  p a ra f i i  zakładu  
zatrudnienia i te p ierw otne ustaw y ulepszać  
i  doskonalić. Faxit modo numen O: M. ut 
vota nnneupata sint r a la ! W . A. B.)

I. O samych ubogich.

1. Jacy m ogą być p r zy ję tym i?

Parafijanin ty lko  johaniszkielski cho- 
r °bą lub' kalectw em  nieuleczonem do­
tkn ię ty  , wiekiem albo tez  jakiego ro ­
dzaju przeciwnościami skołatany, i wszel­
kiego sposobu do u trzym ania  się pozba­
wiony nia wolność szukania pomocy i 
Wsparcia u 'T o w a rz y s tw a  Dobroczyn 
*iości paraiijalnego w Johaniszkieląch.

Powinien zaś mieć : świadectwo od p le ­
bana  ̂ mieyscowego lub od właściciela 
ziemi, na k tórey  mieszka, w teyże p a ­
rafii •, 2) Świadectwo od mieyscowego 
doktora , o niezdolności swojey do pracy  
na w yżyw ienie1 się wystarczającey ; 3) 
Świadectwo od jednego albo też dwóch 
marszałków czyli poddozorców od T o ­
w arzystw a1 w ybranych, źe ubogi i nie ma 
rodzeństw a, g izieby śmiał prosić dla się 
p rzy tu len ia ,  ani bliższego krew nego 
tyle dosta tn iego, iżby go zobowiązać 
można było do u trzym ania  w domu swo­
im  lub zapomożenia wreście pokornika*

2 . Liczba ubogich.
Nie może być ostatecznie dopioro 

oznaczoną: stosowną będzie ona każde­
go czasu do stanu kassy funduszowTey 
Tow arzystw a. Tymczasowie umiesczo- 
no w szpitalu, dziesięciu ubogich.

5. O p a t r z e n i e .
a) Co do mieszkania. S ta rać  się bę­

dzie tow arzystw o o mieszkanie^dla każ­
dego , stosownie do s t a n u , wygodne, 
suche, dostatecznie opatrzone i zdrowe, 
opalające się d rzew em  kollatora oraz 
pierwszego założyciela to w a rz y s tw a , 
kosztem jednakże funduszu z wiezionem. 
W  miesżkaniu tern znaydować się bę­
dzie kuchnia wspólna i inne wygody 
gospodarskie nieodbicie potrzebne.

b) Co do odzienia.
_ D la  mężczyzn..

1) Kożuch zim ow y
2 ) Płascz mundurowy na 

dni św iąteczne i nie­
dzielne.

5) Siermięgą, na codzien.
4) Spodni* samodziało­

w ych para, letnich płó­
ciennych dwoje.

5) Koszul pakulnych 3

D la  łiiewiast. 
Podobnież.

Podobnież.

Podobnież.
Spódnica ze samodziału1 

jedna, płócienne dw ie-

Podobnież.
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6) Chustki płócienn.e na Chustki na szyję i gło- 
szyj? dwie. vrę cztery.

7) Ciapka zimowa jedna.
8) Co do obuwia , zostawuje się to do dalszego 

rozporządzenia (*)

Wszystko to się daje ubogim do 
znoszenia; lecz , równie jak i wszystkie 
sprzęty  domowe, powinno być podscze- 
gólnieyszym dozorem członków czyn­
nych wizytujących szpital , a mianowi­
cie Plebana mieyscowego.

c) Co c/o żywności.
1) Cleba na każdy dzień i dla każde­
go ubogiego funtów dwa i pół dla 
mężczyzn , a  dwa dla kobiet.

2) K.rup na tydzień dla każdey oso­
by po t rzy  kwaterki .

5) Mąki pszenney lub jęczmienney 
na  p rzyw arek  tyleż.

4) Soli każdemu na  tydzień k w a te r ­
ka jedna.

5) Mięsa w dni niedzielne , oraz w tor­
ki i czwartki po porcyi półfuntowey.

6) W ódka  będzie rozdawaną w przy-  
zwoitey m ie r z e , jeśli się z ofert 
parai ijalnych znaydzie w  magazy­
nie {**).

T akoweto a r t y k u ł y , każdego tygo­
dnia w dni n iedz ie lne , mają być w y ­
dzielane z magazynu funduszowego 
wszystkim przez szafarza w  p rzy tom no­
ści marszałków na to wyznaczonych.

(*)Następnie tow arzystw o uznało zarzecz nieko- 
sztowną dla się, a dla ubogich wygoduą, robić 
im  ze skury grubey obuwie p roste, ściąga- 
jące się nad stopą taśmami, t. j. chodaki, jakie 
od rolników są używane.

( *) Co się tycze wyrachowania kosztu na w szel­
kie. ubogich potrzeby, ma się to znaydować 
w  inw entarzu przez tow arzystw o zrobio­
nym  , który otrzym awszy, umieścić tu po- 
źuiey nie zaniechamy.

Mięcia zaś zboża na mąkę i k r u p y , je­
śliby tego wymagała po t rzeba ,  kolla- 
tor pozwTala bezpłatnie we młynie miey-
sco wy m.

d) Co do opatrzenia w  czcisic chorób p rzy ­
padkowych.

Opatrzenie  to ,  co do lekarstw i sa­
mego leczenia , należeć będzie do m e­
dyka szpitala mieyscow'ego w  Johani- 
szkielach. Posługę chorym odbywać po­
winni ubodzy koleyno nawzajem sobie.

e) Co do pogrzebu.
Pogrzeb każdego z umarłych mię­

dzy ubog im i , odprawić się musi zwy- 
czaynie kosztem i s taraniem tow arzy­
stwa. Na ten  koniec p rezydent  z o- 
bowiązku zapraszać będzie każdego r a ­
zu na pogrzeb członków, a ci równie 
też i marszałkowie są obowiązanymi 
znaydować się na pogrzebowym obrzę­
dzie , jeżeli ty lko czas i okoliczności po­
zwolą. Jako zaś kościelnego sługę po- 
grześć należy z cala paradą  kościelną 
i ze mszą.

Przytrafić  się może często, źe ubo­
gi z parafii  nie zostanie przyjętym do 
szpitala , dla niedostatku pomieszkania 
lub z innych jakich pow odów , a zaś 
przy tu łek  znaydzie dla siebie u bogo- 
boynego którego parafijanina lub k re ­
wnego ; tak iemu tedy dobroczyńcy to ­
warzystwo p rz y r z e k a , jeśli wymagać 
będzie, pomoc swoje do uzupełnienia 
potrzeb  wyżey wysczegulnionyoh dla 
ubogiego, k tó rem u  on daje schronie­
nie. O tern towarzystwo na posiedze­
niach tygodniowych,  za wniesieniem 
plebana , p rezydenta  lub członka czyn- 
nego , wedle każdoczasowego stanu kas- 
sy i m a g a z y n u , postanawiać będzie.
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A4- Spcsób obejścia się ze włóczącymi 
się ubogimi.

a) TJbogi, z parafii johaniszkielskiey 
włóczący się , podług warunków wyżey 
'^zmienionych , albo ma być odesłanym 
do familii i k rew nych  , jeśli go u t rzy ­
mać mogą , albo przyję tym zostanie do 
szpitala , alboli tez inny się jaki obmy­
śli dlań przytułek w p a ra f i i , podług 
p unk tu  ostatniego w artykule  poprze ­
dzającym , a t o , jeśli można będzie, 
za obligacyą na piśmie z któreykolwiek 
strony. l)o czasu zaś naybliźszego po­
siedzenia towarzystwa , ubogi taki  ż y ­
wionym będzie przy szpitalu.

b) Ubogi żebrzący z obcey parafii,  
lub włóczęga z p a s p o r t e m , ma być ko­
sztem funduszu na raz  wykarmiony, a 
po tem  odprowadzony na granicę para  
fii przez posługacza jakiego. Daje mu 
się na podróż stosowna ilość chleba i 
sera, lub inna żywność z magazynu.

c) Włóczęga bez paspor tu  będz? o- 
desłanym bez zwłoki do mieyscowego 
dozorcy , k tóry  z nim wedle przepisów 
policyynych postąpi.

5■ Obowiązki i zatrudnienie ubogich
O

w szpitalu.

u) Co do kościoła: U trzym anie  jego 
^  porządku i czystości , przynaszanie 
° g n ia , w ody ,  dzwonienie, kalkowanie 
° r g a n u , obnoszenie karfcony i kine 
2'vyczayne posługi kościelne , w czasie 
g e s t ó w  , ślubów , pogrzebów i t. d. do 

°gich należą. Obowiązani są do t e ­
go wszyscy bez wyjątku ubodzy, ile 
możności zdrowia.

ci[’̂ nu zaś :  Odprawianie pacie- 
1 m odhtew  podług prawideł  poda- 

Piieje Dobrocz. may. rok 1821.

nych od biskupa JO. Xięcia Józefa (Gie­
łd roycia (*).
| c) Zbywający czas obracać,mają, mia-
' nowicie niewiasty , wedle rozkazu p re -  
j  zydenta  i p lebana,  na roboty ręczne,
, jakoto : robienie pończoch , przędzę,
szycie i naprawianie  biel izny, tkanie 

ji bielenie płótna i t. d. równie dla sie­
bie jak też i na rzecz kassy ogólney. 
Mężczyźni zaś , nie wyłączając , gdzie 
potrzeba,  i niewiast,  uprawiać  i u t r zy ­
mywać w porządku obowiązani są ogród 
jarzynny , k tóry  na t e n  cel kollator 
dia nich przeznaczył,

d) Co do obyczajności (**): Ubodzy po­
winni ze sobą żyć w zgodzie , trzezwo 
i ]eden drugiemu posługiwać, ile tego 
potrzeba  wymaga i zdolność pozwala, 
sczegułnicy niedołężnym; nigdzie, gdzie­
kolwiek bądź , nie włóczyć się bez wy­
raźnego pozwolenia lub zalecenia ple­
bana:  zebrane jałmużny po weselach, 
chrstach , pogrzebach i t. p. w  w ik tua ­
łach w całości uczciwie do domu odno- 

wystrzegać się plotek i roznoszeniasic
po parafii  wszelkich nowónek, z pa ra -  
fijanami pokornie się obchodzić, ja łmu­
żnę biorąc, jakąkolwiek ona będzie, nie 
szemrzeć na sezupłość lub niewyśmie- 
nitoać; lecz na t a k i e y , jaka się ofiaru­
je , z pokorą i w dzięcznością przesta­
wać. Zakazuje się także wszelkich po­
szeptów niepotrzebnych w domu, gdzie 
się zaleca sczegulniey skromność, czy­
stość w odzieniu i w  ogulności około 
siebi-e.

e) Jeden z ubogich w y p rób o w an e j  
zdatności i obyczayności ma być od ple-

(*) Ob. Dziejów Dóbr. 1U'I, str. g6.
(**) Ob. Urządzenia J. O. X. biskupa § VIII. 

Dziejów dobr. R. / ,  str. o i  nstp.

/
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bana  wyznaczonym na ciągłe dozoro- j 
wanie porządku i prow adzenia się ka­
żdego w sczegulności ubogiego , zosta ­
jącego w domu tow arzystw a.

fj Co do kai' na wykraczających i 
stopni między nimi, odkłada się posta­
nowienie do dalszego rozw ażenia p le ­
bana , jako naybliższego dostrzegacza 
i gospodarza domu.

II. ,Ź r ó d ł a  f u n d u s  z u.

i .  Z  k w a r ta ło w e j lub r o c z n e j o p ła ty  członków  
to w a rzystw a  i m arsza łków  ze  stanu  w łościań­
skiego.

K ażdy członek i m arsza łek , ze sta­
nu  włościańskiego, po wysłuchaniu za­
sad i ustaw tow arzystw a p a ra ła  joha- 
niszkielskiey , oświadcza z dobrowolne­
go w y b o ru ,  jak ą ,  co kw arta ł  lub też 
rocznie , do kassy tow arzystw a podey- 
m uje  się dostarczać kwotę pieniędzy. 
Ilość takowey składki dobrowołney , ja­
kakolwiek ona będzie, przypisuje się o- 
bok jego imienia i nazwiska w xiędze 
sz n u ró w e y , n a  składki dobroczynne 
przeznacżoney. A taka  składka nadal 
stanowić będzie stały niejako funda­
m en t  kassy towarzystwa.

a .  Z e  sczegulnych  od dobroczyńców o fer t.

Do takow ych ofert należą wszelkiego 
rodzaju podarunki znacznieysze w p ie­
niądzach i legacye, i pomnieysze w zbo­
żu , p łó tn ie ,  lnie i t .  d.. W pisane  bę­
dzie darującego im ię , w raz  z oznacze­
n iem  jego darowizny , do xięgi osobno 
na  to sporządzoney, i o trzym a na pi­
śmie podziękowanie od tow arzystw a za 
gorliwość swoję w  pom aganiu dobro­
czynnym  staraniom . Od czasu da tku  
swojego uważanym  będzie za członka

honorowego towrarzystvra , bez żadnych 
nadal obłigacyy. O ferty  zaś mogą być 
składane każdego czasu, u  kassyc ra , 
szafarza lub członka czynnego, k tó ry  
to na posiedzeniu odrapportu je  to w a­
rzystw u i honorowie złoży.

3. Z  o fe r t w kościele czyn ionych .

Oferty  znowu te  składać się mogą 
ze wszystkiego , cokolwiek do żywno­
ś c i , odzieży, wygody w gospodarstwie 
ubogich p rzyda tnem  i potrzebnćm  być 
może. Składane bywają zwyczaynie 
przed  obiadem w niedzielę na stole, 
na to umyślnie umiesczonym w koście­
le , i k tó ry  się zowie slotem utvgich. 
P rzy  nim stać lub siedzieć powinien 
ubogi jeden ze szpitala, w płasczu m un­
durow ym , i dobroczyńcom ofiarującym- 
dziękować. P rzed  zamknięciem zaś ko­
ścioła p rezyden t lub szafarz tow arzy­
stwa ze dwóma członkami czynnym i, 
jednym ze stanu szlacheckiego a d ru ­
gim włościańskiego, a rtyku ły  zniesione 
odważą , wciągną do re jestru  i w xię- 
dze spoinie podpiszą, a potem  w raz  
wszyscy do m agazynu ogulnego składa­
ją. Magazyn powinien się obwarować 
trzem a  zam kam i, to jest: jednym  w nę- 
trzn ym  i dwiema k łó d k am i: klucz od 
pierwszego znaydować się będzie u sza­
farza , inne zaś dwa u członków d ru ­
gich , w izy ta to ram i właśnie wtenczas 
wyznaczonych.

4. Z  karbony. K arbony  dwie są sp o ­
rządzone : jedna p rzen o śn a , metallowa, 
zamczysta, od którey  klucz znayduje się 
u  p rezydenta  j z obu stron  opieczęto­
w a n a ,  pieczęcią cenzora i pieczęcią se- 
k re ta rza .  T a  się obnasza w dni świą­
teczne  po kościele ,  w czasie n a b o ż e ń ­

stw'a porannego i  w ieczornego, przez
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jednego z ubogich , koleyno podług 
rozkazu p leb an a , w płascz m unduro­
w y ubranego. Toż samo czynić się 
m a p rzy  nabożeństwie pogrzebowem, 
ś lubach , chrstach w kościele , a po 
Wsiach w czasie podobnychźe uroczy­
stości, poświęcenia krzyża i t .  p. D ru ­
ga karbona  jest d rew niana , oku ta  n a ­
leżycie , p rzy  weyściu do kościoła p rzy­
mocowana , i, równie jak pierwsza, o- 
pieczętowana. Obie zaś o twierać się 
m ają co k w a rta ł  w przytomności wszy­
stkich członków i m arsza łków , a p rzy ­
chód po każdorazowem obliczeniu wcią­
ga się w xiege i podpisuje od p rez y ­
d e n ta , dwóch którychkolwiek człon­
ków i kassyera.

5. Z  kolend parafijalnych. W te n ­
czas kiedy xiądz pleban parafiją swoję 
wizytować, czyli kolendować będzie, to ­
w arzystw o jednego z ubogich w y b raw ­
szy w ypraw i go koniem skarbowym, 
aby też razem  kolendował i zbierał na 
rzecz szpitala całego jałmużnę w zbo­
żu lub innych jakich rzeczach, do wzbo­
gacenia kassy i m agazynu składowego 
przydatnych. Drugim ubogim n ie m o ­
żna pozwalać niepotrzebnie jeździć. Ro 
zumie s ię , że pieniądze powinien zbie­
rać  do k a rb o n y , a na inne datki p le­
ban raczy daw’ac baczen ie , iżby w zu- 
pełtiey  całości przeznaczenia swojego 
doszły. Z tern  z a ś , co ubogi kolendu- 
jący do domu przywiezie , za każdym 
razem  postąpi się podobn ie , jak wy- 
żey o ofertach kościelnych powiedzia­
no (art. 5 i 4).

6. Z  pracy samychże ubogich. , Już 
>vyźey (I. 5. c.) w spom niano , że ubo- 
dzy zbywający czas od innych swoich 
zatrudn ień  , poświęcają na roboty , czy- 
to  z parafii p rz y ję te , czy od plebana

wyznaczone. Co się zyskuje za nie^ 
w pieniądzach lub innego rodzaju opła­
cie , to na rzecz ogulną ma być obra- 
canem , a zatem  do kassy i magazynu 
tow arzystw a sldada się i do x ięg ip rzy­
chód o wey wciąga.

Kassa ogu lna , należycie opatrzona  
i z am k n ię ta , znayduje się u  kassyera: 
nie może być otw ieraną , tylko w przy ­
tomności pięciu członków na tenczas , 
kiedy m a być włożony jaki przychód 
n o w y , lub zaydzie potrzeba wzięcia 
z niey pieniędzy na  rozchod potrzebny. 
W  tym  razie jedno i drugie wosóbney, 
na to  sporządzoney, xiędze się ozna­
cza , p rzy  podpisie świadków. K r ó t ­
szego przeciągu czasu od jednego do d ru ­
giego jey o tw ie ra n ia , nie masz nad  je­
den tydzień.

III. O członkach towarzystwa.
Dzielą się na  członków czynnych i 

honorow ych :
i .  Honorowym członkiem  nazywać się 

będzie k a żd y , k to ,  czyto dla zobowią­
zania się do stałey opłaty jakiey k w a r -  
tałowre y , miesięczncy lub roczney do 
kassy ubogich, czy też dla jednorazo- 
wey oferty pieniężney lub innego ro ­
dzaju , przyjęty  i wciągniony został 
do xięgi sznurowTey i pozyskał przez  
to  sobie zasczyt i szacunek u ludzi ko­
chających się w  dobroczynności. Ma 
on praw o , lecz nie obow iązek , znay- 
dowania się na posiedzeniach tow arzy­
stwa. Liczba takich członków ograni­
czyć się nie może.

2. Członkiem czynnym  zaś ten  , k tó ­
ry  oprócz obowiązku dobrowolnie p rzy ­
jętego stałey opłaty  pieniężney do kas­
sy szp ita la , zaymować się jescze po­
winien sczegnlnieyszą jaką czynnością



około u trzym ania  i ulepszenia porząd­
ku  w zakładach i około działań przez 
towarzystwo uchwalonych lub  uchw a­
lić się mających.

3. Obowiązki członków czynnych ogulne:
a) Znaydować się aku ra tn ie  na ses- 

syach tow arzystw a , gdy na nie przez 
kursorium  od prezydenta  lub sekreta­
rza każdy będzie wezwanym , jeśli zdro­
wie i okoliczności tego dozwalają.

b) Miewać pilną baczność na ubogich 
włóczących się , odsyłać ich do człon­
ka , k tó rem u poruczona jest władza po­
stępowania ze włóczęgami podług p raw  
sczegulnych tow arzystw a [ob. wyż. I. 4).

c) Powinien też k ażd y , lubo na  to 
przeznaczają się członkow ie osobni, wzie- 
rać  w porządek u trzym ania  ubogich 
w  szp ita lu , dowiadywać się o ich p o ­
trzebach ', mieć w zgląd na każdego ubo­
giego,-na całe jego, dobre łub złe, spra­
wow anie się , i o tern swoich postrze- 
żeń udzielać tow arzystw u ,

d) Zostawuje się przeto każdemu człon­
kowi p raw o i wolność wnoszenia na 
sessyach jakichkolwiek projektów no­
wych i obmyślania , ile ty lko można, 
zbawiennych środkow do polepszenia 
stanu ubogich , co się tycze ich u trz y ­
mania , zatrudnień  , p rzyym ow ania  do 
szpitala nowych i t . d .

e) Oprócz sczegulnieyszego w tow a­
rzystwie urzędu sobie poruczonego, nad­
to  przyym ow ać pow inien i wypełniać 
gorliwie i sumiennie każdą czynność 
przypadkową, do k tóreyby  go to w arzy ­
stw o na posiedzeniach swoich zobowią­
zywało.

4. Powinności czlonkow czynnych scze- 
gulne :

Do sczegulnych powinności wybierają

się corocznie członkowie, a mianowicie* 
prezydent , kassyer , szafarz , dozorca 
czyli opiekun z poddozorcatni, sekretarz, 
tłóm acz, furnisserowie i cenzor.

1. Prezydent zgromadza członków na 
posiedzenia, w  nich p rezy du je , p rze ­
kłada potrzeby szpitala , zbiera zdania 
i w zdarzoney wątpliwości je rozwią­
zuje, otw iera posiedzenia publiczne to ­
w arzystw a stosowną przem ową i t. d, 
W  nagłych potrzebach szpitalnych, gdy 
posiedzenia złożyć nie podobna , sam 
stanowić o rzeczy m o że , i w tern we­
dług słuszności postępuje.

2 . Kassyer trzym a u siebie całą kassę 
szpitala i za jey całość odpowiada : u- 
trzym uje xięgę sznurową przychodów 
i rozchodow: przyym uje i uskutecznia 
assygnaty na^potrzebne w yda tk i:  spo­
rządza xięgę członków honorow ych, a 
zatrudnia  się sczegulniey powiększeniem 
funduszu i wzbogaceniem kassy , skła­
niając do dobroczynney składki i nam a­
wiając członków do regularnego opłaca­
nia oliar przez się w xiędze zapisanych. 
W  przeciw nym  zaś razie donasza tow a­
rzystw u o zbyt długiem zaleganiu na­
leżnych opłat i podług postanowienia 
jego wymazuje członków opieszałych.

5. bzafarz u trzym uje  magazyn skła­
dów żywności , odzienia , m ateryałów  

j do r o b o t : odbywa rozdzielenie między 
ubogimi tychże a r ty k u łó w , podług ka i-  
doczasowych assygnat: wyśledza p o trze ­
by codzienne, co do bielizny, odzienia, 
obuwia i t. p , ; a lubo na  to miesięcznie 
od tow arzystw a wyznaczany będzie je­
den albo dway członkowie , wszelakoż 
nadaje się ta  powinność tem u  urzędni­
kowi stale i przez czas jego urzędow a­
nia. Czynność więc swoję odbywać bę­
dzie spoinie z urzędnikami miesięcznie
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wybieranymi do t e g o ,  zwlascza zaś 
w przyym owaniu zebranych artykułów, 
gdzie kilku świadków zatwierdzające pod­
pisy są potrzebne ; w pomnieyszych 
jednak potrzebach m a  wolność-i praw o 
sani wedle w łaściw ej słuszności postę­
pować. Do niego tez należy u trzym y­
wanie przychodu i rozchodu ze szpital­
nego magazynu.

4. Dozorca czyli opiekun. Mówi się tu  
o jeneralny m caley parafii, którego mie­
szkanie jest wr Joharriszkielach ,. m iaste­
czku parafijalóem. Dawać on powinien 
sczegulnieyszą baczność n a  włóczących 
się po parafii ubogich i takow em u włó­
czeniu się, podług tego , jak powiedzia­
no wyżey, zapobiegać. Ma przeto  przyy- 
inować do siebie z cierpliwością każde­
go włóczęgę przysłanego przez k tó re g o ­
kolwiek członka, esam inować go dokła­
dnie i postępować podług praw  sobie od 
tow arzystw a  nadanych. Pod jego scze- 
gulnieyszym dozorem będą Poddozorco- 
u>ie , członkowie czynni lub honorowi ze 
stanu włościańskiego, pp jednym w każ- 
dey wiosce do johaniszkielskiey parafii 
należącey. Urząd poddozorców zupeł­
nie p raw ie  pierwszem u jest podobny 
W ich wydziale, a z ra p p o r ta m i  swojemi 
do głównego dozorcy odnosić się mają. 
Do dozorcy tedy i jego podręcznych na­
leży w ogulności polioya zew nętrzna 
tow arzystw a.

5. Sekretarz u trzym uje xięgę wszyst­
kich czynności to w a rz y s tw a : nakaźdey  
sessyi postanowienia tow’arzystwa i całą 
w ogulności jego działalność zapisuje, 
czy t a , i do podpisania podaje, a na po­
siedzeniu publicznem sprawę zdaje 
£ czynności tow arzystw a. Do niego teź 
należy pisanie assygnat na wydatki z kas- 
sy szpitalney , przez członkó w ze b i t ­

nych uchwalonych. U trzym uje  re jestr  
ubogich, inw entarz  szpitalny, rozpisuje 
kursorya członków na posiedzenia za­
praszające i t. d.

6. Ttómacz. Ponieważ często zacho­
dzi potrzeba oświecania włościan, scze- 
gulnie spółczłonków7 lub teź członków 
honorowych , w rzeczach tyczących się 
czynności T o w arzy s tw a , i udzielania 
im pokrótce postanowień na  sessyach; 
przeznacza się tedy  członek czynny do 
tłumaczenia na język litewski n iek tó ­
rych aktów, na posiedzeniach zw ycza j­
nych układających s i ę , ogłaszania ich 
równie jak i innych potrzeb marszałkom 
lub w potrzebie całemu zgromadzeniu 
wieyskiecnu. Skrócenie i tłumaczenie 
ustaw7 i p raw id e ł  tow arzystw a na język 
litewski do niegoź należeć będzie.

7. Furnisserowie■ Do skupów ania, na 
nieuchronne potrzeby szpitala, a r ty k u ­
łów rozm aitych , wyznaczają się z klassy 
w łościańskiey członkowie dway lub wię- 
c e y , ludzie w yprobow aney zdolności i 
poczciwości , k tó rym  w przypadku i 
znaczną summę na przedm iot szpitalny 
powierzy ćby można było. K uple  sw7oje, 
po przeyrzen iu  przez szafarza i w yzna­
czonych członków, składają do magazy­
nu dobroczynności, a rachunek kosztu 
kassyerowi wysczegulniają.

8. Cenzor zaś obeymuje dozor czuy- 
ny nad ogółem czynności i postępów to ­
warzystwa oraz nad działalnością wszy­
stkich w sczegulności członków. Jego 
rzeczą będzie członków gorliwość po­
chw alać, stygnących ochotę zagrzewać 
i w  reszcie projektem  w towarzystw ie 
podanym oddalić członka jakiego od 
czynności. Mając na względzie cały k ie ­
runek  i sprężynę głównieyszą działań, 
m a tem  samem praw o wglądać w m y r

w
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mnieysze sczeguły i od każdego człon­
ka  w każdym czasie domagać się zdania 
spraw y z czynności swoich. Ma przy  
tern  starać się o wzrost ogólny zakła­
dów , wydoskonalenie u s ta w , o u trz y ­
m anie całości i dobroci sławy to w a rz y ­
stw a, ochraniać nareszcie pojedynczych 
członków od zdarzyć się mogących p rze ­
szkód i napaści.

Doświadczenie i dalsze potrzeb  ros- 
t r z ą sa n ie , może będzie wymagało wię- 
kszey urzędników czynnych liczby; to  
się do dalszych postrzeżeń w czasie po­
siedzeń - to w arzy s tw a  członkom zasta- 
Wuje.

IV . Porządek posiedzeń.

czasie wedle własney p rezyden ta  uwagi, 
alboli też no ty  jemu podaney odcenzo* 
ra  lub drugiego członka czynnego albo 
honorowego. W  przypadku  zaś nieze* 
brania się na tak ie  posiedzenie, prezy­
dent , w  obecności sek re ta rza  lub k tó ­
rego z członków, sam wprawdzie usku­
tecznić może zdarzone p o trzeb y , ale 
też na przyszłem zaraz posiedzeniu jest 
obowiązanym wyłożyć je i podać do u- 
chwały ostateczney członkom zebranym  
w komplecie naym niey  pięciu wraz ze 
sekretarzem .

A co się ściąga porządku na zwyczay- 
nych lub nadzwyczaynych posiedze­
niach , tego zatrzdgania nie wymaga 
zam iar dobroczynnych narad  i przyja­
cielska a chrześciańska radzących gorli­
wość. W szakże jeśliby się wsczynały 
jakie nieporozumienia ; powaga prezy- 
dującego powinna w strzym yw ać p ie r­
wsze niesnaski przez objaśnienie w ąt­
pliwości , o k tórą  idzie, przez jednanie 
zdań pojedynczych, podając wraz pro ­
p o zyc ją  stosowną do kreskowania.

Publiczne posiedzenia odbywać się 
mają w  mieyscu poprzednio oznaczonem. 
Dzień takich posiedzeń , jeden przy- 
naym niey w  ro k u ,  można uważać jako 
dzień obrzędowy i dla towarzystwa i dla 
parafijalney publiczności; przetoż dla 
uśw ietnienia doroczney niejako pam iątki 
rozpoczętych prac  na korzyść ludzkości, 
tow arzystw o nayprzyzw oiciey k tem u 
obierać może św ię to , k tórego kościoł 
parafijalny obchodzi uroczystość. L ud  
zgromadzony do świątyni Pańskiey na 
modlitwę, znaydow ać będzie bez wątpie­
nia przyjemność w tern , ze się postrze­
że skłonionym do dzielenia tego uczucia, 
k tóre  ma naybliższy związek z r e l ig i / '  
nem  duszy uniesieniem. W y p ad a  więc

T e  są trojakiego ro d za ju , zw ycza j­
ne , nadzw yczajne i publiczne.

Z w ycza jne  posiedzenia odbywać się 
mają co tydzień w dniach, godzinach i 
mieyscu dla prezydenta  naydogodniey- 
s z e m , albo też wedle poprzedniey  u- 
mowy. Zgromadzają się na nie tylko 
członkowie czy n n i , obu s ta n ó w , nay­
m niey  trzech  oprócz prezydującego, li­
cząc w  to i sek re ta rza  jako czynnego 
członka w towarzystw ie: bez tey  liczby 
sessya nie ma mieysca.

N adzw ycza jne  z potrzeb koniecznych 
w ynika jące , jużto dla rychłego zara ­
dzenia cierpieniom  przypadkow ym  ka­
leki lub chorego w domu dobroczynności, 
a naw et i z obcey parafii przybyłego, 
już dla prędkiego ra tu n k u  lub wspo­
możenia podróżnych narażonych na jaką 
p rzygodę , jużto nakoniec dla waźney 
odmiany w urządzeniu mieyscow7em go­
spodarstwa i dla innych ekonomicznych 
i wszelkiego rodzaju nadzwyczaynych 
pobudek, odbywać się muszą w każdym



uprzedzić go i zachęcić z ambony do 
objaśnienia się naocznego w tern, czego 
W parafii  dawniey nie widział, łub sły­
sząc, jescze nie pojął. Zagajenie tedy 
posiedzenia p rezyden t ,  zdanie sprawy 
z czynności sekretarz ,  ile można, i wszel­
kie p rz e m o w y , uwagi i narady swoje 
członki towarzystwa,  powinni stosować 
do pojęcia ro ln ik ó w ; aby oni też p o ­
wzięli wiadomość o powinnościach do- 
statnieyszego ku biednemu lub cierpią­
cemu , aby się przyzwyczajal i i l itować 
się nad nędzą bliźniego i ją szanować, 
a nieobmierzlą sobie wystawiać. Mie­
szkańcy ze stanu szlacheckiego, miano­
wicie zaś należący* do liczby członków 
honorowych i dobrodziejów tow arzy ­
stwa, mają się także uprzednio zap ra ­
szać na takie  posiedzenia, i dla zwycza­
ju w podobnych obrzędach , i dla upo- 
ważenia wyboru członków czynnych, 
którzy dorocznie wybieranymi lub da- 
Wnieysi potwierdzonymi być powinni.

P o d p isy  członków czynnych \

Prezydent towarzystwa X . Tomasz K i bort, ple­
ban Johaniszkielski.

Cenzor tow. E. K. K a rp , doz. bon. szkół ptu szaw. 
Kassyer tow. Ignacy Iiodow icz  naucz.
Szafarz tow.' X . W inc . P a w g ie w ic z , wikary. 
Opiekun w parafii, Joach. Staszkiew icz. 
t łum acz tow. Józef B łuś naucz*
Sekretarz Adolf Abicht.

T o w a r z y s t w o  d a m s k i e  w a k c y n a c y i  w  r o -
S1ENIAC1I.

*) Doniesienie do marszałka guberskiego 
litewsko-wileńskiego aktualnego radcy  
stanu i kawalera P. R o m era , o z a ­
w i ą z a n i u  t o w a r z y s t w a .

W  w ie k u ,  w' k tó rym  żyjemy, do­
broczynne przykłady rządców k r a i n ,  i

środki jakiemi wsparcie cierpiącey p rzy­
noszą ludzkości , dość jawnie działają 
na czucie cz łowieka , rozniecając t ę  
iskrę l i tośc i , k tórą Naywyższa Istota  
p rzy  s tworzeniu w sercu jego zatli- 
ła. Nie masz bowiem rozsądnego po­
siedzenia, gdzieby niewyszukiwano spo­
sobów jak nędzy zaradzić , i cierpienia 
podobnych nam stworzeń osłodzić. 
W  roku 1819 czerwca i 5 dnia na ba­
lu danym  w  mieście Rosieniach przez 
obywateli  xięztw7a żmudzkiego, wnie­
siono projekt  , aby zawiązać na Ż m u ­
dzi tow arzystwo damskie , k tóreby s ta­
rało się z prawdziw’ą gorliwością upo­
wszechniać sczepienie krowńey o s p y , a 
srogą plagę rodzaju ludzkiego, zarazę 
n a tu r a ln ą , jeżeli nie posczęści się zni- 
sczyć zupełnie , p rzynaym niey  w mia­
rę  możności zmnieyszyć. Wniesienie 
t o ,  przyję tem zostało ,  jak świadczą 
szanownych przyjaciółek ludzkości, 17 
dam podpisy. Polecono więc stosowmą 
do zaprowadzonych urządzeń w kraju 
i przepisów lekarskich o wakcynacyi 
przygotować dla towarzystwa organi- 
zacyą, i na potrzebne początkowe w y­
datki , złożono jałmużnę wynoszącą czer. 
zł. 1, tal. hołen. 5, rubl i  srebr. 2 5, i 
zł. poi. 55 - Organizacya zastosowana 
do prawide ł  ins ty tu tu  wakcynacyi wi­
leńskiego, ukończoną zos ta ła ,  a to nie­
liczne towarzystwo , t rzymając się t ey  
u s taw y ,  i pełn iąc w cichości przyjęte  
obowiązki , mnogie ofiary kalectwa lub  
śmierci już uratowało.

Mniemam , że nie obrażę właściwey 
niewiastom skrom nośc i , kiedy przeko­
nany ze znacznego postępu o użyto 1 
czności to w a rz y s tw a ,  wydam ich taje­
mnicę i prosić będę Jaśnie W ie lm ożne­
go P a n a , abyś wysokiem wstawieniem
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się , raczył to jedno z pośrodku nayu- ; 
zytecznieyszych tow arzystw , polecić o- 
piece J. W . gubernatora wojennego, i 
urzędowe jego uzyskać dla stowarzy­
szonych potwierdzenie.

Podpis : marszałek p tu  szawełskiego 
O nufry Lutkiewicz.

N r  o 2 0 .
1821 roku 

Stycznia 10 d.
S z a  w i e .

2) Przełożenie P. Gubernatora wojennego 
litewskiego dane Panu Marszałkowi 
guberskiemu o p o t w i e r d z e n i u  t o w a ­

r z y s t w a . (•Przekład z  rossyyskiego.)

Rozpatrzywszy przedstawienie uczy­
nione do innie przez J. W . Pana pod 
dniem 24 stycznia roku terażnieyszego ' 
z N. 2 5 , przy k torem dołączając o trzy­
m an y  od marszałka szawełskiego p r o ­
jekt ustanowienia w prowincyi żmudz- 
kiey towarzystwa z dostoynych dam 
dla szczepienia krowiey  ospy,, wedle 
prawideł  w wileńskim instytucie wak- 
cynacyynym przyjętych; prosisz mojego 
w tem  zatwierdzenia ; zgadzam się na 
zaprowadzenie tego tak pożytecznego 
rodzajowi ludzkiemu towarzystwa ; i dla 
tego pokornie proszę J. W .  Pana  u- 
czynić rozporządzenie względem usku­
tecznienia takowego p ro jek tu ;  a sza­
nownym damom, składającym to tow a­
rzystwo, za chwalebny ich zamiar , o- 
świadczyó nayczulszą inoję wdzięczność; 
i równie proszę o takowern ustanowie­
niu uwiadomić komitet  towąrzystwa 
dobroczynności oddziału naukowego, dla 
zamiesczeriia w wydającym się przezeń 
Dzienniku. Podpis;  Jenerał R im ski-

Korsaków,
N .  7 6 9 .  k w i e t .  2 0  1 8 2 1 .

5 )  U S T A W Y  T O W A R Z Y S T W  A  V Y A K C J N A C Y I -  

T Y T U Ł  I. Z AM I AR T O W A R Z Y S T W A .

A r t y k u ł  t .

Upowszechniać sczepienie krowiey ospy 
przez następne środki:

a) Utrzymując świeżą zawsze i pewną 
m a te ryą  wakcyny.

b) Sczepiąc stosownie do urządzeń 
w k ra ju  zaprowadzonych i przepi­
sów lekarskich.

c) Zachęcaniem pospólstwa niscząc 
przesąd i niepokonaną w nim dotąd 
odrazę ,  z zawodnego sczepienia 
p rzy  początkowem wprowadzeniu 
w akcyny ,  wynikłe.

T Y T U Ł  II. S K Ł A D  T O W A R Z Y S T W A .

A r t y k u ł  2.

Towarzys two składać mają:
d ) Niewiasty obywatelki xięstwa 

żmudzkiego.
e) Dobrodzieje obojey płci , k tórzy  

przez  ofiarę pieniężną przykładać 
się -raczą do pomnożenia funduszu 
towarzystwa.

f) Męzczyzni zaproszeni do pomocy 
lub na korrespondentów.

T Y T U Ł  III. F U N D U S Z  T O W A R Z Y S T W A -

A r t y k u ł  5.

Funduszem towarzystwa ma być:
g) Składka coroczna od każdey wcho- 

dzącey do niego osoby po złotych 25 .
h) Od osob moźnieyszych dobrowolna 

nad obowiązującą składkę ofiara.
i) D a ry  dobrodziejów.

T Y T U Ł  IV.  W Y D A T K I  T O W A R Z Y S T W A .

A r t y k u ł  4 .

W y d a te k  z kassy towarzystwa uźy-
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Y będzie na najęcie domu dla obrad 

towarzystwa , na u t rzym anie  kancella- 
zakupienie potrzebnych narzędzi do 

Czepienia wakcyn-y , odbieranie i roz­
s i a n i e  m a te ry l ,  xiąg instrukcyynych 
°sczep ien iu ,  xiąg do zapisywania wak- 
cyoowanych o s o b i t . p .
T y l 'UŁ V. O G U L N Y  OBOWIĄZEK S T O W A R Z Y S Z O ­

NYCH.  “

A r t y k u ł  o.

Każda z czynnych członków to w a­
rzys twa powinna dokładnie nauczyć się 
'vakcynowania,i różnicy pomiędzy p raw ­
dziwą a fałszywą wakcyną : ażeby zaś 

• towarzystwo coraz licznieyszem i tein 
saniem więcey użytecznern stać się mo­
gło, również każda p rz y jm u je  obowią­
zek jednę przynaymniey  w ciągu roku 
nową do uczestnictwa wprowadzić t o ­
warzyszkę, k tóra  na ogulnem posiedze­
niu większością zdań przyjętą  zostanie.

T Y T U Ł  VI .  PODZI AŁ O B O W I Ą Z K O W .

A r t y k u ł  6.

Towarzystwo dzielić się będzie na dwa 
wydziały : 

k) Administrącyyny : k tó ry  zostawać 
ma pod urządzeniem wybieraney 
corocznie prezydentki .  Do tego 
wydziału należeć będą vice p rez y ­
dentka, skarbna, sekretarz,  mówca, 
i doktor.
Opiekuńczy; do którego wszjŁstkie 

należą niewiasty niewyłączając p r e ­
zydentki.

£ T Y T U Ł  VII. OBOWI ĄZKI  ADM1NISTRACYŁ

Artykuł y. Prezydentka :

ni) Czuwa nad scisłenj zachowaniem 
obowiązków całego to w a rz y s tw a , i

D zie je  Dobroć*. m a y . rok  v 3 a i .

wszelkie jego w ew nę trzne  i zewnę­
t rzne  u trzym uje  korrespondencye.  

n)Do niey należeć ma załatwienie wszy« 
Stkich wydatków , na k tóre  za ze- 
zwaniem upoważnionem podpisem 
j e y , skarbna  potrzebne wypłaci  
z kassy pieniądze, 

o) Starać się będzie o instrumenta  do 
sczepienia potrzebne,  o szkła do od­
bierania i  rozsyłania w akcy n y ,  o 
xięgi in s t ru kcyy n e , xięgi do zapi­
sywania imion tych osob, k tó rym  
wakcyna sczepioną zostanie, i we  
wszystko to w miarę  potrzeby opa­
t rzy  każdą opiekunkę obwodu, 

p) Od każdey opiekunki półroczne od­
biera r ap p o r ta  ; rozsyła do nich u- 
rządzenia , i przewodniczy na każ- 
dem posiedzeniu.

Artykuł 8. Vice prezydentka:

W  razie niezdrowia , lub oddalenia 
się prezydentki  , obowiązaną jest ją za­
stąpić.

Artykuł g. Skarbna:

Utrzym ywać ma kassę przyym ując  
wszelkie przychody , i załatwiając wy­
datki,  a na kazdem posiedzeniu obliczo­
ną zostanie.

Artykuł io. Sekretarz:

U trzym ywać  p ro toku ł  posiedzeń i 
być pomocą prezydentce  w korrespon- 
dencyaoh tyczących się spraw to w a rz y ­
s tw a ,  będzie jego powinnością.

Artykuł 1 1 . Mówca:

Na posiedzeniu ogulnem zda sprawę 
z czynności towarzystwa.

5
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Artykuł >2. Doktor:

Starać się ma o utrzymanie dobrey 
i zawsze swieżey materyi wakcyny, na­
uczać wszystkie stowarzyszone sczepie- 
n ia , obeyścia się po dokonaney wak- 
cynacyi, różnicy między fałszywą i praw­
dziwą, odbierania materyi i jey zacho­
wania.

T Y T U Ł  Vllt. OBOWIĄZKI OPIEKI.

A r t y k u ł  j 3 .

r) Opiekę składają wszystkie należące 
do towarzystwa niewiasty. Każda 
z nich wybierze obwod od 60 do 100 
włościańskich zawierający dymów, 
którym się ma opiekować póki w to­
warzystwie zostaje, i w tym obwo­
dzie wszystkim osobom, co niemia- 
ły  ani ospy naturalney ani też wak­
cyny, stosownie do instrukcyi da- 
ney od administracyi, krowią za- 
sczepi ospę, a po przekonaniu się 
w czasie właściwym, tym , którym 
się przyjęła, drukowane wyda świa­
dectwa , i imiona ich do przezna- 
czoney na to xięgi zapisze , którym 
zaś pierwsze nie było skutecznem 
sczepienie , ponawać będzie nim się 
przyymie. 

s) Opiekunka w każdym roku po- 
dwakroć odwiedzi mieszkańców 
swojego obwodu, a zebrawszy wia­
domości o nowo narodzonych , lub 
z obcych mieysc przybyłych , prze­
kona o potrzebie, i stosownie do u- 
dziełonych jey przepisów zasczepi 
wakcynę. 

t) Po ominionych sześciu miesiącach 
od przyjęcia opieki, obowiązaną 
będzie donieść prezydentce ile osob 
w obwodzie wakcynowanych zosta­

ł o , a po skończonym każdym roku 
złoży protokół swych czynności na 
ogulnem posiedzeniu, dodając scze- 
gułową wiadomość o zarazie natu­
ralney ospy, czyli w tym czasie po­
kazała się w jey obwodzie, jak wiel­
kie sprawiła niesczęście, lub też 
jey wcale nie było.

T Y T U Ł  IX. POSIEDZENIA T O W A R Z Y S T W A .

A r t y k u ł  i 4.

Posiedzenia odbyw7ać się będą dwo­
jakie , ogulne i administracyyne,

A r t y k u ł  i 5.
Na posiedzeniu ogólnem, które je­

den raz corocznie , w czasie jaki towa­
rzystwo przeznaczy, w m ieście Ko sieniach  
odbędzie się, wybiorą się członkowie ad­
ministracyi , po zdaney publicznie spra­
wne z całorocznych zatrudnień towarzy­
stwa , po sprawdzeniu wszelkich ra ­
chunków pieniężnych i po obliczeniu 
kassy w gotowiznie, a nakoniec wię­
kszością zdań przybiorą się nowo po­
dane towarzyszki, które doktor natych­
miast szczepienia nauczy, i wszelkich 
potrzebnych wtym względzie , udzieli 
im wiadomości.

A r t y k u ł  i 6.
Na posiedzeniu administracyynem> 

czynią się wszelkie potrzebne urządze­
nia , i załatwiają korrespodencye; prze­
znacza się dzień , w którym sczepienie 
zacząć we wszystkich obwrodach, i kiedy 
przez wzgląd na czas zimowy kończyć 
należy; rozsyła się materya w7akcyny> 
i opatrują się potrzeby każdego obwody

A r t y k u ł  j t j .

Prezydentka lub ją zastępują^



każdym czasie zwołać może posiedze­
nie nadzwyczayne, w razie po trzeby  nie- 
p rzew idz ianey , jako to :  w  przypadku 
szerzenia się zarazy na tu ra lney  w pro- 
'vincyi, któr4 tow arzystw o ma się opie­
kować , lub też  w zaginieniu wakcyny
1 t. p. '

Lista założycielek towarzystwa wakcy- 
nacyi.

X'. Aniela z K.oszczyców Szemiotowa 
m arszałkowa szawelska.

2. Ewelina Chrapowicka półkownik. 
5 . Anna z Szemiotów' Billewiczowa 

marszałkowa.
4 . B arbara  z Syruciow Huwaltowa  

marszałkowa.
5 . Antonina Lutkiewiczowa  marszałk.
6. Józefa Biatlozorowa brygadyerowa.
7. Józefa Hermanowa półkownikowa.
8. T ek la  Przeciszewska podkomorz.
9. Róża Dowgirdowa.
10. K unegunda Szemiotowa. 
x i. B arbara  Szemiotówna.
x 2. Johanna Górska.
i 5- Praxeda Górskd.
x4 . Bogumiła Górska.
x5 . Johanna Monkiewiczówna.
x6. T eressa  Sobolewska.
x7* W eron ika  Dział dowie zówna.

Prezydentką  wybrana Aniela Szemiotowa 
marszałkowa.
sekretarza tow arzystw a w ezw any 
O nufry Lutkiew icz  marszałek.

T o w a r z y s t w o  d o b r o c z y n n o ś c i  n o w o g r o -
bZKlE. (Ob. Dziejów Dóbr. R. I, str. 299)

l * Pamięć o Jerzym- Białopiotrowiczu, 
założycielu towarzystwa  

Roku 1821 miesiąca m arca  3 dnia, 
arzystwo dobroczynności pow iatu

'nowogródzkiego uprzedzone zawiado- 
mieniem przez teraźnieyszego swojego 
prezydenta  P. Tomasza Dybowskiego, iż 
w dniu dzisieyszym , jako w rocznicę 
zeyścia ś. p. Jerzego b i a ł o p i o t r o w i c z a , 
pisarza woyskowego w. x tw a l i tew ­
skiego i byłego tegoż tow arzystw a p re ­
zesa , będzie się odprawowało żałobne 

j za duszę jego nabożeństwo , zebrawszy 
się do m iasta powiatowego Nowogródka, 
ze skwapliwą chęcią dla uczczenia p a ­
m iątki tak  godnego męża, całemu, w ko­
ściele xięży dom in ikanów , p rzy  licz­
nie zgromadzonem obyw ate ls tw ie , ża­
łobnem u nabożeństwu, assystowało, O b­
chód ten  , że jest skutk iem  gorliwości 
P. p rezyden ta  Dybowskiego i jedynem 
jego s ta ra n ie m , pod imieniem całego 
tow arzystw u uskutecznionym  został; to ­
warzystwo zatem  przez ninieyszą rezo- 
lucyą dowód praw dziw ey wdzięczności 
jemu zapisując, na uwiecznienie czci i 
chwały zeszłego ś. p. Jerzego Białopio­
trowicza , jako pierwszego to w arzy ­
stwa i domu dobroczynności założycie­
la ,  rnianą p rzy  końcu obchodu przez 
tegoż P. p rezyden ta  Dybowskiego mo­
wę , cnotom zmarłego w inny hołd od- 
d a ją c ą , do pro tokołu  rezolucyy w p i­
sać postanawia ; oraz mający, się spo­
rządzić kosztem i staraniem  P. chorą­
żego Mackiewicza byłego prezesa tow a­
rzys tw a  na cel teyże  pam iątki pom nik  
drew niany  , stosownemi napisami ozdo­
biony , na  dziedzińcu domu dobroczyn­
ności nowogródzkiey p rzy  b ram ie , za 
otw orzeniem  się wiosny postawić do­
zwala.

W  Dzienniku podpisani: Benedykt Haciski
czł. tow. dobr Tadeusz Czeczot czł. tow. dobr.
— Roch Brochocki C. T. D  Tadeusz Haci­
ski C. T. D. _  Adolf W ołk C. T. D. — Erazm

3*



K m ita C. T . D. — Franciszek Terajew icz C. T. 
D. — A ntoni Szpićhalski C. T. D.

Zgodno z dziennikiem świadczę : Augustyn 
Zienowicz sekretarz tow arzystw a dobro­

czynności nowogródzkiey.

S)  Zaproszenie P. Adam a hrabiego Chre­
ptowicza na prokuratora spraw to­
warzystwa.

Roku 1821 marca dnia. Ubogi 
s tan funduszów z obywatelskich ofiar 
sk ładany ,  pomnożonym został darami 
n iektórych  należności , lecz pozyskanie 
ich ty m  p rzykrzeysze , źe towarzy­
stwo zmuszonćm zostało udać się do 
nieprzyjemney kolei prawa. Jakowy 
k ro k  kiedy sprzeciwia się interessorn 
towarzystwa , a windykacya funduszów’ 
nieodbicie potrzebna na u trzym anie  u- 
bogich , w  domu dobroczynności nowo­
gródzkiey znaydujących się , zatem dla 
uskutecznienia  jey naprzód ugodą a 
w  przypadku niedóyścia ugody,  przez 
p r o c e d e r , towarzystwo stanowi p r o ­
sić J. W- Adama hrabiego Chreptowi- 
cza,  ażeby jako szanowny członek t e ­
goż to w a rz y s tw a , i ciągle licznemi o- 
fiarami wspierający dobroczynność no ­
wogródzką , przyjąć chciał obowiązek 
opiekuna i p ro ku ra to ra  interessów pra-  
,wnych domu dobroczynności nowo­
gródzkiey. O jakowem postanowieniu 
i  nominacyi urzędowie zawiadowić t e ­
goż J. W . Chreptowicza, prezesowi swo­
jem u poleca.

W  D zienniku podpisani: Tomasz Dybowski 
prezydent tow . dobr..— Franciszek Raiecki M.
H  Benedykt Ilaciski C. T . I )  Józef W oy-
niłow icz C. T . D. — M ateusz M arkiewicz C. T .
D  Rafał Puszkin C. T . D. — Karol Białopio-
trow icz C. T , D. i v. P. — Tadeusz Czeczot C.
T . D    E razm  K m ita C. T . D  Franciszek
Terajew icz P. T . D. — X aw ery Obuchowicz jał- 
aaużnik— A ntoni Szpicbalski C. T . D.

Zgodno z postanowieniem świadczę : A u­
gustyn Zienowicz sekretarz tow arzystw a 

/ dobroczynności nowogródzkiey.

5 ) Odpowiedź P. Hrabiego Chreptowicza.

Do prześwietnego towarzystwa dobroczynności 
nowogródzkiey.

Miałem honor odebrać pismo sza­
nownego prezesa towarzystwa z uwia­
domieniem o postanowieniu, przez k tó­
r e  zasczyciło mię obowiązkiem proku­
ra to ra  w interesśach i sprawach domu 
ubogich. Zawsze miłem było dla mnie 
odpowiadać zaufaniu szanow ny eh współ- 
powietników moich: powołanym zaś bę­
dąc do posługi t am  , gdzie serce współ­
obywatel i ubiega się dła wsparcia ludz­
kości i nędzy bliźniego, tym  gorecey 
pragnę być prac ich w spóluczesnikiem, 
a łaskawe ich zaufanie za zasczyt so­
bie przyymuję. Miłość bliźniego obu­
dzona w sercach naszych współobywa­
te l i ,  nas skojarzyła. Mocny to jest 
fu n d am e n t ,  opar ty  na takiem uczuciu. 
Jakże łatwy p rokura torowi  proces, gdzie 
przypomnienie zobowiązania się ubo­
gim,  zastąpi mieysce pozwu! O bu­
dzenie łaskawego, ale na moment ozię­
bionego serca ,  wzniecone przekona­
niem o dobrem przez was użyciu fun­
duszów , i pomocy realnie daney cier­
p ią c y m , zastąpi mieysce dekre tu  , a u- 
liiknienie kosztów prawnych tędzie  o- 
całeniem funduszu ubogich. Pozwól­
cież prokuratorowi być p ierwey ad­
wokatem sprawy serca i szlachetnego 
uczucia , i nie chcieycie po prokura to ­
rze wTymagać tego ,  co serce razi  i od­
w raca ,  aż po mocnem przekonaniu, że 
ono już skamieniałe odbiega iiawet gło­
su słuszności. Upraszam przeto  J. W '  
prezesa,  aby polecić raczył dać mnie 
opisanie spornych funduszów naszego 
to w a rz y s tw a ,  z kim i za jakiemi in" 
skrypoyami, i jakie przedsięwzięto środ-
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k i ,  jakie i na kim  zaległości dobrowol­
nego zobowiązania się na rzecz naszych 
ubogich, od jak ie j  daty mogą zalegać, 
abym  się mógł obeznać z tym  stanem  
in te ressó w , i szukać osób z k tórem i 
m am y do czynienia, i przemówienia do 
tegoż samego uczucia, jakiem było ser­
ce zajęte  w momencie uczynienia ofia­
r y ,  pismem utwierdzoue}'. Dan 1821 
kw ietn ia  4 dnia. Szczorse■ Podpis: A- 
dam Hrabia C hreptowicz, członek Lo- 
u arzysiw a  i prokurator massy fu n d u ­
szów.

Zgodno . z au ten ty k iem  św iadczę £ A ugu­
s ty n  Z ienow iez sek re tarz  to w arzy stw a 

dobroczynności p tti now ogrodzkiego.

P R Z Y K Ł A D Y  D O B R O C Z Y N N I!  tr  P O W IE C IE  S Ł V -  
CK1M. (C i ą g  ‘i t y ,  Ob. w y ż e r  s tr .  3.2 2 .}

I. Fundusz Rozalii Siewrukowny na edu- 
kacyą/edney dziewczyny u Sióstr M a - 
ryaw itek w Stuckii.

W  szanownym domie hrabini Kon- 
stancyi z W ołłodkowiczów Giinthero- 
wey stolnikotvey n o w o g ró d z k ie j , zo­
stawała av  obowiązkach służby poko­
jo w e j  szlachetnego urodzenia Panna K a ­
ta rz y n a  S iew ru kow na , od la t  młodych 
aż do podeszłego wieku ; a jak jey w ier­
ność była d!a pani dogodną, tak  w za­
jemnie przywiązanie sługi trw ało  nie­
zmiennie w przeciągu la t  więcey cz ter­
dziestu ; stąd poszło , że uprzejm ość 
p ie rw sze j  nie mając ograniczenia, novre- 
m i coraz względami obdarzała drugą, 
a tey  oddanie' się zupełne składało hołd j  

długich trudów  W  nagrodę względów 
od dobroczynney pani sobie udzielanych. 
Związek tylą la tam i ustalony, był p rzy ­
kładem  tak  rzadkim  dla sług i panów, 
jaki trudno  dziś znaleźć w  obu tych

stanach. Nie było nic milszego jak wi­
dzieć staruszkę ubiegającą się dogodzić 
tvszelkim skinieniom pani do zgrzybia- 

! ley już dosięgającey starości, a znowu 
tę unikającą od potrzebowania wszel­
kiej- usługi. Pani szukała sposobów jey 
nagrodzenia , a sługa trosczyla się, gdy 
jey nie pozwolono czynić po s łu g , do 
których zawsze się gotową okazywała. 
Zbiór całowieczny swey z a p ła ty , sługa 
składała w  szkatule p a n i , a  ta  nigdy 
nie zaniedbała , acz k red y tu  nie była 
potrzebną , coroczny oddawać procent: 
jedna nie sczędziła żadnych wygód, d ru ­
ga calem sercem poświęcała się swey 
dobrodzice. T rafiło  się, iź siostra po- 
śledniey Rozałija Siewrukowna zostaw­
szy chorą bez u leczen ia , udała  się do 
n ie j  w sw ym nędznym s ta n ie , prosząc
0 pomoc i ra tu n ek  : dowiedziała się o 
tern l ira b in ia , i w ne t rozkazała ją do 
domu swego sprowadzić , osóbny pokoy, 
posługę i tvszcłką W ygodę o p a trz y ć , i 
przez łat dziesięć z na jw iększą  pieczo­
łowitością o niey pam ięta , nawiedza i 
cieszy. Czuła te  względy K a ta rzyna ,
1 nie mogła o nich mówić jak ty lko ze 
łzami ; w  rzeczy samey dzieła miło­
sierdzia tey  pani Są nadto wielkie, aby 
o nich wzmieniając, nie unieść się w z ru ­
szeniem uwielbienia , czei i pochwały, 
k tó re  się jey należą. NakoniCe zdrowie 
w ie rn e j  sługi zbliżyło ją nagłe do gro­
bu , u m arła  w  styczniu teraźniejszego 
r o k u , nie p rzeżyw szy , starszey w ie­
kiem swey p a n i , k tó rey  żal po jey s tra ­
cie był nadzwyczaynyin. Okazuje go 
zawsze , ale naywięcey w łożeniu wszel­
kich s tarań  o pozostałą jey siostrę, le ­
żącą zawsze na  łożu i ciężkie cierpiącą

I bole , k tórych śmiertelne przewidując 
skutki , uczyniła rozporządzenie pozo-
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stalosci po swey siestrze na nią spadłey. 
Między innem i zapisam i pomiesczony 
a rty k u ł na  edukacyą jedney ubogiey 
szlachcianki im ienia S iew ruków  , k tó ­
rych  nie m ało w ty m  powiecie n a y d u - 

'j e  s ię , w a rt jest przytoczenia  w  tem  
m ieyscu , gdzie się pam ięć dzieł dobro­
czynnych uw iecznia i w ystaw ia k u  
przykładow i spółwiecznycłi. D an w  Słu- 
cku 20 m arca  1821.

X . Stlw. s Z an tyr.

Testam ent P anny Rozalii Siewrukowny.

Rozalija S iew rukow na czynię w ia­
domo tym  m ojey ostatn iey  woli zap i­
sem w ydanym  na to : iż ja ta k  z w ła­
snego nabycia i p ra c y , jako i po sie­
strze  m ey JP. K atarzyn ie  Siew ruko- 
w nie na m nie spadły m ając k ap ita ł trzy  
tysiące złotych , lokow any u J.W . H ra­
biego Adama G iin th e ra , p rezyden ta  i 
k a w a le ra , a chcąc nim  jescze za życia 
mego rozrządzić , i k u  chw ale Bożey, 
pożytkow i pospolitem u i pom ocy du­
szy m ojey u ż y ć , takow ą dyspozycyą 
czy n ię   W idząc chw alebne usiło­
w ania  w ielebych sióstr m ary aw itek  słu- 
ckich w  dopełnianiu  swego pow ołania 
obowiązków, przez w ychow anie ubogich 
sz lachcianek , z rzeczonego k ap ita łu  
trzech  ty s ięc y , dwa tysiące im  zapisu­
ję z tym  w a ru n k ie m , iżby pobierając 
od nich po m ey śm ierci p ro c e n t, ob ra­
cały  go na u trzym an ie  jedney szlachcian­
k i ubogiey, m ianowicie im ienia S iew ru­
ków  przez sześć l a t ,  jedney po drugiey, 
k tó rą  m ają żywić i edukow ać w tem  
w szystk iem , czego w edle swego sza­
nownego zw yczaju dotąd biednych uczą 
dziatek ; nadto  w każdą sobotę w swym 
kościele ze wszystkiemi panienkami u
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nich edukującem i się, litaniją lo retań ­
ską za duszę moję i siostry m ey odpra­
wią. Jeśliby zaś in sty tu t ten  wielebnych 
sióstr m aryaw itek  m iał kiedy ustać w n a ­
szych stronach, tedy funduszem  niniey- 
szym duchow na zwierzchność, stosownie 
do rzeczoney woli mojey, rozrządzi. Aby 
zaś takow a dyspozycyą m oja trw ałość 
swą m iała, pozw alam  ją w ielebnym  sio­
strom  m aryaw itkom  do aktów  ziem ­
skich natychm iast zapisać  [Takowy
ostateczney m ey woli testam entow y za­
pis ręk i m ey w łasney i uproszonych 
pieczętarzy podpisem  stw ierdzam . D zia­
ło się w S tarzycy roku  1821 dnia i5  
m arca. Podpis, Rozalija Siew rukow na. 
Pieczętarze: Bogusław s Z an ty r chor. 
woysk ross. W in cen ty  W ęsław ski. K a­
zim ierz Schoell porucz. woysk poi.

II. Szpital i szkoła parafijalna w  Swó- 
jatyczach.

Przejeżdżając nie dawno przez m ia­
steczko Swojatycze na  granicy słuckie- 
go p tu  położone, dziedziczne J .W v ka- 
sztelana i kaw alera  O buchow icza, po ­
strzegłem  p rzy  kościele nie dawno w y­
m urow any dom na kilkanaście łokci d łu­
g i , piękną w ystaw ą wedle p raw ideł bu­
dow nictw a ozdob im y , praw ie do zu­
pełnego przychodzący końca. N atych­
m iast przyszło m i na m y ś l , iż to być 
m usi jakaś osnoAva na  dobroczynne 
przedsięwzięcie , znajom a bowiem  w y­
soka tego pana  cnota , ta k  się dom nie­
m yw ać kazała  : jakoż w  istocie dowie­
działem  się od tam ecznego proboscza 
JX dza Sierakowskiego, iż ta  śliczna bu­
dowa m a przeznaczenie na szpital, k tó ­
ry  po zakończeniu swojem , m a o trzy­
m ać znaczny od założyciela fundusz na
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u trz y m a n ie  w  nim  ubogich i chorych. 
UradoAvany z ta k  pięknego p rzy k ład u ,  
jak i Avszystkim właścicielom m iasteczek  
dziedzicznych daje mąż, ze w szystkich 
wzglcdoAV szanoAAmy , ty m  więcey prze- 
n ikn iony  zosta łem  wiadomością o ty m  
uroczystym  obchodz ie , k tó ry  się 5o 
k w ie tn ia  r. zeszłego odbył, p rz y  odgło­
sie domoAAey o rk ie s try  i licznie n a  tę  
uroczystość zeb ranych  obyAA^atełi, gdy 
pierAvszy k am ień  by ł położonym  na  
g ru n c ie  tego AAspaniałego dla cierpią- 
cey ludzkości p rz y tu łk u .  O brzęd reli-  
g iy n y , w szystk ich  ty m  czuley rozrze­
w n ił  i do łez radosnych sk ło n i ł , im  
b ard z iey  do tkn ię te  b y ły  serca nńłosier- 
n e  stosoAvnemi w y razam i jfrzemoAvy 
dobrego p a s te r z a , k tó rą  godzi się t u  
p rzy toczyć.

Mowa JXdza Leona Sierakowskiego p ro ­
boszcza sw o ja ty  ckie g o , miana p rzy  za­
łożeniu murowanego szpitala-

„ M ieysce to dziś modlitAvą kościo­
ła Bożego poŚAviecone, a przeznaczone  
na spokoyny życia przytu łek  dla ubo­
giego i s iero ty , jak w  obliczu Boga i 
nieba jest w zniesionym  stopniem  w y- 
sokiey za słu g i; tak  w  sercach czułych 
hartem  niezłom ney cnoty ukrzepionych, 
zostaje dziełem  szlachetnieyszem  nad 
Wszystko. Tw órca darząc serca ludz 
k ie czułością , w la ł w  n ie rozlicznych  
cnot zarody, aby tem i życie człowieka  
jaśniejąc, zapew niało m u w ysokie ce­
le  , do których przeznaczony. Jakoż 
otarć łzy  niesczęśliwre g o , zasłonić od 
poniew ierki stargane w iek iem  i niem o­
cam i s i ły ,  dać bezpieczną schroń ubó- 
z tw u , aby tam  nędza zam ieszkać  
m ogła j  oto jest cnota godna samego
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Boga , o to dzieło uzacn iające jestestwo 
człoArieka, a sam em u ty lk o  czu łem u  
se rcu  w łaściw e. Z ap u śćm y  m yśl n a - 
szę w  nayodlegleyszą s taroży tność , p rz e -  
b ieżm y w szystk ie  dzieje ŚAAuata , a  \y k a ­
żdym  w iek u  i czasie postrzeżem y  lu d z i 
n a  ro zm aitych  losm  stopniach  osadzo­
nych  , co by li ch lu b ą  SAVojego w iek u  i 
r o d u , co nosząc serce w y lane  k u  w sp a r­
ciu  n iesczęśliw ych , o łta rz  c ierp iącey  
ludzkości dźw ignęli , a  Avzory cno t sw o­
ich  naypoźnieyszym  pokoleniom  za d ro ­
gi u p o m in ek  p rzesia li. Moźeż co Avięc 
być a v  obliczu Boga i ziem i SAvietniey- 
szem , jak  się p rzy czy n iać  w łasnym  p rz y ­
k ładem ? do obudzen ia  słodkich uczuć 
p ra w  ludzkości ? Możeź św iat cały  w y ­
naleźć  stop ień  Avyźszey chw ały  i sław y, 
n a  te rn  ZAVodniczem sp raw  sw oich s ta - 
noAvisku , jak ą  już dziedziczy te n  , k to  
się z b liźn im  udziela-, k to  podaje  ręk ę  
w pośród naysroższych  losu pociskÓAV 
niesczęśliAvemu ? K to  b ierze  obronę u - 
ciśnioney p rzem ocą  i dum ą n iew inno­
ści i nędzarzow i s ta ły  n ad a l sposob ży­
cia ubezpiecza? A k iedy  litość i dobro­
czynność te  dAvie cno ty  ta k  okazałe , 
te  dw a w łaściw e c h a ra k te ry  dusz szla­
chetnych  i u lub ionem i Bogu i to w a ­
rz y s tw u  ludzk iem u  n a d e r  poźy teczne- 
m i być n ie  p rzesta ją  ; za  cóż się o ich 
nabycie  całego życia u siłow an iem  n ie  
s ta ram y  ? Za cóż one dotąd  ta k  obo­
ję tn y m  d la  nas by ły  p rzed m io tem  ? Je­
żeli sczęśliw e a pom yślne z n ich  sk u t­
k i, sp ływ ające n a  społeczność, serca r  - 
sze zachw yca ją , i dają im  uczuć ca łą  
tę  m oc słodyczy, jaką  się poić ZAvykly 
dusze w span ia łe  i  w yn iesione ; Avięc 
p rzy k ład em  cnot takow ych  serca  nasze  
u k rzep iay m y . Ale pocóż n a m  szukać 
p rzy k ład ó w  w  n iezliczonym  w ieków  i
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czasów oddaleniu , gdy Bóg , ten  lito­
ściwy Pan  losów ludzkich, obecne przed 
Oczy nasze stawia wzory cnot dobro­
czynnych , w sercu męża niezachwianey 
gorliw-ości ku  rc l ig ii , a wspaniałości i 
miłosierdzia ku  ludzkości cierpi ącey; — 
w  sercu, mówię, czystem męża, J.W . ka­
sztelana mińskiego orderów polskich 
kaw alera  Michała Obuchowicza, łaskawe­
go tey  świątyni kollatora i opiekuna, 
a  tey  wznieść się dopiero ma j ącey b u ­
dow y hoynego fundatora i dobroczyń­
cy. Nie zdołał zatrzeć .świat tych świe- 
in y ch  cnot jego powabem  wysokich 
stopni , na które  wprowadziły go p rzy ­
rodzone talen t a i niewygasła chęć po­
lepszenia doli kraju. T o  micysec bę- 
jdzie wiekuistym  pom nikiem  chwale­
bnych czynów jego , będzie dzielnym 
zachętem do tych cnot wielkich w  pó­
źne pokolenia całey dostoyney familii; 
będzie d la  nas przykładem  świetnym 
łve wszelkich ź.ycia naszego sp raw ach .” 

Słowa proboscza tym  były  przyje- 
innieyszemi parafijanom , im wiadom- 
sze im postępki kaznodziei, stosowane 
do nauki przekladaney: te bowiem wy- 
mównieyszemi są zawsze nad wszelkie 
w y razy  naydoskonalszey sztuki kraso- 
mówstwa. Oddając sprawiedliwość swe­
m u  znakom item u kollatorowi, wprzódy 
już rzeczą a nie słowy dowiódł, iż wybór 
jego uspraw ied liw ił , gdyż na  samym* 
wstępie objęcia plebanii założył szkolę 
parafijalną, u trzym ując na swym stole 
nauczyciela dla ubogich uczniów , k tó ­
rych  k ilkunastu  od la t  trzech  w niey 
bierze przyzwoitą naukę , a stan wło­
ścian do funduszu należących z uszuple- 
n iem  swojey Wygody tak  znacznie dźwi­
gnął, iż z nayuboższego ich położenia, 
sprawił sposobnymi wykonywać obo­

wiązki przez praw o na nich włożone, 
gdy przed tem  opłakany los dawał im 
powody porzucania swych rodzimych 
zagród , do których teraz z radością po­
wracają. P o  tego wielce m u  pomogły 
nieocenione względy kollatorskie , k tó ­
re wspierając nieudolność niebogatego 
plebana , pozwalają m u być dobroczyn­
nym  i przykładnym  kapłanem. Sczę - 
śliwa owczarnia, nad którą czują podobni 
pasterze pod opiekuńczą hojnością dzie­
dziców m oralnych i miłosiernych !

JS, Sit uj Ursyn S Z  anty r.
ze Słuchu  

\TiUijq. 1821,

NBKKOLoę wie.Jc.bney P anny M arcyanny  
n o r  iv Wo i m  y w izy tatarki, p rze łożonej  
Sióstr M aryawitek. (Artykuł nadesła­
ny.)

(Zycie tey  zacney niewiasty słusznie po­
winno na leźć mieysce w dziejach do­
broczynności, ponieważ miała zwierz­
chnictwo nad zgromadzeniem puświę­
cone m usłudze bliźnich we względzie 
re lig ijnym  i pożytecznym , a łagod­
nym  i roztropnym  rządem  serca 
podwładnych hołdowała, i odznaczała 
się gorliwością o rozszerzenie w g ro ­
nie sióstr swoich zasad dobroczyn­
nych ku w sparciu  neoiitek i udziela­
niu bezpłatney nauki ubogiey m ło­
dzieży, k tóre zaprowadzenie u  Sióstr 
M aryaw itek, rozporządzeniem jey u- 
stałoue i na stopniu wysokim posta­
wione , sprawiedliwie wielki z asez jt  
jedna kongregacyi i L itwie, gdzie nay*- 
p ierw iey powstało.)

M a r c y a n n a  norv\ jdoivna z d a w n e g o  
i za cn eg o  d o m u  na Żmudzi urodzona  
i 5  s ty c z n ia  1 7 3 8 , w sarney zaraz m ło '



48i

dości w ie lk ie j  cnoty dawała o z n ak i ,! 
kiedy po stracie rodziców, będąc maję- j 
tn ą i urody p iękney ,  postanowiła Bogu I 
Slę na służbę pośwdęcić, zamierzając 
Wszystko , co tylko w domie dostatnim 
posiadać miała, na dobroczynne i pobo­
żne obrócić przedmioty. Jak o ż , n a ­
przód obyczajem tamecznego kraju, przy 
kościele blizkim ojczystego gniazda 
między dewotkami osiadłszy, w bogo- 
myślności kilka lat p rze ży ła ; toż po­
znawszy się z kanonikiem Turczynowi- 
czem , k tó ry  Maryawitek wówczas na 
Żmudzi zakładał klasztory, suknią i r e ­
gułę zwolenic jego, nie mając wieku nad 
lat  27, z ręki  tego zacnego ustanowicie- 
ła przyjęła , i naprzód w Krożach , toż 
w Szydłowie, a potem w Kownie  osadzo­
na  , nowe winnice swey kongregacyi 
zasczepiając , stała się dla wszystkich 
Wzorem pokory i pobożności, oddając 
się zupełnie nauce neofitek, któremi 
wszystkie domki M aryaw itek  tak  były 
p rzepe łn ione ,  iż siostra żfarcyanna nie- 
niogąc ich wyżebraną dostatecznie opa­
t rzyć jałmużną, własną spuściznę na  ich 
Wsparcie tak  w yc ięczy ła , że pożniey 
Ustawiczną pracą i robotami rąk  swoich 
przymuszona była je ratować i obmyślać 
różnemi środkami w ich ubóstwie wszel­
kie wspomożenie. Zdarzyło się, iż je- 
dnę ze swych duchownych c ó re k , na ­
wróconą z żydowskiey wiary,  wydając 
za ubogiego, ale poczciwego rzemieśnika, 
ostatnią pościel odd a ła ,  twierdząc ,  iż 
Jey na tw ardey  sypiać posadzce będzie 
m i le y , niż na miękkiem wezgłowiu: bo 
niowiła, darowałam moję poduszkę t e ­
m u ,  k tóry  niemając,  gdzieby głowę 
skłonił, miłość i jałmużnę tak  ściśle nam 
z a lec i ł , że je nad wszystkie przełożył 
cnoty:  o c z e m , gdy się rzeczony jey 

D iie[e Dobroci,t may. rok 1 8 2 1 .

loyciec duchowny dowiedział,  n ie im ier -  
| nie się r a d o w a ł , i zwykł siostrom ma- 
! w ią ć : Marcyanna niezadługo siebieby 
p rz e d a ł a , gdyby komvertkom obmyślić 
sposob życia i z sobą zaprowadzić do nie­
ba. W  rzeczy sam ey , tak gorącem pa­
łała do swego powołania przywiązaniem, 
iż gdy w owera prześladowaniu, o któ- 
rem  mówi tych  sióstr historya (Dzieje 
dobroczynności karta 17 r. 1820.) nie mo­
gła naleźć bezpieczeństwa w niem wy­
trwania  ani za Żmudzi ani w Litwie, 
biegła z kilką towarzyszkami,  aż na 
Białoruś; gdzie mając przytu łek ,  z ochotą 
od tameczney przełożoney Czaykow- 
skiey o f iarowany, osiadła w Połocku, i 
oddała się zupełnie rozmyślaniu rzeczy 
duchownych, modlitwie, pracy, i za t ru­
dnieniu w posługach siostrom, które  tak  
ku sobie miała p rzychy ln em i , źe nigdy 
przykrego słowa z ust ich nie usłyszała. 
Gdy była uczyniona p rokura to rką  w t fol­
warku , k tóry  od Nayjaśnieyszey Impe-  
ra torowey K a ta rzyny  II, temu klaszto­
rowi został d a ro w an y , naymilszą było 
jey zabawą, w godzinach wolnych od 
gospodarskich i zakonnych zatrudnień, 
uczyć dziatek wieyskich nauki chrze­
ścijańskiej i różnych robo t  w ich stanie, 
użytecznych : przez co równie jak przez 
n iedorównaną łagodność w obchodzeniu 
się z rolnikami tey  wsi swojey, na imie 
dobrey matki  zasłużyła , i t ak  skłoniła 
ku sob ie , iż gdy ją posłuszeństwa p rzy ­
woływało do klasztoru dla zajęcia wyż­
szego u r z ę d u , cały lud z płaczem ją 
żegnając, przeprowadzał ,  uwielbiając 
głośno jey macierzyńską około siebie 
pieczołowitość. Mieszkając w klaszto­
rze nigdy nie była widzianą bez z a t ru ­
dnienia: bo albo zaymowała się instruk- 
cyą neofi tek ,  na których nigdy w tern

4
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mieście niebrakło, ucząc ich 'sam a w za­
stępstwie sióstr młodszych; albo radą 
swą i pokazaniem różnych robot wspie­
r a ła  m istrzynią edukującą ubogie pa­
n ien k i ,  których zawsze znaczna bywa 
tam  liczba; albo w  ogrodzie własną ko­
pała  ręką,sczepiła drzewka, sadziła kw ia­
ty  i różne ro ś l in y ; albo nakoniec pie­
lęgnowała pczoły i sama opatryw ała, 
p rzyk ład  ich pracy  i użytku stawiąc sio­
strom  przed  oczy.

Niewymowną słodyczą obyczajów tak  
k u  sobie wszystkie ujęła siostry, iż w cza­
sie w yboru  przełoźoney w izyta tork i , 
nakazanego od J. W - M etropolity r. 1802, 
jednomyślnością została na to wyniesio­
na  dostojeństwo, od którego lubo się 
ze  łzami wypraszała, z naywiększą atoli 
sławą swego zgromadzenia piastując je 
aż do śm ierc i, wielką po sobie zosta­
wiła pamięć rozsądnego i czynnego rzą ­
du. Ona to  przez wrydane od siebie za­
lecenie we wszystkich M aryawickich 
klasztorach, pierwszy g run t rzuciła p u ­
blicznych szkółek dla ubogich panienek, 
k tó re b y  z miasta przychodząc, obycza­
jem  uczniów płci rnęzkiey, brały  lekcye 
czytania , pisania , rachunków  , nauki 
chrześcijańskiey i ręcznych robot, sto­
sownych do wieku i potrzeby płci swo- 
jey  [Dzieje do brocz. r. 1820 karta 2 g); 
ona tak  wiele dobrego sprawiwszy swey 
kongregacyi, lubo la t  19 nią rządziła 
chwalebnie , nie dosyć jednak żyła, aby 
dokonała tych celów, k tó re  zakreślone 
czasu jey przełożeństwa , rozwijają się 
codziennie i przyydą zapewnie do pe ł­
nego  ro zk w itn ien ia , k iedy  Opatrzność 
raczy dobre  jey zam iary  uskuteczniać.

T a  niespracowana naczelnica docho­
dząc już lat 80, zaczęła czuć osłabienie 
sił swoich, doświadczać częstych chorob,

i p rzew id u jąc , że bez naznaczenia do 
rządu zgrom adzeniem  osoby, k tó raby  
po niey nastąpiła, mógłby tak i nieład 
wyniknąć, jaki był po śmierci poprzed­
nicy, nieocenioney siostry Anieli Potem - 
kinowey w Częstochowie zeszłey (dokąd 
się udała z L itw y  po powrocie swym 
z Rzymu, na bogomyślność); prze to  w tey  
rzeczy , do wszystkich klasztorów ode­
zwała się roku 1817 przez okolne pismo: 
k tó re ,  z powodu prawdziwie godnych 
zastanowienia myśli i ważności rzeczy, 
godzi się tu  przytoczyć. O to  jest len  
okolnik.

„A imie Panny  m a r y  a. W ielebne  
„w Chrystusie córki siostry klasztoru N.! 
„Nieskończone miłosierdzie Oyca przed­
w ie c z n e g o  nad  naszern ubogiem im a -  
„luezkiem zgromadzeniem , od jego za- 
„wiązania aż dotąd dobrotliwie czujące, 
„wiecie doskonale, jak cudownemi dro- 
„gami wiodło je i w bytności ustaliło. 
„Prześladowanie i cierpliwość stało się 
„jego udziałem, a święte ubóstwo, i po­
św ię ce n ie  się posłudze bliźnich tarczą 
„zbawienną. Obdarzyła Opatrzność nas, 
„M aryawitek, tern wszystkiem , co idą- 
„cym za sobą Zbawiciel obiecał. Św iat 
„poznał użyteczność naszego zawrodu, 
„k tóry  w  samyrn wschodzie wrynisczyć 
„był zamierzył. R zym  m u błogosła- 
„w i ł , p rzekonany , iż celem jego jest 
„chw ała  Boża i miłość niesczęśliwego. 
„Oyrczyzna otworzyła łono swe pow tór­
n i e ,  aby  nas przygarnęła, i synowie jey, 
„ofiarując p rzy tu łk i dla naszego miesz- 
„kania, widzą owoce szczupłych wydat- 
„ków  swoich, zapatrując się na  wyeho- 
„dzące z domków naszych Izraelitki 
„n aw ró co n e , i ubogą młódź chrześci­
j a ń s k ą ,  usposobioną do posług spółe-
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»cznych , jako  p rz e z  usilność p ra c ,  s ióstr  
j jM a ry a w ite k  udoskonalony . A t a k  to  
v 'v g a rd zo n e  to w arzy s tw  o n ie liczn ey  gro- 
» n ia d k i  , w z ra s ta ło  i w p o śró d  niesczęść 
5*dochodziło  do sw ego p o m n o żen ia ,  k ie- 
» d y  n ieu d o ln o ść  m oje  w y b ó r  w asz  ze- 

chc ia ł  p 0Avołać , a b y m  n a  s łabych  r a -  
55 m io n ach  nosić p o w a ży ła  sie c ięża r  r z ą d u  
55całego zg ro m ad zen ia .  U ległość w in n a  
55n ak azo w i nay lep szeg o  z p a s te rz o w i a  
55k u  n a sz e y  k o n g reg acy i  n ie skończen ie  
ii ła sk aw eg o  J. W .  M e t r o p o l i ty ,  h i e r a r -  
55chii k o śc ie łney  av R ossy i z w ie rz c h n ik a  
55n ay w y ższeg o  , n ie  p o zw o li ła  ra i w y -  
5,rz e c  naAvet, żem  b y ła  n ieg o d n a  tak iego  
55z a u fan ia  A\aszego, n a y m ils z e  A\r C h ry -  
jjStusie s iostry . P o d d a ła m  się AA oli Bo- 
5,żey; p e łn ie  oboAviazek pos ług i m e y  
55 w ięcey  już  p ię tn a s tu  l a t  , i s t a r a m  się 
55Arykoii} Avać p o w o ła n ie  m o je  w  d u c h u  
55przepisÓAv i zAArycza jów  naszych . Nie 
sjfliam p o t r z e b y  p r z y  te y  o s ta tn ie y  ode- 
ssZAvie m e y  do Avas , Avyliczae D u c h a  ś. 
55i c n o ty  p e łn y c h  praAvidel ś. p. fu n d a -  
55 to r  a  n a sz e g o :  m u sz ą  one b y ćm ap isan e  
55 n a  s e rc u  z nas  k a ż d e y , jako  t o :  jego 
55n au k i:  o p ra g ie n iu  ubostAva i c ie rp ien ia ;  
’50 p o sp o l i te m  d ła  w sz y s tk ic h  u ż y w an iu  
55ja h n u ż n ,  darÓAv d o b ro czy n n y ch  i owo- 
” có>v p r a c y  r ą k  w ł a s n y c h ; o modlitAvie, 
55 p o k o rze  i u m a r tw ie n iu  ; o sk rom ności, 
55czy s ty ch  obycza jach  , i p rz y w ią z a n iu  
55do sAvey Avokacyi; o ścis łem  d la  p r z e ­
d łożonych  posłuszeństAwie, ofiaroAvaniu 
dsię z u p e łn e m  po s łu d ze  n eo f i tck  i ubo- 
” gich p a n i e n e k , i n ak o n iec  z ac h o w an iu  

ego w szystk iego  , co jest a lbo  w re g u le  
55Zaw?a r te m ,  a lbo  p rz e z  u ży w an ie  Avpro- 
d ^ a d z o n e m ,  a lbo od czu w a jący ch  n ad  
55 s u m ie n iem  naszem  oyców  du ch o w n y ch  
”1 P r z ę łożonych  postanoAvionem. P r z y -  
dM iedźcie ty lk o  n a  m yśl to , co w a m  t y ­

l o k r o t n i e  n a  w iz y ta c h ,  to  je s t  czasu  
„ m e g o  p o m ie sz k a n ia  a v  k la sz to rz e  w a -  
„ szy m , p rz e k ła d a ła m , i k u  Avykonaniu 
„p o leca łam ; a  znaydz iec ie ,  że odAviedza- 
„n ie  A v as  i czasoAvy m iędzy  A r a m i  p o b y t  
„ a v  z a m ia rz e  n a sz y m  s łu żen ia  Bogu i  

„ b l iź n iem u , n ie  zostaAval się bez p o ż y tk u .  
„N iech będą  dz ięk i B ogu! p e łn ien ie  ty -  
„ lo le tn ie  s łużby  m ojey  w  u rzę d z ie  p r z e -  
„ łożoney  w iz y ta to rk i  n au cz y ło  m ię , ja k  
„ŚAvięty jest d a r  poAVolania naszego, i ja k  
„są  chAvalebne i m ile  n ie b u  i  lu d z io m  
„jego sk u tk i ,  Ale gdy  a v  rz e c z a c h  lu d z -  ,
„ k ic h  n ie  m asz  z u p e łn e y  doskonałości; 
„ p r z e to  c z u a a u ić  na leży  , ab y  w szy s tk o ,
„co się d o b rz e  u s ta n o w i ,  t rw a ło ,  w z r a ­
s t a ł o ,  i co raz  do p ięk n iey szey  d o y rz a -  
„łości p rzy ch o d z iło  : im  się bowj.em w ię- 
„ c e y  łoży  u s i ln y c h  p r a c  do os iągn ien ia  
„ k r e s u ,  k tó r y  je s t  z a m ie rz o n y ,  t y m  
„w ięk sza  jes t  n ad z ie ja  dóyścia  do niego.

„N asz cel je s t  n ieo cen io n y  , AArie lk t  
„ i  t ru d n y :  a v  d ro d ze  p rz e w o d n ik a ,  a v  za-  
„Avodzie s t ró ż a ,  a  w  p e łn ie n iu  oboAvia- 
„zkÓAV u k a z ic ie la  n iep o sp o l i teg o  n a m  
„ p o trz e b a .  M o m en t  k r ó tk i  z o s ta w io n y  
„b ez  te y  o s tro ż n o śc i ,  c a łą  budoAve ży- 
„ c ia  pobożnego i u ży tecznego  znisczyó 
„ je s t  Avr stan ie .  DosAviadczenic Avlasne 
„n aszey  kon g reg acy i w sk aza ło  n a m  p o -  
„ t r z e b ę  s trz eż e n ia  tego  p ra w id ła .  P o  
„ śm ierc i  nieodżałow a n e y  s io s try  p rze ło -  
„żo n ey , Anieli P o tem k in o w ^ey , k tó r e y  
„ w in n ic a  t a  Avszystko po  fu n d a to rz e  , 
„Aviijna ,' n i e m a ł o  się do nas  w k ra d ło  
„ n ad u ż y c ia .  "Wcyście rney  niegodnosci 
„ a v  jey  obow iązk i, n a łaz ło  Aviele, co t r z e -  
„ b a b y lo  w y p le n ia ć  jako  konko ł,  i p r z y -  
„ wieść do p rz y z w o i ty c h  karbÓAy. Nie 
„sczędz iłam  n ic z e g o ,  i s tan  z g ro m a d zę -  
„ n ia  n a sz e g o ,  za  ła ską  Bożą, kAvitnacey 
„ n a b y ł  postac i.  W  t e m  pod o b a ło  sie

. f
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„O p a trzn o śc i  i o s ta tk i t rz o d y  naszey 
„z woli tegoż J .W .  M etropolity , dobro-! 
„ tl iw ego  naszego a rcy  p a s te rz a  i opie- j 
„ k u n a ,  m ojey poruczyć pieczy. O bey- j 
„ rż a n a  ode m n ie  t a  cząstka ukaza ła  po- i 
„ t rz e b ę  odm iany  osob i bliźszcy czuy- 
„ ności: pom nożyła  się p rzy s łan em i s io - 1 
„ s t r a m i ,  i jest już te raz  przychodzącą 
„do tego położenia, w  jak im  i inne nasze 
„ k lasz tory . W  jedney p ra w ie  porze  
„od b ie ram  różne żądania od dobroczyn- j  

„ n y ch  osob, k tó ry c h  oyczyzna nasza j e s t ! 
„zaw sze p łodną m a tk ą ,  abym  do m iast;  
„ ich  i m ieysc w ie lu ,  dla now ych  z a k ła - ! 
„dów  udzie la ła  sióstr n aszy ch , i o ich 
„ u trz y m a n ie  przełożyła do uk ładów  za- 
„ m iary . K i lk a  już uczyniono um ów . 
„D ążą przeznaczone  siostry n a  objęcie 
„now ych  funduszów. W o la  Duch ś. li- 
„czny  w ybór chw yta jących  się naszego 
„pow ołan ia . Jest żn iw o , zsyła Bóg i 
„ż n ie je :  t rz e b a  ty lk o  n ad  p ie rw s z e m 1 
„m ieć  o k o ,  i czuć nad  drugienh. A ! 
„ w  t a k  obszernem  po lu  , o jakby  słodko! 
„by ło  łożyć t ru d y ,  ip o ź n ie y  zb ierać  n ie ­
o c e n io n e  plony! lecz schylona w ie k ie m ! 
„ i  p ra c ą ,  obarczoiaa słabością zd row ia  i! 
„ ch o ro b am i,  os ta tek  dni m oich ledwo i  

„w lokę, czekając zbliżającego się czasu, 
„k iedy  m i zdać będzie należało ra ch u -  
„n ek  z szafarstw a mego urzędu.

„Z nając  więc z jedney  s trony  p r z y ­
c h o d z ą c y  coraz spieszniey m om ent 
„zgonu m ego , z d rug iey  p rzek o n an a , że 
„sam  ty lko  Wnętrzny , oguJny i jedno- 
„ s ta y n y  rząd  w szystk ich  k lasz to rów  i o- 
„sob naszey kongregacyi, może ją ocalić, 
„udoskonalić  i w  k w itn ący m  za trzy m ać  
„ s ta n ie ;  z miłości k u  m e m u  pow ołaniu  
„i św ię tem u zgrom adzeniu  naszem u 
„przedsięw zię łam  z a m i a r , n im  dni 
„życia  mego p rzec ię te  będą , zostaw ić

„ w a m  po sobie przełożoną, k tó ra b y  n a ­
t y c h m i a s t  w  duchu  regu ły  potrafiła  
„p ias tow ać obowiązek iv izytatorki. Ja- 
„ k o ż w t y m  celu, i sam a osobiście będąc 
„w  W iln ie  i p rzez  p ism a tak  moje, jako 
„ i oyca duchownego, w zy w a łam  na  tę  
„pow inność w ie lebną  siostrę M aryannę  
„Jankow ską, k tó ra ,  jak ich  jest cnot, ja- 
„k iey  do rządu  zdatności, i jakich zasług 
„ a v  z g ro m ad zen iu ,  n ie tayno w am  nay-  
„m ilsze siostry : lecz gdy sta teczne  od- 
„ m ó w ien ie ,  z pow odu  jey też  n iezdro- 
„w ia  i w ie lu  słusznych przyczyn , p rzy -  
„ jąć na leża ło ,  zw łascza że to  mieysce, 
„ w  k tó re m  4o la t  chw alebn ie  rządzi, 
„będąc p ierw szą  kolebką naszą, tak iey , 
„ jaką  jest ona, s tarszey po trzebu je , i m a  
„w iele  względów  >vymagających jey o- 
„becności; m u sia łam  p rze to  in n y  p rz e d ­
s ię w z ią ć  w t e y  rzeczy p ro jek t.  Z w ró ­
c i ł a m  więc moję m yśl n a  tow arzyszkę  
„ tru d ó w  m oich siostrę K a ta rz y n ę  Szczu- 
„ k o w n ę ,  k tó ra  będąc w  zgrom adzen iu  
„ la t  20, a licząc w ieku  swego 5 6 , jako 
„ z d ro w sz a ,  m ło d sza , może uży teczn ie  
„ sp raw o w ać  te n  p rz y k ry  u rz ą d ,  k tó ry  
„sw em  pom ocn ic tw em  przez  la t  p raw ie  
„ 10 w spiera ła . Ale, żebym  nie zdała się 
„ takow ego p rzeznaczen ia  sama uk ładać 
„bez woli w aszey , p os tanow iłam  szu­
k a ć  w  te m  ra d y  w szystk ich  sióstr m o- 
„ ic h ,  czyli w y b o ru  ich p os łuchać ; do 
„czego ta k i  sposob pok aza ł się m i ła t-  , 
„w ieyszym , niż zeb ran ie  nas wszystkich 
„ n a  jedno mieysce, jako się trafiło  w  1802 
„roku . K ażda  więc s tarsza  p rzyzw a- 
„w szy  m ieszkające siostry do re fek ta rza  
„ łub  k a p l ic y ,  po w ezw aniu  D ucha ś.» 
„n iech  p rzeczy ta  to m oje p ism o ,  i da 
„w szystk im  po k a r t c e ,  n a  k tó re y  niech 
„ w y raz i  każda swóy w ybór, jaki sp ra- 
„w ied liw y m  w edle  in s ty n k tu  sweg°

I
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» osądzi, w  tych  s łow ach: W ybieram  za  
^moję przełożoną wizytatorkę siostrę] N .  
■» któraby po  śmierci teraźnieyszey lub 
v>wraz, r zą d  nad  nami miała N N .  T a k  
^nap isane w o ta  i p o d p isa n e , przesiać 
umają starsze do W iln a ,  gdzie ja n a  nie 
»oczekiwać będę. NayA\uęcey w otów  
:>mającey , zdain  urzędow anie moje ; a 
5?sama w  zaciszy k la sz to rn e y ,  ponie- 
jjAvaz w  ro k u  80 życia mego, nie jestem  

sposobna być zgrom adzeniu  użyteczną, 
w yleję  d u c h a  m ego W m odlftw ach  do 

„NayAvyższego P a n a ,  afey błogosłaArień- 
i ,s tw era s>vem obdarzać  raczy ł to  świę- 
33 tc zg ro m ad zen ie ,  k tó re m  m i p rzew o- 
j5dniczyć ty le  la t  p rz e z n a c z y ł ,  i aby  o- 
» k ry ł  je d a ram i laski , m iłosierdzia i o- 
s,pieki swojey, zachow ując to swoje dzie­
d z i c t w o  w całości, w  p e łn ien iu  p o w o ­
ł a n i a ,  w y k o n an iu  p ra w id e ł  dążących 

do miłości jego i b l iźn ieg o ,  in ak o n iec  
i ,aby uiścił SAve obietnice dane ty m , 

k tó rz y  się ja rzm a jego chw yci wszy,stale 
v je dźwigać nie w zdrygają , czując w n im  
5? słodycz i lekkość jak ich  z u k on ten to -  
jjWaniem w t e y  dośw iadczyw szy kongre- 
»gaeyi , mogę n ao s ta te k  do niego zawo- 
5j lać : Teraz , Panie , wypuść sługę tw ą
3iw  pokoju wedle słowa twego , g d y ż  oczy 
3-,moje oglądały zbawienie , któreś nago- 
■ntowcd. D an w  Polocku 1817 ro k u  2 
33 m arca. P odp is \ m a m c y a n n a n o m w  i d o w n a, 
33Przełożona w iz y ta to rk a  całey kongrega- 
»eyi sióstr M aryaw itek . “

T o okolne pismo byłoby doskona­
łym  w izerunkiem  tey  zacney niew ia- 
*ly , chociażby skądinąd nie była zna- 
11 a, jak wysoką posiadała cnotę. Sku­
te k  odezw y był bardzo rozczulający. 
W szystkie siostry po jednomyślnym  w y­
borze proponow ancy im siostry Szczu-

k o w n y ,  sposobem ró ż n y m ,  lecz zawsze 
u y m ującym  , i jednostayność żądzy oka­
zującym, w y p isa w sz y , ile osobista jey 
świątobliwość m a w ładzy  n a d  ich ser­
c e m , i ile rozk azy  jey m ocnieyszey  n a ­
byw ają  siły do ich skłonienia n a  w sk a­
zujący się to r  postępow ania  , niż Avszel- 
k ie  czuw anie  p rz e lo ż o n e y , k tó ra  się 
nie pow aży  po rów nać  z nią w  n iczem , 
p rosiły  p ra w ie  jedn o g ło śn ie , aby nie 
odm ów iła  p ias tow an ia  u rzęd u  swego aż 
do śm ie rc i ,  zostaw ując im  w y b ran ą  już 
po sobie siostrę K a ta rz y n ę  za p rze łożo­
ną  zgrom adzenia. Z a  rad ą  A\ięc Avie- 
lebney Jankow skiey , i sam ey w ie lebney  
Szczukow ny, av sw ym  d aw n y m  c h a ra ­
k te rz e  w y jecha ła  do Połocka , skąd już 
ledAvo ra z  do bliższych Avyjeźdżała k la ­
sztorów' , w szystk ie  p o trzeb y  z a ła tw ia ­
jąc , albo n a  piśmie , albo p rzez  Avspo- 
m nioną  s>\7ą pomocnicę. A le , co do 
pobożności i ścisłości zachoAvania reguł,  
zdaw ało  się, że ostatnie  la ta  życia jey, 
by ły  z Ayiększym poświęcone n a  to  
z a p a łe m , niż w  sam ych początkach  
p o w o ła n ia : ta k ie y  zaś by ła  łagodno­
ści av znoszeniu bolÓAV i c ie rp ie n ia , 
że n ik t  od niey żadnego z n ak u  p o ­
ruszen ia  gnie>vu lu b  n ie u k o n ten to w a-  
n ia  n ie  widział. P rzyszedłszy  nakoniec 
do takiego Osłabienia na  ciele , ze sam  
ty lko  um ysł b y ł  z d ro w y ,  całą myśl 
tern  jedynie m ia ła  zajętą , jaki jey  kon- 
gregacyi i jak pom yślny  los zostaAvał 
w  czasie obecnym. Z tey  p rzyczyny  
każde poAvodzenie sczęś]iA\re , liczniey- 
szy 1 ap rz y k ła d  zbor do szkółek ucze­
nie po k la sz to ra c h ,  przyjęcie suk ienk i, 
naw rócenie się ż y d ó w k i , lub  odkrycie  
now ey gdzie osady dla sióstr MaryaAvi- 
t e k ,  jak  i p rzeciw nie  każde niesczeście, 
czy p rzez  um nieyszenie  się uczących,
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czy  przez opusczenie h a b i tu ,  czy przez 
niedokonany chrzest neofitek , czy też 
p i  zez jakikolwiek przypadek zdarzone, 
tak  ją wzruszały , ze zdawało się nie- 
k i e d y , iż była już konającą. W  sa- 
mey rzeczy, moc miłości swojey wokacyi 
i zgromadzenia, przechodzi]a władze na^ 
tu ra łne  ożywiające jey ciało. Dusza ta, 
Bogu i bliźniego usłudze o d d a n a , by­
ła już zatopiona w  swym nieocenio­
nym  przedmiocie , i w  każdćm zdarze­
n iu ,  kiedy jey więzy doczesności sła­
niały , wznosiła się ku  t e m u , którego 
we wszystkiem szjikała. Jakoż nie cho- 

, prócz na  zwyezayną niemoc z wą­
tlenia starością sil swoich, gdy jey do­
szła wiadomość pocieszająca czasu oble- 
czyn jedney zacney ą sp i ran tk i , iż 
w  Częstochowie, ze sczątków owych 
znakomitych pielgrzymek rzymskich, 
urosło zgromadzenie sióstr Maryawitek
1 t rw a  dotąd pod rządem słuszney o- 
soby,wielebney siostry T ek l i  Piaseckiey, 
od którey list pisany do W ilna  jey 
przeczytano , t ak  mocną radością p rze ­
jętą  została,  że w kilka godzin ledwo 
do przytomności przyszła;  lecz ,  gdy 
tegoż dnia nieostrożnie oddano jey pi­
smo , w którem o pewney niepomyśl- 
ności z W o łyn ia  doniesiono, nagle w’pa- 
dia w zupełne osłabienie , k tó re ,  lubo 
było na dwie godziny prze rwane ,  w cią­
gu których powtórzyła  nieraz już p rzy ­
jęte  , nayświętszemi sakram entami o- 
pa trzen ie ;  wszelako w przeciągu je- 
dney doby życie jey świątobliwe, dpia
2  m arca  zakończyło. Pogrzeb jey od­
był  się naysolenniey. W  W- OO. za­
konu kaznodzieyskiego licznie z Zabiał 
p r z y b y l i , ten akt  uświetnić raczyli. 
Sióstr szesnaście otoczywszy grob jey, 
łzami skropiły ,  niosąc do klasztoru pa­

mięć niewygasłą dla swojey przełożo- 
ney , a jey przestrogom i rządowi spra­
wiedliwe dając uwielbienia i gorące za­
syłając modły , aby jey naśladowaniem 
stały się przypodobane niebieskiemu o- 
blubieńcowi , oczekują pewney nadziei, 
że wybór  jey niezawiedzie w następney 
ich przełoźoney oczekiwania zgroma­
dzenia , k tó re  nie mało w zasługach 
zeszłey swey wizyta torki  przed Bogiem 
ufając, prosić Go poważa się , aby J e ­
go ś. Opatrzność nie chciała tey kon- 
gregacyi z oka miłosierdzia, swego ni­
gdy spusczać , lecz aby ją pod swoję 
przyjęła opiekę: Strzeż nas Panie ja ­
ko zje  nice oka Twego, pod cieniem skrzy­
deł Twoich.

z Potocka 20 marca 1 8 2 1 .-

o f u n d u s z a c h  n a  r z e c z  EDUKACYi, u c z y ­

n i o n y c h  p r z e z  r a d c ę  s t a n u  d em u d o  w  a .

(Na stronicy 56.3 umieściliśmy ak ta  
u rzędowe,  tyczące się funduszów r a d ­
cy s tanu Demidowa,  na rzecz eduka­
c j i  uczynionych:  te raz  kładziemy U- 
s tąwy szkoły jaroslavyskiey wyższych 
nauk ,  jako owoc tych funduszów i wie­
kuisty pomnik cnoty obywatehkiey  t e ­
go m ę ż a , z takim pożytkiem kraju, 
spółczesnych i przyszłych pokoleń, u- 
żywającego fortuny swojey, a w wiel- 
kiey epoce dobroczynnego panowania 
A lexandra  I g p , ustanowienia zasad i 
rozszerzenia powszechnego oświecenia 
Hossyi, zostawującego świadectwo cnót 
spółczesnych i dobrze zrozutnianey mi­
łości i chwały ojczyzny.)
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V s  ja w y  S Z K O Ł Y  JAROSŁAW S KI EY  W Y Ż S Z Y C H  
JSAUK.

z  B o ź e y  Ł a s k i  

M Y  A L E X A N D E R  P I E R W S Z Y

Cesarz i Samowładca Wszech - Ros- 
syy: Moskiewski, Kijowski, Włodzi-'
*nierski, Nowogorodzki, Car Kazański. 
C ir  Astrachański,  Car Sibirski , Car 
Chersonezu Tauryckiego , Pan Pskowa 
1 W ie lk i  Xiąźę Smoleński , Litewski, 
Wołyński  i Podolski,  Xiążę Estoński, 
Infiantski,  Kurlandzki i Semigalski , 
Zrnudzki , K ore lsk i , Twersk i  , Jugor- 
sk i , Pe rm sk i ,  W i a t s k i , Bułgarski i in­
nych Pan i Wielki  Xiążę Nowogrodu 
Nizowskiey ziemi,  Czernihowski, Ria- 
Zański , Połocki ,  Rostowski, Jarosław7- 
sk i , Biełoozierski, U d o r s k i , Obdorski, 
K ondyysk i , W i te b s k i ,  Mścisławski i 
pałey północney strony Rozkazodawca
I Pan Iwerskiey , K a r ta l iń sk ie y , Gru- 
zińskiey i Kabardińskiey z iemi;  Czer 
haskich i Korskich Xiążąt  i innych Pan 
Sąsiedni i Władca ; Naślednik Nor 
^egski, Xiążę Sleswig-Holsztyński, Stor 
d a m s k i ,  Ditmarseński i  Oldenburski  i 
Wn. Jewerski.

i  łam  d a le j  i  ta v i d a le j  i tam  d a le j  

I.
Szkoła jarosławska wyższych nauk, 

Ustanaw ia się dla wypełnienia w oli rad 
cy stanu i kawalera  Demidowct,  k tóry
II a ten  cel poświęci ł ,nieruchomy swóy 
!^ay|tek i kapitał ,  składaiący się ze stu 
b/sięcy. Dla wieczney pamięci tego

ziela patryotycznego ? szkoła ta nazy-
a się DEM1DO WSKA.

2 .
Szkoła t a  u trzymuje  się z docho 

j z majątku  tego corocznie pobie-?

494

ranych i z procentów od kapita łu  \vy- 
żey pomienionego.

3.
Szkoła ta  zaymuje pierwszy stopień 

bezpośrednio po centralnych u n iw e r ­
sytetach , będących w P a ń s tw ie ; skła­
da się z siedmiu professorów, dających 
nauki dla uczących s ię , ale się nie dzie­
li na fakultety.

4.
Professorow-ie dają nauki następują­

c e : i) L i te ra tu rę  starożytnych języ­
ków i krassomówstwo rossyyskie; 2 ) Fi- 
łozofiją ; 5) P rawo przyrodzone i na­
rodów ; 4) Matematykę czystą i s to­
sowaną; 5) Historyą n a tu r a ln ą ,  Che- 
miją i Technologiją • 6 ) Historyą po­
lityczną z naukami pomocniczemi; i 
7 ) Ekonomiją polityczną i naukę skar­
bów ą,

6 ,
Professorowie liczą się w ósmey klas­

sie. W  stopniu tym  potwierdzają się 
przez ministra narodowego oświecenia; 
poczem otrzymują p a t e n t ,  na rangę 
klassie tey  odpowiadającą. Należą do 
praw służących professorom uniwersy- 
eckim w tern , co się tycze pensyy ró- 

wnie dla n i c h , jako dla ich wdów i 
dzieci po wysłużeniu lat  przepisanych. 
Summa na pensye składa się z odda­
wania na procent  pozostałości od wy­
datków każdego roku.

' 6 .
Szkołą tą  rządzi P ro rek to r  i Rada, 

która w rzeczach większey wagi odnosi 
się do R ady  Cesarskiego Moskiewskie­
go Ln iw ersy te tu .

P ro re k to r  wybiera  się ćorok z pro-  
esśorów, składających zgromadzenie 

t ey  szkoły i jest w szóstey klassie u-

/
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rzędników państwa, dopóki urząd spra­
wuje. Potwierdza go na t en  urząd mi­
nis ter  narodowego oświecenia.

8 .
Rada składa się ze wszystkich sied­

miu  professorów. Prezydentem  jey jest 
P r o r e k t o r ,  k tóry  nie ma więcey,  jak 
jeden głos , a  ten  w zdarzeniu rów no­
ści głosów stanowi przewagę.

9-
Główne zatrudnienia  Rady są: ob­

myślanie sposobów do powiększenia po­
stępów w uczniach; zachowanie po ­
rządku w szkole ; i zarządzanie m ają t­
k iem ,  na rzecz szkoły darowanym.

10.
Rada ma bezpośrednią władzę i sąd 

nad urzędnikami,  do szkoły tey  nale­
żącymi;  w'zdarzeniu zaś jakiegokolwiek 
niezadowolenia albo niezgody w rozbio­
rze  spraw , odsyła je na roztrząsnienie 
do Rady Uuiwersyte tu  moskiewskiego.

11.
Radzie zostawuje się p rawo podno­

szenia na s tudentów-kandytatów i2 tey  
kłassy. Mający potrzebne wiadomości 
dla o trzymania  wyższych dostojeństw, 
udają się do un iwersy te tu  moskiewskie­
go tub innego.

1 2 .
Rada zachowuje dochody szkoły, i 

a -nem postanowieniem uskutecznia 
konieczne w yd a tk i ,  dając na to rozka­
zy kassye row i , którego , za przedsta­
wieniem od rady do k u ra to ra  , po tw ie r ­
dza minister narodowego oświecenia.

i 3 .
Prorek to r ,  tudzież starszy z profes­

sorów i kassyer , mają każdy klucz od 
kassy , a żaden wydatek  nie czyni się 
w niebytności któregokolwiek z nich:

w zdarzeniu choroby powinni klucze 
oddawać jeden drugiemu.

14.
Rada sama przez się nie może na­

kładać nowych czynszów na  włościan, 
należących do szkoły ; ale w takie-m 
zdarzeniu czyni przedstawienie p rzez  
k u ra to ra  do potwierdzenia ministra.

15.
Rada zbiera się na tydzień i czę- 

śc iey , jeśli po trzeba  w ym aga ,  na we­
zwanie prorektora .

1 6 .
Po skończeniu roku,  p rorek tor ,  spoi­

nie z radą  t e y  szkoły, zdaje sprawę 
radzie moskiewskiego un iwersy te tu  , o 
swojey administracyi i zrobionych przez 
siebie wydatkach.

1 7 .
Dla sprawowania potrzeb domowe­

go gospodarstwa , szkoła ma ekonoma, 
k tó re g o , na przedstawienie  rady do 
kura tora  , potwierdza minister narodo­
wego oświecenia.

1 8 .
Na koszcie szkoły u t rzym uje  się 

dwudziestu studentów, którzy skończy­
li nauki w klassach niższych. Przyy-  
mują się ci studenci z ubogiey ślachty 
i innego stanu ludzi gubernii jarosław- 
skiey , których lista , przez ciąg życia 
Funda to ra  szkoły , podaje się jemu dla 
wybrania  z nich, którego się mu podoba*

*9-
Z resztą , wszyscy ze stanu wolne' 

g o , i mający potrzebne wiadomości dla 
kończenia n a u k ,. w szkole tey  dających 
się, mogą być na własnym koszcie przyy '  
mowani za studentów, po okazaniu pr ° '  
rek torowi świadectw o swroich wiad0- 
mościach, albo po examinee.
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S tu d e n c i ,  k tó rzy  o t rzym a li  świa­
d ec tw a  od t e y  szkoły o zupełnein  ukoń­
czeniu n a u k ,  p rzy y m u ją  się do służby 
W klassie cz te rnas tey .

Si,.
. S tu d e n c i ,  k tó rz y  sie odznaczyli  o- 

oyczajami i sczegulnerni zdolnościami, 
po ukończen iu  n a u k  w t e y  s z k o le ,w y ­
syła ją się n a  rach u n ek  summ jey ek o ­
nomicznych , do rossyyskich albo zagra­
nicznych u n iw e r s y t e tó w ,  dla udosko- 
bą ien ia  swych znajornośęi.

22 .

Jeden  z p ro fe s so ró w , p rzez  rade  
W y b ran y ,  m a  dozor nad  s tuden tam i ,  
edukującym i się n a  koszcie funda to ra  
®zkoły , i n az y w a  się inspek torem .  
W  zdarzen iu  ich p r z e s t ę p s tw a ,  i n s p e ­
k to r  daje im n ap o m n ien ia ;  a jeżeliby 
Winni nie poprawia l i  s i ę , p rzed s taw ia  
P r o r e k t o r o w i , k tó ry  k a rze  winnego 
zamknięc iem pa  2 4 godziny ; jeżeli zaś 
Wmny na  większą zasługuje karę ,  p ro ­
j e k t o r  p rze d s taw ia  o t e m  do Rady. 
y l a  ważnych p rzyczyn  s tudenci  exklu-  
d u ją się ze szko ły ,  ale nie inaczey, jak 
PP doniesieniu p ie rw ie y  od R ady  do 
k u r a t o r a .  ' ‘

s 5.
'  ̂Szkoła ma swoję bibliotekę, m uzeum ,  

foąne m ach iny  i pa rzęd z ia  , do obja­
w ien ia  nau k  służące,  i typograiiją.  J?.o- 
Woce te  zaprow adzane  być  mają z po- 
?,°stalosci od kap i ta łu  tey  szkody- Na 
Joroczne icb  u t r z y m a n ie  przeznacza się 
P y v n a  summa,  w e tac ie  położona, W li- 
J te t e y  i n a d r u k a r n i ą ,  dopóki  ona 
e będzie w s tanie  u t r z y m y w a ć  się 

2 Własnych dochodów.
U  tie  i e Dobroci, m ay. rok 1821.

2 4.
Nad bibl ioteką , dozór  m a  professor 

l i t e r a tu ry  s ta r ,o ży tn ey ; nad m uzeum ,  
professor  historyi n a tu r a ln e y  ; nad  m a ­
chinami i dalsze mi n a rz ę d z ia m i , do ob­
jaśnienia n a u k  słuzącómi, professor m a ­
te m a ty k i  czys tey  i s to s o w a n e y ; nad  
typogra ii ją  ekonom. K aż d y  z nich zda­
je r a c h u n e k  i czyni p rzeds taw ien ia  do 
Rady.

.2 5.

R o k  szkolny u s tanaw ia  się zgodnie 
z p o s tan o w ien ie m  moskiewskiego u n i ­
w ersy te tu .  Po  jego s k o ń c z e n iu , p r o ­
fess oro wie  układają  obraz  swych za­
t r u d n i e ń ,  k t ó r y  R ada  szkoły odsyła do 
R ad y  pomienionego u n iw e r s y t e tu ,  dla  
p rzeds taw ien ia  wyższey zwierzchności.

2 6 .

- ,W  dniu  2<) k w ie tn i a ,  t ,  j. w  dn iu  
of ia rowania p rzez  funda to ra  k a p i ta łu  
na rzecz t e y  szkoły , o d p raw ia  szkoła 
publ iczne pos iedzen ie , na  k tó re  z a p r a ­
sza urzędników , -śiąchtę i poczetnych  
m ięs c z an.

Dla dan ia  zaś mocy i sk u tk u  t e y
J Js taw ie ,  naymiłościwiey raczyl iśmy ją 
własną r ę k ą  podp isać ,  rozkazawszy u-  
twierdzić  pieczęcią p a ń s tw a ,  i oddać 
do chpw ania .  R ad z ie ,S zk o ły  Jaros law-  
skiey n a u k  wyższych.

Dan w S a n k t -P e te r sb u rg u  dnia dwó- 
dziestego ósmego s tycznia ,  tysiąc  oś in­
set p ią tego  roku.

Na autentyku podpisano własna Jego Ce~ 
sarskiey Mości ręką t a k :

A l e x a n d e r .

Konirassygnował m inister narodowego t» 
kwiecenia Piotr Hrabia Zawadowski.

b
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N a au ten ty k u  napisane w łasną Jego 
Cesarskiey Mości ręką ta k  : M a być po­
d ł u g  t e g o  ALEXANDER.

W zo ro w e  w yliczenie sumęn na 
u trzym an ie  szkoły iaro&ław- Iedne* w»zy-

. . , , i ° 1U  *«iiuskiey wyższych nauk.
R ub. Rub.

P rofessorow i li te ra tu ry  języków  sta­
ro ży tn y ch  i k rassom ów stw a ros- 
syyskiego . . . . . . . . .  is o u  1200

P rofessorow i f i l o z o f i i  1200 1200
  —  .— p raw a  przyrodzonego i

narodów  . . . . .  120a 1200
 —. — ma t e ma t y k i  czystey  i

s to so w an e j . . . .  1200 1200
  —  h is to ry i n a tu ra ln ey  . 1200. 1200

 __ _  h is to ry i po lityczney  .. 1200 1200
  ___ ekonom ii po lityczney  i

n au k i skarbow ey . . 1200. 1200
P ro rek to ro w i z professorów  pensyi

dodatkow ey . ., .. . .   3oo 5oo
Inspek to row i nad  s tu d en tam i,. z p ro ­

fessorów , pensyi dodatkow ey . . 5oo 3oo
S ek re ta rzo w i rad y  z professorów, p en ­

syi dodatkow ey . .. .. .. ., .. . i 5o. i 5o
N a u trzy m an ie  20stu- studen tów  .. i 55 5 1,0o
E konom ow i .. . . . . . . . . . . .  .. .. 3oo
K assy ero w i .  .. • .  .. .. - • .  5oo
Pisarzom  i  n a  w y d a tk i kancellary i .. 600
N a bib lijo tekg  .   .. .. .. .  , 5oo
N a gabinet fizyczny  . . .. . .. ... , 5no
  __ —  h isto ry i n a tu ra ln ey  . . 5oo
N a chem iczne labo ra to ryum  .. ., 5oo
N a dzienniki zagraniczne- . . . . . .  4oo
N a u trzy m an ie  lociu  służących, z ty c h

4rem  starszym 1 po. . . . . . . .  80) g8
    —  ociu młodszym. .. .. bo j

N a ic h  u m u n d u ro w an ie  .   .  20. 200
—  u trzy m a n ie  b u d o w li, o p a ł, św ia­

tło  , ochędóztw o i t .  d . . . . 2600
N a u trzy m a n ie  d ruk arn i., dopóki nie 

będzie w  stanie u trzy m y w a n ia  się 
z w łasn y ch  dochodów •- • • •• 5oo

N a pensye- . . .. .  . .  • •____ •______ i 5oo
Oguł .. .. 2i 53o

M in is te r  narodowego- ośw iecenia 
Piotr Hrabia Zawadowski.

5oo

OBCHOD DOROCZNY w DOMU GOŚCINNOŚCI HRA­
BIEGO SZEREMIETIEWA.

[Ob. Dziejów Dobr. r. Z. str. 5 o3 .)

W e  śrzodę dn ia  m iesiąca lutego 
r . t. w  dom u gościnnym H r. Szeremiqf- 
t jc w a , odbyło się żałobne nabożeństwo 
za duszę fundatora tego domu, Hr. Mi­
kołaja Piotrow icza, i m ałżonki jego H ra- 
bini P raxedy  Iw anów ny. Mszą ś. m iał 
nayprzew ielebnieyszy Jonasz M etropoli­
ta  G ruzyyski, z zaproszonem  do tego 
duchowieństwem . Po oddaney w  dom u 
Bożym czci dla pam ięci dobrodziejów, 
z tego św iata zeszłych , zaszczycający to 
zebranie przytom nością swoją J .W . wo­
jenny jenerał guberna to r m oskiewski i 
znakom itsze płci obojey o so b y , z li- 
cznem  zebraniem  ciekaw ych , udali się 
do. w ielkiey sali, gdzie chór śpiewaków 
śpiew ał hym n do ludzkości, rozpoczęło 
się po tem  posiedzenie R ady , przezna- 
czającey zawsze w  tym  dniu posagi p an ­
nom , roczne dary  dla ubogich familiy* 
i rozdaw anie su m m , n a  uczynki m iło­
sierne przeznaczonych.

D la ogłoszenia czynów hoyności,. 
świadczonych na powszechne zapomogi 
z domu gościnności, od następnego jego 
opiekuna H r. D ym itra  M ikołajewicza 
Szerem iete jew a, uw iadom ioną zasta ła  
naprzód  szanow na Publiczność, że on, 
szanując pam ięć swojego o y c a , i s ta ra ­
jąc się go w  cnotach naśladować, prze­
znaczył w dn iu  zgonu jego , 2 stycznia, 
w celu rozdania na  czyny ludzkości 8000 
rub li, z liczby tey  4ooo r. darow ał pię­
ciu ubogim  kobietom  na  p o sag i, dołą­
czając je do 2 5 stałych,, biorących coro­
cznie 6000 rub . według postanowie­
nia. A źe oprócz tego pozostało 
do roku  teraźnieyszego w kassie osczę-
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dzenia 2,200 rubli od 9 panien , które 
nie wyszły za mąż w przeciągu pięciu 
lat ominionych, zebrało się przeto na 
rok teraźnieyszy 3g panien, i jest summy 
12,200 r. Rada znalazłszy je wszystkie 
dla istotnego ubóztwa i dobrych, oby­
czajów, równie godnemi, za słuszną rzecz 
osądziła przypuścić je do wyciągania lo­
sem biletów , w liczbie których jeden 
bilet na 1000 r., pięć biletów na 800 r., 
trzy  na 5oo r., dziewięć na 300 r., dziewięć 
na 200 r. i dwanaście na 100 r.. Prócz 
tego z procentów narosłych od dziewię­
ciu panien, które za mąż nie wyszły 
w 1815 roku wyznaczono bez losowania 
dla sześciu niewiast po 100 r.

Nastąpiło potem rozdanie biletów na 
5oo r. dla 5o familiy zubożałych i pozba­
wionych nieodbitego do życia sposobu, 
W celu otrzymania z domu gościnności 
rocznych pensyy. Na wsparcie i u trzy­
manie ubogich rzemieślników dziećmi 
obarczonych, przeznaczono takoż ze 
4ooo r.stosowną każdemu stanowi pomoc. 
Nakoniec przeczytany był rejestr summ 
i rozdanych ofiar na żałobne nabożeń­
stwo do różnych kościołów, jednoczaso- 
\vie na wsparcie różnego stanu i powo­
łania proszącym, ubóstwem i niesczę- 
ściem przyciśnionym, i 5,000 na pobożne 
Uczynki corocznie poświęcanych.

Ponieważ w artykule 4 ustaw domu 
gościnności, Naywyżey 1808 r. kwietnia 
21 d. potwierdzonych, postanowiono: po 
każdym upłynionym roku ogłaszać w ga­
zecie moskiewskiey: „Ile wciągu roku 
znaydowalo się w tym  domu ludzi, ile 
poszło do szpitala, a i le , mianowicie 
z summ przeznaczonych na powszechną 
zapomogę użyto; « przeto dla wiadomości 
o skutkach, działań tego zakładu, Rada 
domu tego, ogłasza.

5oa

I. W  roku 1820 w dobroczynnym 
zakładzie opatrywano mieszkaniem, po­
karmem , odzieniem i wszelkiemi do 
życia potrzebami różnego stanu ubogich, 
zestarzałych i nieuleczonych mężczyzn 
54, z których umarło i dla różnych przy­
czyn ubyło 7 , kobiet 67, z których u- 
marło 7. Na mieysce ubywających na­
tychmiast inne przyjęte były.

II. W  szpitalu chorych leczyło się 
bezpłatnie różnego stanu, płci i wieku, 
utrzymywanych pokarmem i wszelkiemi 
potrzebami dla wzmocnienia zdrowia: 
mężczyzn 5og, kobiet 2 8 4 , z liczby tey  
umarło mężczyzn 23 , kobiet 58 ; wy­
zdrowiało: mężczyzn 267 , kobiet 221; 
a do dnia 25 lutego liczba znaydują- 
cych się mężczyzn ig, kobiet 2 5. Śmier­
telność chorych w domu gościnności 
może bydż zawTsze większa w porówna­
niu z innemi szpitalam i: albowiem nie 
tylko bez nadziei chorych, ale prawie i 
konające często do tęgo dobroczynnego 
przytułku przywożonych , podług woli 
fundatora, bez odmówienia przyymują. 
Tu pasując się ze śmiercią, kończą mo­
menta w spokoyności, a osierocone dzieci 
i krewni nie ponoszą kosztow na po­
grzeby: grzebią ich kosztem domu do­
broczynności.

III. O summie, na posag ubogim pan­
nom naznaczonej. 7i liczby przycho­
dzących do Rady z prośbami, wybranych 
było losem 2 5 panien do wyyścia zamąż, 
od27 lutego 1820 roku -wniesiono na imie 
ich do składowey kassy Cesarskiego do­
mu wychowania 6,000 rubli, z tych pa­
n ien , w przeciągu ominionego 1820 r. 
ośm wyszło zamąż, i pieniądze z przy- 
padającemi procentami odebrały.

IV. O ubogich jamilijach. Po przey- 
} rżeniu ich nanowo z liczby 5o. W prze-

5*
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ciągu pobierania p e n sy i , za znmieysze- 
niem się niektórych familiy i za polep­
szeniem się ich losu, odmówiono tym, 
a na ich mieysce przyjęto ty leż  po t rzebu­
jących. W  18 20 roku rozdano z ich I 
pensyi 5,ooo rubli.

V. Na wspomożenie obarczonych 
dziećmi rzemieślników , niemogących 
wyżywić się pracą  rąk swoich, rozdano 
•w przeciągu tego roku  5,715 rubli.

VI. O sum m ie , przeznaczonej na j 
fundusze kościelne i na inne miłosierne 
uczynki. Odesłano do klasztorów i uży­
to  na pogrzeby ubogich , na jednoczą- i 
Sowę rozdanie ubogim i na podobne t e ­
m u  miłosierne uczynki 5,000 rubli.

VII. W  dniu zeyścia ś. p. Hr. Mi­
kołaja Piotrowicza Szeremiet jewa roz­
dano dla cierpiących bez pomocy, w u- 
bóztwie, uciśnionym familijom, i osobom 
przeznaczonym do tey  dobroczynności 
od syna obchodzącego pamięć swojego 
oyca 4,ooo rubli.

Po  zebraniu ogółu cała liczba wspo- 
moźonych dobrodzieystwrami tego domu 
wynosiła w przeszłym 1820 roku, około 
1780 osob.

O użyciu sum m y , na uczynki miłosierne, 
p r z e z  kupca k o l e s n i k o w a , testamentem  
zapisanej w  Petersburgu.

Rada  Cesarskiego Towarzys twa  Człe- 
kolubnego, te s tam en tem  zapisaną, przez 
zmarłego kupca Kolesnikowa , na różne 
miłosierne uczynki, summę 26,569 rub. 
56± kop., z k tórey kapitału 24,899 rub. 
60^ k., a procentów i , 46g rub.  76 k<, 
zgodnie z tes tamentem , w k tórym  w y­
rażono: „ażeby ,  po zaspokojeniu n a ­
stępców t e s t a to r a , pozostałą summę

obrócić na uczynki miłosierne , a mia­
nowicie : na wykupienie  zadłużonych 
zwiezienia ,  na opatrzenie wdów, na 
wydanie  ubogich sierot za mąż, albo na 
inną pomoc ubogim« tak im  sposobem 
obróciła: 1) 4ooo rub., zostawione jako 
kapitał w banku, dla wydawania z p ro ­
centów wyznaczonych przez  tes ta tora  
Kolesnikowa , jedyney jego sukeessorce, 
synowicy, radczyney ty tu la rney  Pospie- 
łowey po 200 rub. co rok; 2) io ,44g ru b ,  
80 kop. oddane do rozporządzenia T o ­
warzystwa opieki więzień; 5) 10,449 r,  

i 80 kop. na wspomożenie ubogich fa­
miliy , w d ó w , sierot i na posagi dla u- 
bogich dziewic; z tey liczby 6,000 rub. 
umiesczono na banku dla pobierania 
p rocentów na  rzecz ubogich wychowa­
n ie ,  zostających pod opieką komitetu  
opieki ubogich. Z procentowr zaś ca­
łego kapitału  1,469 rub. 76 kop. w y d an a  
pomienioney ty tu la rney  rudczyneyPo-  
spielowey , za czas upłyniony p rzypa-  
dającey dla niey pensyi 4o6' r. ga i  kop., 
dla wspomożenia jey w zupełnie ubogim 
stanie z familiją 162 rub, 851 k o p . , a 
na rzecz dwoyga jey dzieci umiesczono 
na banku dla procentowania  goo rubl i .

K W E S T A  WIELKONOCNA w w ą r s ż a w i e . 

Kommissya województwa Mazowieckiego.

Po zapewnionym już do kass właści­
wych instytutom wptyw ie summ,dla nich 
z podziału kwesty wdelkotygodniowey 
przeznaczonych , pozostaje Kommissyi  
do wykonania przyjemny obowiązek, u- 
wiadomienia publiczności o osobach, k tó­
re  z właściwą im dobroczynną tk l iwo­
ścią podjęły się w roku bieżącym za-
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t r u d n i e n i a  t e g o  , o s k u tk a c h  ic h  s t a r a ń ,  
i o k o r z y ś c i ,  jaką, z t,ąd  i n s t y t u t a  m i ło ­
s ie r d z ia  i r e l i g iy n e  o d n io s ły .

N adesłały  do kassy.

JVV. H rabina z X iążąt Czarto­
ryskich Ordyriatowa Zamoy- 
■ska . . . . w  zł-cz.zł. 53 zł.pol.i4(£J gr. 25.

JO'. Xeź. Giedroyć . . . 26 . . 22t>5 — 25.
JW . l i r .  P laterow a . . . 26 . . 1020-------
JW . Koźmianowa • • i 5 ijo o  — —
JVV. l i r .  Potocka *3 . . xi'?2'-------
J W . Grabowska . . " s  . 25 . . >457 —15.
JW . H r. Stadnicka . • . 28 . . 1972-------
J W , ] Jrpz. Lewińska , . . 5o . . 3ooo------
JW . K aszt.' Nakwaska ' .  02 . . 2210-------

Razem ęz. zł.. 268 zł, p. 15837 gr *
■

Po obróceniu złot a, licząc dukat po
zlot. 20, na monetę, dodaje się . . 536o

Zebrano Więc ’w ogóle zł. . 24,197 gf. 5."

Summa ta rozdzieloną została następn ie : dla 
szpitala D zieciątka Jezus zł. 9600

— S. Ducha . . .  — i 5oó
— S. Rocha . . .  — i 5oo
— S. Kazimierza . -r- 1200
  Sióstr Miłos. w  Płocku 1200
_ :  Brani Miłos. W arszaw . 2000
— S. Łazarza . . . — 200b
 W yznania Angsburgsk. 900
   ditto Reformowanego 797 gr. 5.
   ditto Moyźeszowrego .—■. 3oo
Dla K lasztoru Sakram entek 5oo 

ditto W izy tek  . — 000
Razem . . 21,197 gr. 5.

Zbytecznem byłoby podziękowanie osobom, 
które przyłożyły się do tych  SKładek : bo ulga 
cierpiącym  sprawiona, jest w łaściwą dla serc ich 
Kagrodą.

w W arszaw ie  d. 17 maja i 82 i r,

Radca stanu prezes kommissyi 
R. liembieliński.

8ekr. Jlny w zast. Korczakowski.

DOBROCZYNNOŚĆ CZASÓW PRZE* 
SZŁYCII,

SXAZ0WK4 DO H18TQIIY1 D OS M O Z  YNNOSCł 
g O L S K U Y  i  LITEWSKIEY , od czasów nay- 
dawnieyszych.

(iGiąg l i s t y  i ostatni, ob .w yzey $tr. 164)

Z w o d z ą  się f a m i l i j e , rodznje m i ja ją  :
L e c z  p a m ią tk i  p o b o ż n y c h  n ig d y  nie u s ta ją .

Z i m o r o w i c z  , Truicnnicy.

z.
Żabci, Jan Kosciesza’, wojewóda miński fundo­

w ał kościoł i klasztor X X . dominikanów 
w Uszaczu , zapisem erectionis et dotatio- 
nis ły d o  kw iet. 23 datow anym  , a tegoż ro ­
ku czerw . 10 w trybunale głównym w. xtw a 
lit. przyznanym  i zaprzysiężonym. Ay K, 
S, E . —  M, D. , ,

Z abaw a , W is ła w , biskup krakówr. kościoł ś. 
W o jc iec h a  w Kościelcu w ym urował i bo­
gato n a d a ł; 100 grzyw ien srebjta kapitule 
kraków. darował," U m arł r . 1242. N . P, Z,

Zabawa  "Wisław , bisk. kujawski kościoł w K o­
morsku fu ndował i  należycie uposażył. U- 
m arł r. i 5oo. N. —  P, Z.'

Z ab ie iłow d , Barbara z Zawiszów, jenerał leyt- 
nantow a woysk lit. summę złeh poi. 10,000 
ria kościoł parafijalny w Swisłoczy zapisała 
dokumentem 179O paźdz. 28 w ziemsttvie 
p tu grodzieńskiego przyznanym . A. K , S 
R  M, D.

Ż a b iń sk i, (W ojciech  , dziekan f  offieyał wileń­
ski około r. 1646 ?) przykładem Reynarta 
kanonikk, uczynił fundusz na posagi dla ubo­
gich panien. W  aktach kapituły wileńskiey 
o funduszach na ten  cel rozrządzanych są 
w zm ianki: r. 161-9-d. 11 w rześnia; r. 1649 
d. i 5 kwiet. r. 1 6 6 8 ,d. 2 paźdz.; r. 1701
d. 9 m aja ; r  1 yo5 d. 6 paźdz.; r. 1736 d.

, 29 paźdz.; r  174:0 d. 17 paźdz.; r. 1746 
d. 16 maja; r. 1746 d. 3 listop. 3 r. 1763 
d. 19 paźdz. ; r. 1773 d. 9 marca; r. 1777
d. 11 paźdz.; r. 1781 d. 6 paźdz..—  W e ­
dle świadectwa aktu kapituły pod d. 19 m a­
ja 1780 tenże na bursę śpiewaków zapisał 
summę złt. 12,000 opartą n.a Horwolu : a

\
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na tęż bursę liczyły się wtedy dobra Sory 
W oszmiańskim, tudzież 11,000 na Rasze- 
wie i 4 ,ooo na Łyntupach. B .   P, Z.

Z ab łock i , P io tr ,  r. 1G82, na kościoł i szpital 
żyźmorski zł. 35 zapisał. H, I .   L, R.

Zabok lick i , Tobijasz, kan. krak. plac swóy 
w Zamościu reformatom na konwent ustą­
p i ł ,  roku 1690. N. —  P, Z.

Zaborow sk i , S tan is ław , dziek. uniejowski oł­
ta rz  w kościele uniejow'skim wystawił dla 
Matki Bozkiey ; Różaniec razem fundował i 
bogato nadał, około r. 15 26. N .   P, Z.

Z a d z i k , Jakób , biskup krakow'ski kanclerz w. 
k. , kościoł ś. Michała na zamku w Krako­
wie restaurow ał; tamże na kaplicę ś. Jana 
Kantego 3o,ooo zł. ło ż y ł ; tamże kaplicę ś. 
Jana czarnym marmurem odział ; na szpital 
W Rzymie przy kościele polskim ś. Stanisła­
wa 4o,ooo złt. w ysypa ł; kościoł w Druźbi- 
nie wymurował z fundamentu i nadał;  ka­
pitule chełmińskiey wioskę da row ał; dla na 
wróconych do wiary katolickiey 100,000 złt. 
poświęcił; szpitale w Bodzęcinie, Radłowie 
i Kielcach zapomógł; w ięceyniż 20,000 kor- 
cy  zboża poddanym w czasie głodu wysypał; 
bursę przy akademii krakowskiey dźwignął 
i na ubogich studentów 5u, fundacyi p rzy ­
czynił ; szlacheckie dzieci swym kosztem 
dla doskonalenia za granicę w ysy ła ł ; kościoł 
ś. Józefa i klasztor bernardynkom fundował; 
108 tysięcy złt. na klasztory ubogim xię- 
zom ro zd a ł ; na monłem pietatis  (w K ra­
kowie ?) i 5o tysięcy złt. wysypapwiele innych 
dobrodzieystw społeczeństwa ludzkiemu w y ­
świadczywszy, umarł r. i 642 . N .   P Z.
|j D. I, 3. —  B, S. jj Tenże dwoi wiel­

kim kosztem w  W arszawie zmurował i pie- 
czętarzom duchownym koronnym zapisał, co
potwierdzono r. i 638 . V, L, 3, s. g55. __
B, S.

Ż a g i e l , Jerzy , podczaszy Wiłkomirski, w  r o ­
ku 1762 lip. 1 dnia uczynił fundusz, tegoż 
miesiąca 3 dnia w trybunale głównym lite­
wskim p rz y z n a n y , przez który zapisał sum­
mę złt. 2,000, i osobno oblig na talar. bit. 
29 z dokładem srebra na kielich X X . kar­
melitom w W ilnie przy kościele ś. Jerzego 
mieszkającym, z obowiązkiem odprawiania co

miesiąc jedney mszy śpiewaney a drugiey 
czy taney , także officium defunctorum.

Ż a g i e l , X. Marcin , proboszcz katedralny wi* 
lenski. O jego funduszach ob. Dziejów R*
I, sir . 211.

Zaborowski  , Jan , wojew. poznań. bibliotekę je­
zuitom lubelskim darow ał, umarł roku i 63£<
N. —  P, Z.

Zaborowski , K atarzyna, za Olizarem na jezu­
itów łuckich łaskaw a; panny ubogie swoim 
kosztem uposażała. N, —. P, Z.

Zaborowski , Antonina i Rozalija , fundatorki 
rezydencyi jezuickiev we W łodzim ierzu , 0- 
koło r. 1686. N. —  P, Z.

Za jączkow sk i , W oyc iech , opat wągr, kościoł 
wągrowiecki re s tau row ał , ze znacznym ko­
sztem , w Poznaniu inny w ys ta w ił ; studen­
tów swoim kosztem do akademii poznań­
ski ey posyłał, około r. i 59 5. N  P, Z.

Zaklika  , Z ego ta , kaszt. krak. szpital pod t y ­
tułem s. Ducha w Sandomierzu fundował x. 
1222. N. —  P, Z 

Z a le sk a , po r. 16Ś2 na kapłana nauki chrze. j . / j  
w dobrach Janiszkach zł. 10,000, coll.acad. '
wileń. zapisała. L, C. __ A, R.

Zaleski  , Alexander z Otoka , referendarz ko­
ronny , fundował w Zadzimiu wsi dziedzi* 
c z n e y , probostwo i m ansyonaryą , r. i 64o.
V, L. 4 . s. 2 9 0 .—  B, S.

Z a le s k i , Jan , pleban horodecki 6 włok grun­
tu na plebanią tę  zapisał, r. 1669. V, L.
4 . s. 684 . _  B, S.

Z a le sk i , herbu Lis, Jędrzey , pólkownik , je­
zuitom piotrkowskim kamienicę z placem da­
r o w a ł , umarł r. i 685. N .   P, Z.

Z a le sk i , herbu Dołęga , Seweryn , do restau- 
racyi konwentu bernardynów w Lublinie wie­
le się przyczynił. N. —  P, Z.

Z a le s k i , r .  i 6g 3, testamentem legował pusto- 
winy Tatarszczyzny w Zamoyniszkach na
kościoł turgielski. H  A, R.

Z a le sk i ,  skar. wileń. 1763 na szpital szeszol- 
ski tal. bit. 4 oo na 6 ubogich i na kanto­
ra  zapisał. H  A, R.

Z ahnsk i  , syn Jana , sędz. ziem. łuck. dziedzi­
ctwo swoje benedyktynom chełmińskim za­
pisał , kędy też panny ufundowano, około 
r. i 63o. N. —  P, z .

Z a łu s k i , Jędrzey Chryzostom, biskup naprzód
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kijowski, potem płocki, a naostatek od r. 
1696 warmiński, oprócz tego kanclerz w. 
k. mąż wielce uczony i pracowity. Z po­
między literackich prac jego niezmiernie w a­
żne dla historyi współczesncy a mianowicie 
oyczystey, dzieło pod tytułem Epistolae h i■ 
storicae , we czterech tomach in fo lio . — 
W  Żytomierzu założył szpital panien miło­
siernych dla ratowania chorych i dla eduka- 
eyi dziewcząt, co potwierdziła konstytucya 
r. 1776. V, L. 8. s. 918 B, S. || w Puł­
tusku dla jezuitów wymurował kościoł, i 
tamże pałac wspaniały dla biskupów.. D. I, 
2 8 7 .— B, S. || Zbiór jego xiąg przeszedł 
do biblioteki fundowaney w Warszawie przez 
synowca Józefa Jędrzeja, o którym niżey. 
Umarł r. 1711.

Z a łu sk i, Jędrzey Stanisław' Kostka biskup na­
przód płocki, potem łucki, poźniey chełmiń­
ski , a naostatek krakowski, uczynił następ­
ne fundusze : id  , w  Pułtusku seminarium
na 20 kleryków i szpital na wychowanie u- 
bogich panienek pod dozorem sióstr miłosier­
dzia. 2 e , Tamże nadał mantem pietątis i 
W'ybudow'at mieszkanie dla wikaryuszów. 
3e, Tamże wystawił ratusz mieyski r. 1.733. 
4e, w Warszawie wystawił manege czyli 
szkołę jezną dla ćwiczenia młodzi. N. — 
P, Z. | |  D. I, 289,----- B, S. |] —  Jak wie­
le przyczynił się do> założenia sławney bi­
blioteki publiczney w W arszawie, o tern 
rzecz w następującym tu  artykule.

Ząłuskiy Józef Jędrzey, urodzony r. 1701, a zmarły 
1774. Mąż znany w całey Europie z wielkich 
przysług jakie uczynił sławie i oświeceniu 
sw'ojey oyczyzny. Akademije, berlińska, bo- 
nońska , florencka , nanceyska , petersbur­
ska, i wiele innych uczonych towarzystw, 
liczyły go w swem gronie. Przyjaciel Sta­
nisława Konarskiego , wspierał jego zamiary 
dla dobra ziomków , i co do wielkości rze­
telnych zasług względem kraju , z nimj je­
dnym chyba równany być może. W  mnó­
stwie dzieł przez niego wypracowanych, mier- 
toe n aw e t, owszem i niższe od mierności, tu­
dzież i same projekta , nie są bez użytku. 
O wszystkich jego uczonych pracach , łatw'0 
doczytać się w wielu zagranicznych i kra-^
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jowyoh pisarzach, a nade wszystko w Bent­
kowskim. Był referendarzem koronnym , a 
potem biskupem kijowskim i czernihowskim: 
posiadał oprócz tego kilka beneficyów we 
Francyi i w Polscze. Jakożkolwiek znaczne 
mógł mieć dochody , dziwić się atoli potrze­
ba , jak mu wystarczały na wszystkie przed­
sięwzięcia, które dla dobra oyczyzny usku­
teczniał : chociaż z drugiey strony wiadomo, 
że na osobiste wygody niezmiernie byTł ską­
pym , żyjąc niekiedy samym chłebem i wo­
dą , dla zasczędzenia pieniędzy na uczone za­
miary. Wiele dzieł już przedrukowaniem, 
już wydaniem z rękopismów , zachował od 
zaginienia. W ażna to nader, mianowicie 
pod względem owych czasów, przysługa dla 
nauk i chwały oyczystey 7 ale on nierównie 
większą jescze uczynił.. Od młodości z nie* 
zmiernem staraniem i nakładem, zbierałxrę* 
gi, rękoprsma , i z tego zbioru utrzymywane­
go w W arszawie, dozwalał wszystkim ko­
rzystać. Kiedy takowy zbiór, do póltora- 
kroć sta tysięcy już wynosił, i głośnym stal 
się w Europie , wtedy brat jego rodzony, 
drzey Stanisław K ostka , biskup krakowski, 
ze swojem ucześnictwem do jego w  tym przed­
miocie zamiarów przystąpił. Jakoż’ pałac 
zwany Daniłowiczowski ,  gmach naydawniey- 
szy w Warszawie, na pomiesczenie tego zbio­
ru , stosownie wyporządzony, oddał w roku 
1742, a nadto przyłączył zbiory xiąg , ja­
kie miał po królu Sobieskim,, po prymasie 
Olszowskim , i po stryjach Jędrzeju Chryzo­
stomie i Ludwiku Bartłomieju'. Tak umie- 
sczoną bibliotekę , otworzyli Załuscy dla pu­
blicznego użytku w roku 1747. Następnie 
Jędrzey Stanisław,. na dochod tey biblioteki, 
zapisał w roku 1762 wiecznością drugi swóy 
pałac położony na krakowskiem przedmie­
ściu, i dwie kamienice przy karmelitach bo­
sych na- przeciw bramy krakowskiey: ® Jó­
zef Jędrzey znaczne poźniey rozszerzenie 
W' budowli biblioteczney poczyniwszy, cały 
ten z a k ł a d w r a z  z dochodami na jego utrzy­
manie 1 powiększanie, urzędowym aktem 
w roku 1761 ogłosił za własność publiczną 
narodową 5 oddając pod dozor jezuitów kol- 
legium yyiększego warszawskiego, z w ar u ni-
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k iem , ażeby eodzień , św iąt niewyłączając, 
o tw a r ty  był dla publiczności od ra n a  do wie­
czora, Podług świadectwa Denysa (Einleif 

„tung in die BUehar-kundli) liczyło się w tey  
bibliotece r.  1 777 , około 5oo,ooo volumi- 
nów. Po kasacie jezu itów , zostawała pod 
wiedzy k o m m m y i eduU ucyyney , a ,w pa­
m ię tn e j  kraju kolei r, 179b przew iezioną 
została do P e te rsb u rg a ,  gdzie po obliczeniu 

„W lutym  r. 1 7 9 6 ,  nie okazało s i ę ,  jak tylko 
woluminów 262,610, 1 ryc in  aA,5j 3. ' Mając 
.w zgląd , ie  od reku  1777 musiała się po- 

c większy.ć, wypada uważać znaczną ilość vo- 
luminów za u traconą  w przewozie , co tez 
potwierdza mzęste postrzeganie , w litewskich 
n aw et gubernijach po wielu bibliotekach p ry ­
w a tn y  cli , xiąg z napisami i stępiami świad- 
•Czącenii, i i  -wyszły z biblioteki, Załuskich.

- W  sam ey .Warszawie nie mało mogło po 
zostać  : zdaje s ię  zaś , ze naywiącey poszło 

..•■Jł® s t r o r i ę ^ ią g  polskich, .ponieważ przy rze- 
czonem  obliczeniu jy. P etersburgu  , nie zn a ­

lez iono  ićla jak tylko 4c j  1, a wiadomo , ie  
~.było w „W arszaw ie  więcey 20 tysięcy. _=*.
, W  P etersburgu  była ona z początku składa­
n a '  w różnych  mieyscach , a fiaostatek za 

yteraźnieyszego .panowania , wzniesiono na po- 
niiesczenie jc-y gm ach1 w span ia ły ,  w  którym  
roz łożona i uporządkowana znaczniekpomno- 

,-jeona ,• w  dostateczne dochody i wszelka a- 
sfugę opatrzona , stanowi bibliotekę publiczna 

J m p e ra to rsk ą  , k tóra ,  zwiększając zasćzyty  i 
ozdoby wielkiey stolicy potężnego państwa, 
jest razeiu t rw a ły m  pomnikiem prac i nak ła­
dów' Józefa Jędrzeja i Jędrzeja Stanisława 

,jLaluskiili. T a k  to dzieła prawdziwie uży- 
^Ifcczne i w ie lk ie ,’ w odmiennych naw et ko­
lejach , zachowują did swoich tw ó rcó w  za­
służoną nagrodę w w iekopom nej chwale, nad 

-którą .dla zacnych  ymysiów nie j masz n icze­
go szacow niejszego.

Z a łuski  , Ludwik, B i r t łom iey  , biskup Płocki, 
pałac swóy w W arszaw ie  1 dobra -Okęcie za­
pisał jezuitom w arszaw skim; lecz sukcessoro- 
wie odkupili t-en zapis płacąc jezuitom-5o,ooozł. 
za które pieniądze w ym urow ane szkoły, zwały 
się Gimńasium Znłuscianum. U m ar ł  r .  1722. 
D, 1, 3 8 8  U, S.

fi l®

Z a łu sk i , Marcin, biskup drazneński, wymuro­
wał kościoł wspaniały w  dobrach dziedzicznych 
w  Kobyłce o dwie mile od W arszaw y , z po* 
mieszkaniami w ygodnem i, wielą i bardzo 0 - 
zdobnemi: prgytym kościele lokował jezuitów 
missyonarzów , wijęanemi czasy zapisawszy 
im dobra K obyłkę,' aby okolicznie laissye 
o d p w o w a l i .  D. I, 5oo. —  Jl, 8.

Zam brzyeki, Jan, sekr, król. o łtarz  Christo Sal- 
v a to r i, w ystaw ił  około r. i 5a 8 . N .^— P, Z; 

Zam oyski, A nna z Zaborow skich , pierwey Wo* 
łowicza po tem  Tom asza Zamoyskiego , o r­
dynata  •; żona , ' . fundowała w  .W arszaw ie  na 
M ary  wiju in s ty tu t  Pan ien  Kanoniezek dla c- 
dukącyr córek szlacheckich, zapisawszy zna­
cz n i  suniniy na Żu ław ach  , k tó rem u in s ty tu ­
towi , na  w zór tego, jaki był w Lotaryngii  
w ■nikerhorit, biskup Załuski (Józef Jędrzey?) 
przepisał regu łę  r. i.rf h r/ .  U m ar ła  fundatorka 
r. 17a 6. F u n d a c ja  ta potw ierdzona r. 1768. 
¥ y  L, 7. .3. 8 I 5. jl D. I. 2 03 . —  B, is.

Zam oyski, Jan, -kanclerz i hetm an vr. k., wzniósł 
i um ocnił w ałam i fortecę Z a m o ś ć , na  m ie j ­
scu swego urodzenia, zw anym  Wprzódy Sko- 
k u w k a , miasto rozm aitego  ludu rzem ieślni­
kami osadził, iam ż e  kolieg ija lęiakadem ija  za,- 
łęzyw szy , sprowadził z krakowskiego u n i­
w ersy te tu  b iegłych nauczycieli w teologii, 
pr<xwożnaw's£wie, .filozofii i medycynie, i zna- 
ccnęmi dochodami zakład takow y opatrzył.
I  am ze w Zamościu kościół ś. Tomasza w y ­
m urow ał-  W z n ió s ł  drugi zamek na nizkiem 
Podo lu , o kilkanaście w ił  od B e n d e ru , ’ zw any 
S a ro g ro d em , gdzie w okolicach kilkanaście 
miasteczek i wsi ulokował r. i  59.0. L iczne ’ ’ 
prócz tego wsparcie szpitalom r o z s y ła ł , no­
w e dobrze opatrzone za k ła d a ł : także ,w’Za­
m o y sk ie j  koliegijacie fundował m antem  p%e- 
tatis dla^wsphrcia po trzebnych  pieniędzmi: 
żo łn ierzy  zasłużonych  nagradzał. Sławny 
z nauki i czynów  -obywatelskich. -U m arł r. 
j 6 o 5. D .-1 b 3o B, S . j jN i— P ,Z .

Zam oyski , Jan , a rcy  buskup Iwo w. ludzi uczo­
nych -kochał , dla o jc z y z n y  i 5,ooo zł, ze 
swojey szka tu ły  .wysypał ; c a  w ykup pol­
skiego niewolnika od T u rk ó w  20,000 zł. w j -  
'da ł;  katedrze  swojey 5 oo cz. zł. darował; 
kaplicę p rz y  niey w ym urow ał i 6 xięży osa-
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®ił ; na kościoł katećł, 6000 zł. wydał. Be­
nedyktynki krakowskie murem opasał i Gboo zł. 
mi za liczy ł ; karmelitom bosym ogród zaku­
pił j akademii krak. óooo zł. wydzielił; fun­
dusz na 6 studentów założył. Umarł. r. 1&1 4
N —  p, z .

Z a m o y s k i , Jan , starosta lubels., m ury akade­
mickie w Zamościu zupełnie ukończył. Z a­
kon XX. bazylianów tamże opatrzył docho­
dami : drugi klasztor X X . bonifratelów ko 
sztownie wystawił: trzeci takoż klasztor Pa­
nien franciszkanek wymurował. Ratusz i mia­
sto upięknił około r .  17&7. D. 1. 267 B, S.

Zam oyski  , Katarzyna , z xiążąt Ostrogskich r. 
16^0 na kościoł dobrzyniewski w  dyecezyi 
wileńskiey , poddanym swoim dziesięcinę pła 
cić kazała. I i.—_ L, R. jj Taż założyła nowe 
fundamenta na kollegium akademickie vv Z a ­
mościu, i kończyła tę  budowę r. j 643. D, I.

— B, S.
Z a m o y s k i , Marcin , podskarbi w. kor., wiele się 

przyczynił do łundacyi zakonu i klasztoru
OO. reformatów w' Zamościu, r. 1680 -  £). I.
219. || N  P. Z.

Zam oysk i , Marcyanna Dzieduszycka, córka Mar­
cina Zamoyskiego: bogofcoyna pani,  wiele 
sprzętów srebr. do kościoła jarosławskiego je­
zuitom oddała, wc Lwowie u jezuitów ka­
plicę piękney architektury wznioła i uposa­
żyła , i około lat trzydziestu całe swe stoty- 
sięczne<• dochody na chwałę Boską oddawała. 
Umarła r. 1718. D I. s 5o -B,;S. |] N  P,Z.

Zam oyski , Michał, wojew oda smoleński. Wielce 
był hoyny w e spieraniu ubogich, których wiel­
ką liczbę codziennie k a rm ił : dawał też pie­
niężne -wsparcie podupadłym familijóm , tając 
się ze swem nazwiskiem. Dla kościołów wiele 
św iadczy ł; dobrodzieystw jego pamiętna kol- 
legiata w Zamościu i tameczne klasztory, 
w Bierzuniu, mieście pruskim, zamek obronny 
wystawił: takoż drugi zbudował w Laboniach
pod Zamościem. Umarł r. 1 735. D. I. 2 5 4 __
B, S.

Zam oyski  , Stanisław , kasztelan chełm ski, był 
■Wielce ludzkim i wylany ze swemi dostalka- 
nii na wspieranie nędzy. Z y ł pod koniec pa­
nowania Zygmunta , i pod Zygmuntem A u­
gustem do r .  -1672. D. I. 392 B, S.
Dzieie Dobroć z. may. rok 1831.

Z a m o y s k i , Tomasz, kanclerz w. kor., w iele u- 
bóstwu świadczył. Uczynił w Zamościu fun- 
dacyą na xięźy z Panem Bogiem do chorego 
idących. Probostwo i kantoryą przy kollegia- 
cie w  Zamościu założył i dochodami opatrzył. 
W  kluczu tomaszewskim miasto Tomaszów 
założył. 'Franciszkanów w Szczebrzeszynie fun­
dował, a testamentem na różne ofiary óoo.ooo 
zł. zapisał. Prócz tego na założenie misyi 
w  Szarogrodzie dał 70,00o z ł . ; żona zaś jegcr 
przydała 5o,ooo zł. Dwie trunienki złotą i 
srebrną na relikwie ś. Stanisława sporządził. 
Um^rł. r. i 633. D.I. 2F7 B, S. |j N  P,Z.

Z a m o y sk i ,  Tomasz, o rdynat,  założył miasto 
Józefów, tamże kościoł nowy zbudował i o- 
patrzył. Tento Zamoyski przy jm ow ał w  Z a­
mościu Piotra Alexicjevyicza powracającego 
z Wiednia. Umarł r. 1725. D. I. 2Ó2. B,S.

Zam oyski  , Tomasz , następca Michała Zamoysk. 
wojew. lubels. fortecę Zamość /reparował. 
Tamże kościoł ś. Jana Nepomucena wzniósł 
i wzbogacił. W iele srebrnych naczyń kościo­
łom tamecznym przyczynił. Kollegijata i aka- 
demija Zamoyska do tyła przezeir >■ była opa­
trzona , iż prawie z gruntu ją wzniósł raczey 
niż wspom ógł, osobliwie źe nowymi zagra­
nicznymi nauczycielami osadził. Umarł r. i y ó i .  
D. I. 2 56. —  B, S.

Z a p o lsk i , Ignacy, jezu ita , kaliskim jezuitom 
pewną summę zapisał r. 1703. N.. P, Z.

Zarem ba,  Benjamin, hrabia, w  W ieluniu cy . 
stersów fundował zapisawszy wsi: Przysieka, 

sObrzysko , G ęsinka , Lupica, Płowo, Drusko, 
Osłom a, Rogolsko , Rrosieniec r. i 23o .N .—  
P, Z.

Z a re m b a , Jan ,  kaszt, sanocki mansyonarzów 
w W ieluniu i altarystów wr Ostrzeszowie fun­
dował N.—  P ,Z .

Zaremba  , Jan wojew. kaliski w Zorawie ko­
ścioł zmurowatł. N. —  P, Z.

Zarem ba ,  K a ta rz y n a ,  pewną fundacyą jezui­
tom uczyniła. N  P, Z.

Zaremba  , M arcin , kaszt, sieradżki, z synami 
wystawił i fundow-ał klasztor Bożogrobcom 
i szpital przy nim w  Sieradziu , zapisawszy 

-wieś Garbów, co potomkowie jego odjęli, ale 
płacili za to co rok po 180 zł. około r . i 4 i6 .

Zarem ba , Stanisław, sędzia ziełnski sandomirski
6
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w  K rosinach mieście , kościol m urow any  i 
k lasztor X X . jezuitom fu n d o w a ł;  hoynie do­
b ram i o p a t r z y ł ,  co potwierdzono r. 1667. V , 
L. 4 . s. 9G7 B,S. |j U m ar ł  r  i  j 8 5 . N — P,Z,

Ż a r s k i  , Jędrzey, dobra dziedziczne konwentowi 
dominikanów krakow skich  zapisał, um arł  1614 . 
N  P, Z.

Ż a r s k i , T eodor r .  1782 na k lasztor brzeski X X , 
bernardynów  legował r. sr. 1 5o.— R ,Z .— L,R.

Z a s ła w sk i ,  A lexander,  xiąże, wojeW. kijów., u- 
czonym  świadczył; w  Lachowicach fundacyi 
dom inikanom  przyczynił.  U m arł r .  1629 
N. —  P, Z.

Zasławskiy  Janusz xiąże, wojewoda podlaski p o ­
tem  wołyński, kościoł w Zasław iu  b e rn a rd y ­
nom fundował, złotem i bogatym  apparatem  
ozdobił r. i 6 o3 . T am że  kościoł fa rny  z cio­
sowego kamienia wyniósł, dochodami uposa­
żył, płebaniją, w ik a ry ą  w ystaw ił,  i szkołę 
dla młodzi proffesorami opatrzył.  Innych 
kościołów wielu , albo funda to rem  był albo 
dobrodziejem. U m arł  r. 1629. N — P, Z.

Z a w a d z k i ,  E u fruzyna  z W ierzch o w sk ich  Z a ­
wadzka, re form atom  kościół i k lasztor w J a ­
rosław iu  w ym urow ała  roku 1720. N.~—P, Z.

Z a w a d z k i , F ranciszek , łowcz. kijów, konw ent 
w Jarosławiu fundował, t ry n ita rzó m  w S tani­
sław ow ie So.obo zł. w yliczył ; s iostry  m i­
łosierdzia do L w ow a sprowadził i uposażył.
N . —  P, Z.

Z a w a d z k i  , Jan , naprzód kasztelan g d ań sk i , a 
potem  wojewoda parnawski, wielkich 'w oy- j 
czyźnie  zasług, na k lasztor w Swieciu OO. 
bernardynów  siła wysypał dobroczynnie. U- 
m arł  i 6 4 5 . N. —  P , Z.

Z a w a d z k i  , Jan, podkomorzy parnaw ski ołtarz  
m arm u ro w y  W Chełmży u franciszkanów w y ­
stawił. U m ar ł  r .  i 6 5 4 . N . —-■ P, Z.

Z a w a d z k i ,  M arc in  i P io t r ,  g ru n tu  swojego 
franciszkanom  ustąpili  W Poznaniu  roku
i 6 4 4 —  N .— P, Z.

Z a w a d z k i , Stanisław, w ystaw ił w K rakow ie  przy 
dominikańskim kościele ś. T ró y c y  kaplicę 
pod ty tu łe m  Przem ienienia  Pańskiego. O ko­
ło r .  1619. N — P, Z.

Z a w a d z k i , .X .  S ta n is ła w ,  sekretarz- królewski, 
m aż uczony, 60,000 zł. jezuitózn malborskim 
napisał r .  169^. N. —  P, Z»

\ Z a w i s z a ,  A nna Z aw isz y n a ,  wsie ŁucZ jee  1 
Słobodę po wyyściu  z pod dożywocia męża,

i zapisała dla benedyktynek nieswizkich testa-
j m entem  1G5 r s tyez. & dat. a 16 tegoż mie­

siąca do ak t grodzkich nowogrodzkich, poda­
nym. A, K, S, E r — M, D.

Z awis za ,  Apolonija Zaw iszyna starościna bra- 
słąwska, kościołowi Jelnenskienm prawem wy" 
derkafowem r. 1699 złt. 5oo. a r. 1701 zł. 
1000, zapisała. PI. I. —  A, R.

Z a w is za ,  K rysz to i,  m arszałek litewski, kaplicę 
u bernardynów  mińskich wielkim kosztem 
w ym urow ał,  około roku 1670. N — P, Z. 

Z a w i s z a  M arcybella Zaw iszyna, marszałkowa 
nadw orna l i t ,  * k lasztor X X . missyonarzów 
w  Srniłow iczach fundowała zapisem 17^7 
łistop. 15 uczynionym , a tegoż roku i m ie­
siąca dnia 20 w trybunale  p rzyznanym .
A, K, S, E  M. ł>. .

Z awis za ,  Zofija Zaw iszyna córka Jędrzeja pod­
skarbiego niektóre g ru n ta  dominikanom za­
pisała. N.— P, Z.

Z a w is zye ,  A ndrzey ,  1628, na a l ta ry ą  żey me li­
ska nadał 4 . poddanych z ziemią, 2 k a r ­
czm y i dziesięcinę ze w szystkiego ze dw oru 
Rukliszek. —  l ł . — A, R,

Z a w i s z y e , J e r z y ,  j 5 a 5 na a l ta ry ą  żeymeńską 
dziesięcinę z dóbr swoich n a z n a c z y ł .—  II. I.

—  A ’” R ’  ̂ .. '  ,
Zbaraski ,  Janusz x i ą ż e , w ojew oda brasławski

na zakony i klasztory  dobrodziey. U m ar ł  r. 
1608. N. —  P, Z,

Zbaraski ,  Jerzy x iąże , kaszt, krakow. konw ent '  
w Zbarażu  bernardynom  fundował r .  1627, 
w K rakow ie przy kościele ś. J .róycy kapli­
ce w ystaw ił  1 m arm urem  ozdobił. —  U m aił  
r .  16 3 1. N. —  P, Z.

Z b a r a s k i ,  K ry s to f  xiąże , koniuszy koronny, 
re fo rm atów  w Solcu fundował i bogato na­
dał: do fudacyi jezuitów' winnickich przyłożył 
się. U m ar ł  1627.  N. ■— P, Z.

Z b ą sk i  , Jan S tan isław  , biskup przemyski, 
w  Przemyślu fundował missyonarzów i semi- 
na ry u m  ctyecezalne z przyłączeniem  do °* 
statniego p robostw a  Samborskiego. U m arł 
1698. V ,L ,  5 , s .  4 g a  i 723. || N. —  P, %• 

Z b ą s k i , Z oli ja ,  Stanisława Potulickiego P° ć 
worzego poznańskiego małżonka, w roku  162



fundowała vr Sierpsku panny zakonne ś. F ran ­
ciszka reformy chelm ińskiey, a do obrazu 
sierpskiego wiele donatyw poczyniła. N.— P,Z.

Zbierzchow ski , Zygmunt , chor. usar. w Li pi u 
karmelitom do fabryki kościoła wiele dopo- 
niógł obraz Matki bozkiey Lewicki darowi­
znami ubogacił; ołtarz roźancowy Jaruzelecki 
fundował, około r, 1690. N. — P. Z.

Zbigniew,  z Oleśnicy arcy biskup gnieźnieński 
mansyonarzów w Uniejowie fundow ał, ko- 1 
scioł farny w  Skwierniewicach wymurował. 
Um arł l i g o .  N  L, K.

Zborowski,  Adam, jezuita, 4o,ooo złt. kościo­
łowi krakowskiemu ś. Piotra , i 4 ooo nowi- 
cyatowi jezuickiemu tamie, nadał. Umarł r. 
1652. N  P, Z.

Z b o ro w sk i , Alexander , dwor swóy z gruntem 
w mieście Lwowie będący na szpital żołnier­
ski w tem mieście będący zapisał. Co po­
twierdzono r. i 638 . Y, L. 5 . s. 9 5 7  B, S.

Zborowski , Derszlaw , ołtarz ś. Stanisława na 
zaniku w Krakowie i kościół Panny Maryi 
w Sapdomirzu ubogacił, kościołowi także 
w  Pensowy od stryja fundowanemu wiele na­
dał. Umarł r. 1^77. N  P, Z.

Zborowski,  Krystyna-za Grochowskim, reforma­
tów fundowała w Krakowie r. 1626. N-—PTZ.

Z b ro s ła w ,  Prus, kanonik krakowski i wrocław­
ski, z linii k, Stanis. bisk. wieś Sczepanowd- 
ce w krakowskiey ziemi leżącą  w r. 1278 
zapisał klasztorowi miechowskiemu. A dziad 
jego tegoż imienia, części swoje na wsi Klo­
nowy , temuż klasztorowi puśc ił , co wnuk 
potwierdził. N— L, K.

Zdanowicz, kanonik smoleński, pleban mohilew- 
ski założył XX. jezuitów missyonarzy w mie­
ście Mohilowie (białoruskim], przy kościele 
farnym i dobrami nadał. Potwierdzono r. 
1G78. V, L. 5. s. 635 B, S.

Zdanowski,  Larys Piotr, kand. filozofii w W il-  
uie, z herbarza jezuity Niesieckiego, familie 
doliroczynne na zakony, szpitale, i inne p rzy­
sługi publiczne, wypisał, chcąc pokolenia te- 
raźnieysze i następne do miłosierdzia nad nie- 
sczęśliwymi pobudzić roku 1819. N ,— P, Z. 
ys ław  , Koziorog , arcy biskup gnieźnieński, 
•Mele dóbr temu kościołowi przyczynił, mnó­

stwo wsi pustych i niewprawnych poosadza- 
Wszy. Iroskliwym- też był o sprzęty i o-

ssdoby kościelne, których pomnożeniem do 
śmierci się trudnił, r . 1180. D. I . —  173. 
—  B, S.

Zebrowski, Alexander Jan, prałat scholastyk i 
official wileński, przyczynił się do funduszu 
dla emerytów i inwalidów kapłanów w W il­
nie d. 1 2 paźdz. 1735. Ob. Zienkowicz Mich. 
biskup. B.— P, Z.

Zebrzydow ski, Bartłomiey, nowicyatovs'i Jezui­
tów krakowskich 1 1,000 złt. zapisał. N  P, Z.

Zebrzydow ski, Jędrzey,biskup krakowski, w W o l­
borzu salę wielką wystawił i obrazami wszy­
stkich biskupów kujawskich ozdobił. Umarł 
r. i 5Go. N  P . Z.

Zebrzydow ski, Mikołay, wojewoda krakowski, 
kalwaryą pod Krakowem fundował, i bernar­
dynów osadził, tudzież kościoł. z proboztwem 
v\' Zebrzydowic, do fundacyi jezuitów' w L u ­
blinie znacznie się przyczynił. Szpitalów kil­
ka wystawił i nadał, a między innemi w Ze­
brzydowicach bcnifratelów r. 1612. U m arł 
r. 1620. N,..— P, Z. Jj D zieje dobr. R. I. 
s. 570.

Z elesk i, Samuel, zaczął fundować w Łagewni- 
kąch konwent franciszkanów, roku 1677. 
N  P, Z.

Zelski, Marya z Kuczbarskich , zapisała złt. 
3G,ooo dla jezuitów w Grudziądzu. Umarła 
r. 1660. N  D.

Zem bocki, Stanisław, konfundator kościoła ś. Ja- 
kóba w Krakowie r. i462 . N. U, Z.

Zenow icz, Stan. Jan z małżonką, i 555 kościo­
łowi woystomskiemu dziesięcinę z paszni 
bielskiey nadali. H — A, R,

Ziem ow it, xźe mazowiecki z Eufemiją mżką, r. 
i 3 5 a w W arszawie kościół i klasztor XX. 
augustyanów założyli. —  R. Z, —  A, R.

Z ie n ko w icz , Marcybełla, Rahozianka, summę 
na dobrach Pietrasewiczach i Kołkach zapi­
sała dla benedyktynek mińskich 1668 lip. 
3 . Dokument w  aktach ziemskich mińskich. 
A, K, S. E. —  M, D.

Tiienkowicz, Michał , biskup wileński , sławmy 
z dzieł dobroczynnych i pobożnych. Z tych 
wymieniamy niektóre. Kollegium X X . eme­
rytów i inwwłidów przy katedrze (ob. w ska- 
zówce wyżey Płocharski kanonik) urządził 
tym  sposobem t kamienicę od Władysław a 

IV , biskupom darowana, kosztem swvm po- „
6 *
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prawiwszy, oddał na mieszkanie, a summ roz­
maitych. z legacy^ na kościoły i. z pozosta­
łości po xiężach, na pewnych dobrach; złt. 
56,4 oo nadał, i offieyałowi swemu X . Z e ­
browskiemu zlecił przepisać ordynaryą, na to 
wszystko uczynił zapis d. 5 paźdz, 1740 
roku,. Testamentem następne fundusze pod 
wiedzę kapituły naznaczył: j ,  na altaryą 
w  kaplicy januszowskiey u ołtarza ś. Borro- 
meusza złt. 25,000, przeznaczając tę  altaryą 
dla proboscza, kollegium em e ry tó w ; 2, na
anniwersarze kwartałowe w  katedrze czew. 
złt. 1000; 5, na anniwersarze udzielnie przez 
wikaryuszów odprawiać się mające r6,ooo 
z ł . ; 4 , dla kollegium emerytów oprócz da- 
wnieyszych dziesięciu tysięcy, dodał w goto- 
wiznie 20,000 złt.; 5,. na muzykę i aby przy 
katedrze więcey trzymano kapelistów , da- 
wniey uczyniwszy ofiarę, na  nowo dodał 
16,000 złt:; 6; na pobicie katedry blachą mie- 

_ dzianą. 5o,ooo tymfów w gotowiznie, miedź 
inwentarzową; i ’ gospodarski cały. porządek 
po < wszystkich; dobrach , oraz cokolwiek 
anno> gratiae  wedle prawa na jego sobę 
przychodzi;. 7c, altaryi przy ś.. Nikodemie 
kolłacyą oddał suffraganorn wileńskim; 8, na 
nawróconych z żydowstwai w szpitalu ś?. Ste­
fana mających mieć pomiesczenie złt. 25 ,ooo; 
fundusz także B ć y n a r ta , W oyny , Zagięła i 
Żabińskiego, służący na wyposażenie ubogich
panien, pomnożył Umarł ten świątobliwy
i dobroczynny pasterz- r. 1762. d. 20 s ty ­
cznia. B.— P, Z ’.

Zienkowicz, Michał i Stanisław, r. 1802. lego­
wali na klasztor słonimski XX. bernardynów 
r. sr. 4 5 oo, na dobrachRędzinowczyzna zwa­
nych. R. Z.— L, R.

Zienowicz, Jan, i 543, pleb. smorgońslciey pląc 
naprzeciw niey leżący darował.— H; I— A, R, 

Zienowicz, Jerzy r. ió o 3 na kościoł smorgoń 
11 osiadłych służb, plac i grunt na plebaniją, 
karczmę, dziesięcinę różnego zboża z ; dóbr 
swoich, zapisał. —  H. I.— A, Rj 

Zienowicz, Krysztof, wda> brzesk. 1612 na ka­
znodzieję i ministrów obrządku ewangeli 
ekiego fundusz uczynił H.. I — A, R, 

Zienow icz ,  Mikołay., Michał i Grzegorz, i526  
UA altaryą Smorgońska, służb osiadłych 5 , '

żyta beczek 12, słodu b 8 , owsa be. 12, siana 
wozow 20, pieniędzy 1 5, miodu miednic 4, 
wieprzów 4, wosku i. potrzeba, i dziesięci­
nę z dworów Smorgo. i Krasnego zapisali* 
II, I — A, IV. <

Zienowicz, Zofija, za SI.. em wojewodą, fun­
dowała. dwa-zakony dominikanów i ołtarz s. 
Rafała w nieświskim kościele, r. i 6 i 2 —  N. —  
P, Z. ’

Złotkowski, Jędrze,y , na jezuitów dobroczynny, 
w  czasie morowego powietrza w Kaliszu, len
zakon karmił, r. 1607. N  - P, Z.

Z ło tn ick i ,  Stanisław, starosta dybowski : zało­
żył Pilecką kapitułę , prepositurę, dziekanką, 
arobydyakoniją kanonije i wiele innych oko­
ło r. i 55o. 1). II. i 5  B, S.

Zmiejowscy  rj 1627 na kościoł farny nowo­
grodzki zł. 5oo zapisali; degując na majętności 
Kuśuinie i naznaczając od nich coroczney pro- 
wizyi zł 5o. H. 1 A. R.

Żm ijewski  , Stefan; 1*. 1628 lut. 6 dnia, na ko­
ścioł farny Nowogródzki zapisał coroczny pe­
wny czynsz. H , I . —  Ł,R*.

Żółkiewski , Łukasz , wojewoda bracławski, je- 
- zuitów W* Pierejasławiu za łożył, miasteczko 

Bubnówim przyłączywszy.. Umarł i 636.N.,—• - 
P, Z. jj V, L. 3 . s 966—  B, S.

Żółkiewski , Stanisław, kanclerz i hetman wiej-- 
ki koronny, jeden z naysławnieyszych wo­
dzów', jak wielce sczęśliwy w zawolaney wy- 

1 prawie do Moskwy, tak  potem w  W'oynie 
z Turkami przeciw ney doznał kolei, gdy r. 
1620 pod Cecorą w raz  z woyskiem poległ. 
Jezuitom wiele świadczył, do wzrośtu kolle­
gium lwowskiego siła dopomogł, i kollegium 
barskie pierwszy osadził i hoyną ręką dźwigał, 
a uKróla- niektóre grunta uprosił. W  Żół­
kwi kościoł na cześć męczęnników Stanisława 
i W aw rzyńca  ufundował. N. -— P, Z. 

Ż ó łk iew sk i , Zofija, Jana Danilewicza wojewody 
ruskiego małżonka, na  ubogich bardzo sczo- 
drobliwa, kollegium jezuitów lwowskich ubo­
gaciła. Umarła rl i 634 : N  P, Z.

Zułkowski, ofic. wileń. 1749, pleb. Uciańskie- 
mu wieś Pogirce zapisał. H. —  A. R* 

Zw ierz ,  Alexander, kanonik łucki r. 1703. «a 
klasztor, brzeski X X . bernardynów legował v 
sr. ł3oo R. Z .-—U, Ri

X "
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J'berky czyli Siberg de Wischlingk, Gotard i 
Xawier krayczy inflantski, fundatorowie rezy- 
dencyi jezuitów w Iłłukszcie i w Mitawie. 
N. —  P, Z.

Zybet k, Jozafat, wojew. inflant. pomnożył fun-, 
dusz jezuitów w Iłłukszcie, Umarł 1776. 
R, Z . _ L ,  R.

Żydowski,  Adam , teologiją i filozofiją domini­
kanom fundował w Lublinie około r. i 5q 6. 
N . _  P, Z.

Żydowski,  Jędrzey Jan, reformatów w Kętach 
i różaniec w Pobiedrzyszczu fundował roku 
1700, N  P, Z.

Ż y d o w s k i , M ikołay, krakowskim karmelitom 
dobra swoie zapisał. N  P, Z.

Z ygm unt,  W . X. L. zbudował w Oszmanie ko­
ściół kollegiatski, i funduszem go opatrzył r. 
i 4 3 2. K, Z . -  L, R.

Z ygm unt,  I. Król, r. i 5o8 fundował'kościoł i 
plebaniją w Zyźm orach , nadał t rz y  służby 
ludzi, ziemię pustą nazwaną Kudyszki i kar­
czmę , także t rzy  ziemie puste t. j. Trabbw- 
sczyznę, Mąteykiszki i Astrochiszki, oraz,dru­
gą karczmę. Tegoż r. i 5o8 uczynił fundusz 
na kościoł brasławski ■— r, r 5og na altaryą 
meyszagolską oddał grunta zwane Bendeykow- 
sczyzna, Szymiałowsczyzna , Janolowsczyzna
Jużkowsczyzna, Simkowsczyzna. P I .  A,
R  Dawne przywileje i nadania kościołowi
drohiczyńskiemu zaginione przez pożar , od­
nowił, mocą czego, miasteczka i wsie królew­
skie: Grodek, Sieniewicze, Drażniewo, Star- 
c ze wice, Bujaki: toż obywatelskie, Meżenino, 
Jokary , Zajęczniki, Boguszki, Klukowo, Ski- 
’Vv’i , K łopo ty , B u iw y , Patry, Milkowicze, 
Stawki, Siekierki, Łisowo, Obniżę, Ciołkowo, 
■Miniczewo, Hranicze, Sady, Krupice, Koczar- 

pod dziesięcinę poddane zostały r. i 5og. 
R- R, L, IX,“ N. 3o —  By S. — r; 15 11 na 
kościoł Zygrrfuneiski ziemi trzy siedziby, dzie- 
Sl^cinę zboża, 4o wozów siana co rok, przy- 

miod i wosk nadał. H . — A, R. —  r.
1 o 14 die dominica proximo} post Jestw n  exal- 
t^tionis S. Crucis na plebaniją w  Haynie 
^adał ziemię: przywiley autentyczny znaydu- 
I® się w teyże plebanii, akty kowany w ziem- 

^ ie  mińskjem J792 stycznia i 4 dnia. A,
> , E. M, Di |j —  r, j,5x4 na kościoł

dryświatski folwark Gaydy przeznaczył.  r.
i 5 i 6 uczynił fundusz na kościoł Rakiski___
r. ł 5eo sierpnia 3 nadał na kościoł źyżrnor-
ski t rzy  ziemie puste i jednę ka rczm ę .__
1622 kościołowi eyszyskiemu 2 karczmy i 6 
miednic miodu.—  r. i 525 potwierdził wszy­
stkie fundacje na kościoł podbrzesl*. T e ­
goż r. i 523 poLwierdził wszystkie fundacye 
na altarye meyszagolskie r. i 534 na ko­
ścioł Kobylnicki ś. Andrzeja nadał majętność 
Niioki, jt-zioro Norocz, dziesięcinę z Jodupia 
i S tyrniłowicz, w stęp do pusczy Markow- 
skiey 1 Juskiey Hi —  A, R. || —  r. i 53;  d. 
27 maja fundował wiecznych wikaryuszów 
przy  katedrze ,w W ilnie  , k tórym kapituła
ustąpiła offerty kościelne. B.   P, Z [|__
przywilejem na karczmę plebanii podbrzeskiey 
zakazał innych karczem stawić w  odległości 
m il i .—  r. 1 546 d. 20 lipca na kościoł ś. Pio­
t ra  pod Bierczami blizko Meyszagoły nadał 
karczmę z rozkazem, ażeby o milę żadna inna
nie była. PI----Ł, Ri

Z y g m u n t:August, Król,’ r. i 55 i  kościołowi au­
gustowskiemu zamiast dziesięciny naznaczył 
po 6. groszy z domu każdego w mieście Au*
gustowie r. i 565 września 11 na kościoł
ś. Mikołaja w W ołkow ysku nadał 10 włok
ziemi pustey r. 1569 fundusz na cerkiew
i grunt w Nowogrodku przeznaczy ł.  r.
1570 na kościoł we wsi Łozdzieje fundusz na­
znaczył. I I__ A, R . .

Z yg m u n t I I I ,  Król, w ciągu długiego panowa- ' 
nia niezmiernie wiele funduszów dobroczyn­
nych- i pobożnych nadał lub potwierdził: 
w zebraney fu wiadomości o niektórych ty l­
ko , w ym ien im y  naprzód porządkiem dat to, 
co się zawiera w  tey  mierze w woluminach 
legum ,. a potem połoźym dodatek z innych 
źródeł. — V, L, 2: dominika'nom wr Brześciu 
kujawskim młyn zwany W olski r. i 5 g8 s. 
i 464 .,—  Klasztorowi dominikanek w Płocku
plac obszerny r; i 5g 8 s. i 4 ;o  Tamże
klasztorowi panien zakonu premonstrateńskie- 
go albo Norbertanek u ś, Maryi Magdaleny 
przyległy plac' r. 1698 s. 1470. —  Na prośbę 
posłów ziemi płockiey dominikanom płockim 
4 włoki osiadłego gruntu we wsi Powsinie 
w starostwie płockim r. 1601 s. i 5 19. jfo
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prośbę posłów x ięs tw a  oświęcim skiego domi­
nikanom oświęcimskim karczmę Budy zwaną  
■z gruntami r. i 6 o i  s. l 5 2 o. —  Szpitalowi ś. 
T r ó y c y  w  W iln ie  mostowre wileńskie r. 1601
s. i 5 3 i  Szpitalowi wileńskiemu ś, Ducha
anłyn za miastem z gruntami r. 1609 s, 1674 .  
Z akonow i Prem onstrateńskiem u w Ł ę c z y c y  
•młyn na Bzurze przy mieście r. 1609 s. 1678.  
W  Sochaczewie klasztor dominikanek z jał­
m u żn y  zbudowany i place nadane r. 1609  s. 
1 6 7 9 . —  Na prośbę posłów  ziemi przem yskiey  

dominikanom w Przemyślu dwa pólłanki rze ­
c z o n e  N ieśeierew ski i F ilczk ow sk i na Zasąniu  
w  starostw ie przemyskim: także puste staw i­
sko r. 1609 s. i 6 8 i . [ j — V ,  L, 3 : w  Rado 
jniu plac pusty na zbudowanie m łynka Kiek 
rzeczonego, a pożogą  zniesionego, z okolicz­
n y m  gruntem 1 sadzawką na opatrzenie ubó­
stw a przy kościele farnym r. 16 n  s. 10 —  
W»e L w o w ie  za  Króla Stefana Batorego bę­
d ą c y  na przedmieściu m ły n e k ,  z pieniędzy  
ja łm użnych kupiony, na w yżyw ien ie  ubóstwa  
przeznaczony r. s 6 1 x s, 1 o. —  VV Płocku  
plac na zbudowanie k lasztoru ' panien ś. Mag 
daleny r. : 6 i i  s. 1 0 . —  Dom inikanom  przy  
kościele ś. Michała w  Brześciu kujawskim  
w o y to w s tw o  w e wsi Rzadka wola, do staro­
s tw a  brzeskiego naieżącey r. 1611 s. 3 2 . —- 
Dom inikanom  w M ereczu wieś Kibisze, grun­
tu w łok  2, i płace nneyskie r. 161 1 s. 4 8 -----
Franciszkanom  w  K ow nie  mnogie domy, ka­
m ienice i place r. 1611 s. 4 0 2 . — Domi ni ka­
nom  w  Busku z m łyna m ieyskiego trzecią  
m iarę r. 1 6 1 3 s. 176.  —  Dominikanom  

f W Krośnie 3 o grzyw ien  dochodu z. podatku  
m ieszczan  krosieńskich 11a pokrzepienie, zu ­
bożałego zakonu r. i 6 i 3 s. 1 7 6 . —  D om in i­
kanom barskim od starostw a barskiego duże 
pasieki gruntu r. 161 3 s. 1 7 5  ̂ —  Klasztoro-  

[ w i  panien probostw a Strzelińskiego prawo  
w ybierania  cła m ątew skiego r. 1 6 1 5 s. i q 3 . —  
B iskupstw o łacińskie i grecko-unickie w  Sm o­
leńsku r. 1 6 13 s. góo. —  Pannom klasztoru  
.Zwierzynieckiego m ostowe r. 1 6 ) 6  s. 3 ) 5 . —  
Szp ita low i drohickiemu póltory  wtoki gruntu, 
dom z w a n y  postrzygaczow'ski na rynku r. 
16 16 s. 5 o4 . — Kollegiie rzymsko-katolickie  
w e  Mścisławiu, O rszy  i M ohilewie r. 1 6 16

s. 3 o8 . —  Na szpital ubogich przy ś Piętrzę 
w W iln ie  m ostowe w N iem enczynie r. i&20
s . 43 1 .  K lasztorowi panien ś. Katarzyn)
w  Kamieńcu Podolskim wieś N ow osiółk i ina- 
c-zey Żabieńce w województwie podolskiem le­
żąca r. i 63  1 s. f6 g 4 . — W e  Lwowie funda* 
cya karmelitów na gancarskiey ulicy r. i6->i 
s> 6 9 4 .  __  W  Kr ikowie przy  kościele kate­
dralnym na zamku fundował kaplicę i wies 
M ysłow czyce  nadał, co potw ierdzono r. 1667 
V , L, 4 . s. 9 5 5 .  B, S. j| — Około r. j 089
kościołowi meyszagolskiemu dziesięcinę z Ła- 
bonar i grunta w  U roczyszczu  V\ ierszkie
l i s z k i .  r. »597 plebanii puńskiey 8 włok
ziemi, po 6 groszy  litewskich z w łoki od 
poddanych i w olny  w stęp  do pusczy. i« 
i 5 g 8  przy potwierdzeniu w szy stk ich  iundu- 
szów  kościoła m eyszagolskiego nadał jezioi
8 ___ . 1600  plebanii puńskiey płatę  coroczną
po zł. 5o, łowienie ryb i wolne stawianie  
m lynu na rzece— r l 6 o 3 plebanowi eyszyskie-  
mu dom w  rynku. —  r. i 6 o 4 koseiołowf-Lan-
kieliskiemu 4 o o z ł    1611 d. 26 paźdz.
kościoł W’ Rudnikach z nadaniem dóbr Zien-  
k o w sczy zn a  i z naznaczeniem po 3 grosze  
daniny z każdey chaty starostw a rudnickie­
go. —  r. 1616  kośc io łow i w e  w si  K upiszki  
wieś Szodzie. —  r. 1 6 2 2  fundusz na kościoł 
kieruowski — r. 1620  na kościo ł Krewski  
dn ie w łok i gruntu z placami w miasteczku. ■ 
r. j G 23 w lok ę  gruntu na kościoł trabski. * 
r. 1629  na kościoł ąbelsla wieś Pokrew ny,  
dwie w łoki gruntu, plac na kościoł i pleba 
nija, i łąkę"*nazwaną Kunigiszki. r. 160* 
na kościoł w  Kupiszach wieś Płondolu. H .
A , R. II r. i 5 q 5  fundował bernardynów  
w Grodnie. P, L —  L, 11 Fundow ał >
uposażył kościoł i p lebaniiąw  Bobruysku pi zy  
w i lejem 161 5 sierpnia 6 danym a 1 7 7 * s êrP 
27 w  grodzie r zeczy ck im  akty kowanym . - >

K, S, E. —  M. D . c , , ,
K o n i e c  c ią g u  n g o i  os ta tn iego  Skazów^  

ki. P ó ź n i e j  będzie  dana  S k a z ó w k A  roW' 
t ó r n A  , w  k tó r e j  pom ieśc i  się i to, co w  n - 
n ie y s z e y  opusczono lub n iedokładnie  a
m y ln ie  w y ra żo n o ,  i n a j w i ę c e j  wysesego^
się fu n d u szó w  te r a z  w spełn ien iu  
cych.
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u m ie ję t n o ś ć  d o b r o c z y n n o ś c i .
°  U D O S K O N A L E N I U  1 N S T Y T U T O  W  DOB RUC Z YN-  

ń y c h  , Pam iętniki praktyczno-teorety­
czne hrabiego it umforda , przełożone 
z jrancuzkiego i niemieckiego przez 
Józefa Zawadzkiego.

H rab ia  R um  fo rd  (*) łącząc g ru n to ­
wną i rozległa naukę  z dobrotliwością 
serca , zna laz ł się p rzy p ad k o w ie  w  o- 
kolicznościach, k tó re  sczegukńey sp rzy ­
jały  rozAvinieniu av p ra k ty c e  jego ta le n ­
tów. T'e okoliczności , nastręczyło  m u  
Weyście r. 178 ! do służby e lek to ra  b a ­
warskiego.i pozyskanie pełnego zaufania 
te  go m onarchy  i jego następcy  te rażn iey -  
szego k ró la  B airary i.  P ostaw iony  na 
Wysokim urzędzie z obszerną Arładzą 
W rzeczach woyskowych i cyw ilnych, 
Wdał ła tw ość pokonan ia  trudności i zna 
lezienia pom ocy do przedsięw zięć , dla 
dobra ogulnego k ra ju  i dla ulgi c ierp ią­
c y  ludzkości, a to nade Avszystko środ­
k am i oświeconego p r z e m y s łu , ażeby 
Wspomagając ubogich i nieśczęśliwych, 
" ie  obciążać klassy dosta tn iey  ip ra e o w i-  
tey. Pom yślny  sk u tek  uw ieńczył jego 
"siłoAAra n i a , doświadczenie je p o tw ie r ­
dziło, a Avdziecznosc n a ro d u  oddała im

7 o

^ y c h lu b n ie y s z e  świadeetAvo. UtAvorzo- 
w  M onachium i Man he imię in s ty tu ta ,  

2Wróciły uwagę św iatłych statystów  i 
l |czonych filantropoAv ])0 caley Europie, 
*iawet i av Am eryce. W szęd y  starano 

je naśladoAA ać. K iedy  p o tem  av lat 
"■"kanaście p r z e n ió s ł  się Rumford do 

nglii , w ted y  toAArarzystAva dobroczyn- 
rte? filantropowi© i p a t r y o c i  tego k ra ju , 
isZ"kali jego rady i przeAVodnictwa w jjo -  
Pł awie i reform ie  krajowych instytuc

(*) Ob. Dziejów rok I. st. 619.

t ó w , a jego p ro je k ta  i p rzełożenia  ze 
skAvapliwością spełniając , "naypomy- 
śinieyszych doznano sku tków . T a k i  
zaAvod przebiegłszy h ra b ia  RumforcI, 
po s tw ierdzen iu  d ług iem  doŚAriadeze- 
n iem  użyteczności p rac  swoich, po ro z -  
wadze k ry ty k  i różnych  okoliczności, o- 
p isał sAvoje spraAry i zak łady  w  sczegu- 
łach, i dzieło tego opisu elektoroAvi ba-  
w arsk iem u  poŚArięcił. W y s ta w i ł  n a ­
p rzód  obraz B a w a ry i ,  jaki pod AYzglę- 
dem  klassy idjogiey , by ł av ro k u  1784, 
po tem  w yłożył to  , co av tey  m ierze u- 
c z y n i ł , a naos ta tek  Aryprowadził ogulne 
zasady , zdolne służyć za praAvidlo do 
zak ładan ia  instytutów^ dobroczynnych 
w k ażdym  k ra ju  : do tego p rzy d a ł opi­
sy p rzedm io tów  z techn ik i  i ekonom i­
ki , stosowanych , za przewodnictAvenT 
św iatła  Avyzszych um iejętności , do u -  
ży tku  av dobroczynnych  zakładach. W y -  
kreślom  przez  R u m fo rd a  stan  B aw ary i,  
daw no się odmienił, ale Ariele in s ty tu -  
tÓAv zaprow adzonych  ta m  przez  niego 
istnieje , a n a  AÂ zór ich n iem ało  av in­
nych k ra jach  poAvstalo. P ism a zaś tego  
uczonego f ilan tro p a  Avszędy uw ażane  za  
klassyczne dzieła,w  p rzedm io tach  oświe- 
coney i p a try o ty c z n e y  dobroczynności, 
spodzieAvamy się, że i av naszym  języ k u  
zasłużone znaydą przyjęcie.)

P A M I Ę T N I K  P I E R W S Z Y .
O Z N I E S I E N I U  Ż E B R A C T W A  w B A W A R Y I  I  O IN-  

S T Y T P C I E  D O B R O C Z Y N N Y M  D L A  UBOGICH  
w MONACHIUM.

R O Z D Z I A Ł  P I E R WS Z Y .

O potędze i działaniu żebraków w Ba­
waryi, kiedy przedsięwzięto środki da  
położenia tam y żebractwu.

Między rozmaitemi celami jakie snu-
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ly  się w  m oim  u m y ś le , obrócenia  siły 
zbroyney  n a  uży tek  publiczny  w czasie 
poko ju  , żaden m i nie okazał się być 
w a żn iey szy m , nad  oczysezenie za jey 
pom ocą k ra ju  z żebraków  , włóczęgów 
igzłodziejów, z u pew nien iem  ra z e m  p u ­
blicznego bezpieczeństw a.

A le , dla zupełnego oswobodzenia 
k r a ju  od żebraków , kiedy ich m ńóztw o 
stało się w  B aw ary i p raw ie  niezliczo- 
nem  , p o trz eb a  było przedsięw ziąć środ­
k i  ogulne i sku teczne  do udzielenia  im  
m iłosiernego w sparcia . B yły  Ar praAV- 
dzie ustaAry , mocą k tó ry c h  każda pa- 
ra lija ,  oboAyiązaną by ła  żywić ubogich, 
av SAvoim okręgu  z a m ieszk a ły ch , lecz 
u s ta w y  te  daw no poszły av zapom nie­
n ie ;  żebractAro zaś ta k  już było roz- 
k r z e w io n e , że tylko nadzw yczayne  spo ­
soby m ogły z łem u zaradzić. L iczba że- 
brakÓAV, stałego niem aiących m ieszka­
n ia  , krajoAyych i cudzoziemców* p r z e ­
biegających k ra y  w zdłuż i wszerz , Avy- 
ciskających gAvailem pod a tk i  od spokoy- 
n ych  i p rzem yślnych  mieszkańcÓAV, ży­
jących av nay\Ariększey rozpuście  i roz- 
Avięzłości, n a  w szystk ie  zbrodnie w y ­
lanych, b y ła  do nieuAvierzenia. P o  m ia ­
stach a  sezegulniey av stolicy roję*, tych  
p ró żn iak ó w  snuły  się w szędzie , n a p a ­
s tow ały  przechodzących, i do tego p rz y ­
chodziły  zuchwalstAva , że groźbą i w y ­
m uszen iem  dom agały  się ja łm użny. Bez- 
Arstydność ich doszła do naywyższego 
stopnia. Nie byli to  wszakże ani s tarcy , 
an i n ied o łężn i, coby n a  k aw a łek  chle- 
b a  zarobić nie mogli, ale ludzie zdroAvi, 
czerstw i i av sam ey sile w ie k u  , sposob 
zaś utrzymyAvania się z zebractAva, nie 
d la  p o trz e b y  ale z ro z p u s ty  obrali. 
BezAvstydność i bezczelność nadaAvala 
na leg an iu  ich o ja łm użnę  p ię tno  zuch-

Avalstwa i g r o ź b y , i  czego z p o b u d e k  

litości otrzym ać n ie  m ogli, to  Avydzierali 
postrachem.

N ic dosyć , że Avszystkie rynki, u li­
ce i  m ieysca p u b liczn e zaw ala li , ale 
natrętn ie 'w dzierali się do dom ów , i kra­
dli, co ty lk o  im  w  ręce popadło , kiedy  
na n ich  baczności n ie  daAvano. Z gorsze­
nie, jakie po kościołach  c z y n ili ,  p rze­
chodzi granice Avierzenia. N ik t spokoy- 
nie służbie boźey  oddać się n ie  m ógł, ich 
krzyki, dom aganie się natrętn e jałm użny  
i z łorzeczen ia  , p rzery w a ły  m odlitw y*  
a chcąc się ich pozbyć ila m om en t trzeba  
było b ezw stydnem u n a legan iu  zadość 
uczynić.

S łow em , t e n  nieznośny OAvad snuł się 
wszędzie: zuchw als tw o żebraków  granic 
nie miało , w  sp ra w o w a n iu  obm ierz łey  
p ro fessy i, rzucali się do AvynalazkoAV 
p iekielnych i ok ropnych  zbrodni. W y ­
kradali  rodzicom  dzieci, i ty m  Avyłu-‘ 
pując oczy,albo kalecząc de lika tne  człon­
ki , AvystaAviali je n a  Avidok pub liczny  
d la  Avzbudzenia- a v  przechodzących lito- 

W szy stk o , cokoAAÓek obudzić m o­ści
glo czułość i politOAvanie , i skłonić d u ­
sze pobożne do daAvania ja łm użny  , za- 
n iedbanem  nie było.

N iektóre  z ty ch  poczAvar ta k  byAvaly 
zakam ienia łego serca , źe Avlasne dzieci 
nagie i  głodne w  zim ney  j io rze  ro k u  sta­
w ia ły  n a  u l ic a c h , aby  p rzez  jęki litos^ 
av p rzechodzących w z b u d z a ły ,  a kiedy 
ta k ie  dzieci, n ie  p rzynosiły  do d o m u n a -  
znaczaney  przez  rodzieÓAv sum m y, k a ­
tow ane  b y ły  bez miłosierdzia.

N ieraz n a  Avlasne moje oczy Avidzia' 
łe m ,  dzieci n a  pół nagie i głodne o1
la t  p ięciu  lub  sześc iu ,  A v y s t a A v i o n e

w  n iep rzy jazn ey  porze ro k u  n a  publi" 
cznych ry n k a c h  gorzko płaczące, a g d y 111

✓



które z nich o p rzyczyn ę  narzekania py-  
t a ł , odpow iadało : „przeziąb łem  i zgło- 
»du u m ier a m , do dom u pow rócić nie  
)>śm iem ; m atk a  m i kazała  przynieść  
»dw anaście k ra y ca ró w , a jam ich do- 
»piero p ięć  zebrał, jeżeli ca łey  n ie przy­
n io s ę  sum m y, będę srodze b ity ,a K toz-  
ky na tak  n iew in n e  w y sło w ien ie  nędzy, 
nie chciał te y  szczu p łcy  ilości pośw ię-  
c*ć? Ale cóż to za p iek ie ln a  sztuka po­
budzać dusze czu łe ty m  sposobem  do 
litości ! i pobierać podatek  na żyw ien ie  
Próżniactw a i rosp u sty  ! Na ty ch  i tym  
podobnych p rzyk ład ach  n iep rzestaw a li 
2ebracy.

Publiczność w idząc z przestrachem  
Szerzące się i  coraz bardziey  m nożące 
^ b r a ctw o  > zniechęcona jego zu ch w al-  
stW em , ty le  razy  oszukana w  nadziei 
Pozbycia się go na zaw sze , po w ie lu  
^adarem nie przedsiębranych środkach, 
Jnź zaczęła  p ow iątp iw ać o w y tęp ien iu  
§° k ie d y ś , i  z boleścią p atrzała  na n ie, 
l-ak na chorobę, na którą n ie m asz lekar- 
st>va. Ż eb racy u m ieli z tak iego p rzy­
sposobienia u m ysłów  bardzo korzystać. 
Zachęceni pom yślnością , n ab iera li co 
raz w ięcey  ochoty do obm ierzłego rze-  
lTl'Osla ; n aw et osoby, mogące zkądinąd  
^ io ć  u czciw e w y ży w ien ie , złudzone po­
wabam i próżniackiego życia , ośm ielone  
Jczkarnością , w  jak iey p op ełn ian e u- 
cbodzily  w y s tę p k i, zaciągały się pod  
C l0rągiew  żebraków  : a c ierp liw ość
W tey  m ierze publiczności nadaw ała im  
Jun. w iększe praw o do oszukiw ania.

2rastająca coraz bardziey  liczba i p o ­
m yślność rzem iosła , ok ryw ała  ten  stan  

*e}akoś za szczy tem  , a zw yczay  źebro- 
cpan â ta k  b y ł w  ca łym  kraju pow sze- 
u ’ 2,e <1° n iego naym nieyszego nie  

l z y w ią Zy Wano w sty d u :  zdaw ało się 
e D obroci, m ay. rok 1 8 2 1 .

n a w e t , źe stan żebracki b y ł cząstką od 
społeczności lu d zk iey  nierozd zieln ą .

O w czarze i pasterze p ilnujący trzód  
p rzy  d rogach , k orzysta li z tey  p o zy cy i  
i z podróżnych cło ja lm u żcicze  p ob ie­
r a l i ; roczne ich  n aw et od gOspodarzow  
z a p ła ty , stosow ały  się do korzyści jakie  
przy drogach z przejeżdżających m ieć  
m ogli. D ziec i m ajętn ieyszych  n iek ied y  
ro ln ik ów  po w siach  , w yciąga ły  ręce do 
p od różn ych : trudno b y ło  spotkać pieszo  
idącego, osobliw ie kob iet, aby n ie p rosiły  
o jałm użnę.

P o  znaczn ieyszych  m iastach  oprócz 
dzieci z p o sp ó ls tw a , k tóre  w szystk ie  
prosiły  o w sparcie, żebracy z professyi 
tw orzy li udzielną  k a s tę , i za zw y cza y  
bardzo lic zn ą , w pośród m ieszkańców . 
Było to  coś n ak szta łt zw iązk u  p o lity ­
cznego m iędzy człon kam i tego  straszne­
go tow arzystw a. W  utarczkach z p u ­
b licznością , zach ow yw ali pew ne p ra­
w id ła  i u staw y. K ażdy żebrak m ia ł 
so b ie , podług p ow szech n ie p rzyjętych  
p raw  , od to w a rzy stw a  w yd zie lon e  s ta ­
now isko , w  k tórem  drugi b ezk arn ie  
nie m ógł żebrow ać. P rzy  rozd aw aniu  ta ­
kich m ieysc , już to  z pow odu śm ierci, 
oddalenia, wryźszey p rom ocyi lub dobro­
w olnego u s tą p ien ia , trzym ano się p e-  
Avnych zasad. Z darzało się, że kandy­
daci o tak ie  stanow iska uporczyw ą z so­
bą w ied li w a lk ę  , ale k iedy  się jeden  
czy  to  zw ycięztw em  czy uznan iem  przy  
nim  u tr z y m a ł, praw o do niego u  w sz y ­
stkich b y ło  niezaprzeczone. W ch od zili 
n aw et i to  bardzo często , a v  zAviazki 
m ałżeńskie m iędzy so b ą , i  ledAYO do u -  
w ie r z e n ia , że m agistratury cy w iln e  na  
tak ie zAriązki d aw ały  pozAvolenia na  
piśm ie. D z iec i z tak iego spłodzone  
m ałźe£stAva, p rzy u cza ły  się w cześn ie  do

7
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rodzicielskiego rzemiosła, i  częstokroć 
wcześnie do niego w drożane , przecho­
dziły w sprawności rodziców.

Różnica między złodziejem , k tó ry  
gw ałtem  pozbawia własności drugiego, 
i  żebrakiem, k tó ry  ja mimowolnie, zmy­
ślając biedę i nędzę lub z natarczy wein u- 
przykrzeniem  wydziera, jest bardzo nie­
w ielka , przeto też przeyśeie ze stanu 
żebrackiego do złodziejskiego całe ła t­
w e i na tura lne . Bezczelność i zuchwa­
łość jakie towarzyszą zmyślonemu że­
brakow i , są potrzebnem i przym iotam i 
w  złodzieju, a oba rzemiosła ze stowa­
rzyszenia się w  jedno ciało , mają nie­
skończone zyski.

ż e b ra k  włócząc się od domu do do 
m u ,  wymagając jałmużny , ma wiele dc, 
kradzieży zręczności, na którey  innemu 
zbywa y, oprócz tego, rzemiosło żebrac­
kie nastręcza sposoby utajenia kradzie­
ży r bo jest gotowa exkuza , że mu tę 
rzecz darow ano. Niedziw więc , kiedy 
w  krajach gdzie wiele żebraków , tam 
pełno jest kradzieży i oszukaństwa.

T ak i właśnie był stan  Bawaryi do 
czasu, w k tó rym  przedsięwzięto skute­
czne środki do w ykorzenienia  ze sczę- 
te m  ż eb rac tw a , i oczyszczenia kraju 
z oszustów i złodziejów.. W  przeciągu 
czterech lat przy zaprow adzeniu  n o ­
wego porządku rzeczy , schwytano* 10 
tysięcy włóczęgów, tak  krajowców' jako 
i  cudzoziemców , i w ręce spraw iedli­
wości oddano. W  samym zaś Mona­
chium , kiedy zebrano z ulic żebraków, 
i  z nich dla opatrywania i żywienia p ra w ­
dziwie ubogich, niemogącyeh pracować 
oddzielono , w jednym tygodniu zapisa­
no na re jestr  pobierających jałmużnę 
z  ogułney kassy, 2600 osob, chociaż Mo- 
suaehium niezbyt wielkie m iasto i ledwo

liczy 60,000 mieszkańców.
T e  okoliczności tak  są nadzwyczaj­

ne, iż nie śmiałbym ich przy taczać, z bo- 
jaźni posądzenia mię o przesadę , gdj" 
bym nie miał na wsparcie świadectw 
naydowodnieyszyeh ; wszystko to alh°* 
wiem bardzo dobrze wiadome w R aw a-  
ryi, ponieważ wszystko ogłaszanem uył°. 
swojego czasu w gazetach , ze szczegó­
łami i objaśnieniem potrzebnem  dla 
wiadomości p tm liczney  .

R O Z D Z I A Ł  D R U G I .

R ozm aite p rzy  gotowania da wykorzeni?'
nia żebractwa w  Baw aryi. Rozłożeni?

1 ja zd y  po miasteczkach i wioskach. U-  

stanowie/iie kom itetu  do urządzenia 1 
kierowania zakładem  opatryw ania tw 
bo g it h w M onachium . Dochody tego 
zakładu.

Jak  ty lko postanowiono przedsię­
wzięcie wielkie i trudne  przywieść do1 
skutku,  poczyniono natychmiast p r z j -  
gotowania rozm aite  do jego spełnie­
nia.

Naprzód rozstawiono- jazdę po ca­
łym kraju, i po znaczniej'szych miastach 
i większych wsiach wyznaczono dla n ie j  
stanowiska. Półki podzielono na od­
działy od trzech do czterech jezdcóv*v 
łkażdy oddział obowiązany był p rzeb ić  
gać codzień wyznaczony sobie obwod* 
kilka- mil w ynoszący, i powracać do’ 
kw atery  nie zatrzym ując się nigdzie P° 
karczmach i nie wstępując do wieśmj1'  
ków dla żywności albo noclegu. T ab10 
urządzenie zapobiegało wszelkim k lot 
niom , miedzy mieszkańcami i wrcych° 
wymi. Główna k w a te ra  każdego FoJ 
znajdow ała  .się we środku zaymowaney 
przez n iego-prow incji. Szef szvtadr01
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nu  mieszkał w e  ś r o d k u  o tacza jących  go | 
o b w o d ó w ,  podof icerowie  zaś tak. by .Li j  
ro z ło ż e n i ,  źe p od leg łych  sobie mie l i  
z aw sze  n a  o k u ,  obowiązan i  zaś byli  
często z w ie d z a ć  swoje s t a n o w i s k a , dla  
p rz e k o n a n ia  sity o ka rnośc i  w oyskow ey ,  
i o ścislem pe łn ien iu  rozkazów  przez  !

'  i -  iŻołnierzy .
w szys tk iem i  p ó lkam i  j a z d y ,  rozło- 

żonerni po k r a j u ,  dowodził  nacze ln ie  
je e ra ł ,  k t ó r y  po  ob jech an iu  s tanowisk ,  
i k w a t e r ę  g łówną w M onach ium ,  

lu c e r o w ie  i podoficerowie  dowodzą- 
oo s tan o w isk a ch  , m ie l i  d r u k o w a n e  
ru k cy e .  Szefowie  s zw a d ro n ó w  od- 
ająe r a p o r t a  od p o d k o m e n d n y c h ,  

z iw a l i  s p r a w ę  ze w szys tk iego  pólko- 
• n ikom  , ci odnosil i  się do j e n e r a ł a  na- 
c i n e g o , a  t e n  donos i ł  o wszystkiemu 
coko lw iek  się w k ra ju  p r z y t r a f i ł o ,  r a ­
dzie w o jen n ey  i m onarsze .  Dla un ika -  | 
n ia  ile możności w sze lk ich  z a ta rg ó w  i 
k łó tn i  z w ła d z a m i  c y w i l n e n j i , dla od­
da len ia  niechęci,  dla u t r z y m a n i a  c iągłey 
zgody i jednośc i p o m ię d z y  w o y sk o w y m i
1 m ie szk ań cam i ,  zalecono było woysko-  
vvym n a y su r o w ie y ,  a b y  dla  osob rząd o ­
w y ch  i dla m a g i s t r a t u r  c y w i ln y ch ,  n a ­
l e ż y t y  okazy w a l i  szacu n ek  i po w ażen ie ,
2 o b y w a t e l a m i  zaś i w i e ś n i a k a m i , aby  
obhodzil i  się uczciwie  i po  p rzy jac ie lsku ,  
do k w a t e r  swoich  w cześn ie  pow raca l i ,  
a n a d ew s zy s tk o ,  aby  z lu d e m  w ieysk im

'  nie  wszczynal i  k łó tn i .  O p r ó c z  tego  nay- 
Eciśjoy obow iązan i  byli p rzeb iegać  co­
dzie ń  w y z n a c z o n e  sobie* okręg i  , p r z y ­
t r z y m y w a ć  i z ab ie ra ć  złodziejów i r o z ­
m a i ty c h  zbiegó^f,' i do sądÓw właśc iwych  
o d d a w a ć ; zb iegłych  żo łn ie rzy  c h w y ta ć  
i do r e g i m e n t ó w  o d sy łać ;  p r z e p r o w a ­
dzać  w ię źn ió w  z mieysca  jednego na

d r u g ie ;  dz ie ln ie  w sp ie rać  m a g i s t r a t u r y  
cy w i lne  w  z a p r o w a d z a n iu  p o r z ą d k u  
w k r a ju  , a to  n a  k a żd e  p r a w n e  w e z w a ­
n i e ;  w n a g ły ch  p r z y p a d k a c h  pe łn ić  o- 
bowiązki  k u r y e r ó w  , ro zw o żąc  r o z k a z y  
m o n a rsze  i w ł a d z  wyższych w o y s k o w y c h  
i c y w i ln y c h ;  s t rzcdz  g ran ic  k r a ju  i m e  

I dopuszczać ,  aby  z ak azan e  rzeczy  p rzy  
i w o ż o n o : d a w ać  pi lne  oko n a  w oysko-  
j w y ch  od s t a w n y c h  i na  czas do  d o m u  o - 
I puszczonych ,  a  w raz ie  p o t r z e b y  dos ta  
wiać  ich do r e g i m e n t ó w  ; w czasie po-  

! ż a ró w  p o m a g a ć  m ie s z k a ń c o m ,  a szcze- 
! g u łn iey  p i lnow ać ,  aby  u r a t o w a n e  z po-  
i ż a r u  s p r z ę t y  i rzeczy, nie  by ły  w zw y -  

ezanyrn  pod ówczas n ie ładz ie  r o z k r a  
dzione  ; ścigać i c h w y t a ć  ro z b o y m k ó w ,  
z łoczyńców , zabóyców i in n y c h  p rz e  
s t ę p c ó w ;  j e d n e m  s łow em  p rz y k ła d ać  się 
ile możnośc i  do u t r z y m a n i a  W k ra ju  
spokoynośc i  i p o rządku .

A p o n iew aż  m o n a r c h a  m a  n i e z a ­
p rz e cz o n e  p r a w o  żądać po  swoich  p o d ­
d a n y c h  k w a t e r  d la  -woyska uży tego  
n a  u t r z y m a n i e  pub l icznego  bezp ieczeń-  

; s i w a ; zalecono p r z e t o  by ło  p rz y g o to ­
w a ć  po  w szy s tk ich  s ta n o w is k a c h  k w a ­
t e r y  i s taynie .  D la  s p r a w i e n ia  zaś ile 
możności  ulgi  m i e s z k a ń c o m ,  k w a t e r y  
o t r z y m y w a l i  t y lk o  żołn ie rze  i podofi­
ce row ie  , i to  nie  w  m ie szk a n ia ch  go- 

| s p oda rsk ich  ; bo doświadczenie  p o k a z a -  
I lo , że k w a t e r u n e k  d a w n iey sz y  b y łc i ę -  
! ż a r e m  p r a w i e  n i e z n o ś n y m , do k t ó r e -  
! go r a z e m  łączyło  się i k a rm ie n ie  zo 

n ie rza .  D la  uczyn ien ia  więc p r z y p o ­
dobali y m  nowego  p o rz ą d k u  rz e cz y ,  d la  
u n ik n ie n ia  nayd ro b n iey szeg o  p o w o d u  
do uc isku  , w y s t aw io n o  w  k a ż d e m  s ta ­
n o w isk u  k o s z t e m  g m in y  d o m  czyl i  ko -  

! s z a r y , i obok  s tayn ię  d la  koni.  Z y -



wnośei dla ludzi i koni dostarczali kom - 
m isarze skarboAvi, albo tez płacili żoł­
nierzom  w  gotowiżnie. Każde stano­
wisko opatrzone było w  sprzęty  ku ­
chenne. Żywność przeto  jaką m ieli 
żo łn ierze , albo jaką na targach  publi­
cznych skupow ali, sami gotowali. O- 
ficerowie zam iast kw ater dostawali p ie ­
niężne wynagrodzenie.

Po rozstaw ieniu  kaw alery i po ca­
łym  k ra ju  w celu w ykorzenienia że­
b ractw a , poczyniono inne jescze p rzy ­
gotow ania, zm ierzające do usku teczn ie­
n ia  tego przedsięwzięcia-

A ponieważ u trzym yw anie p raw dzi­
w ych ubogich w iekiem  lub dolegliwo­
ścią przyciśnionych r a  tem  sam em  nie­
zdolnych do zarobienia na chleb przez 
pracę i p rze m y sł, w ielkich wym agało 
k o sz tó w , nie było zaś na  to  żadnego 
publicznego funduszu ; zatem  powodze­
nie całego przedsięwzięcia zależało na 
dobrow olnych składkach mieszkańców. 
Ale, żeby ich do tego skłonić , po trzeba  
było w przódy o użyteczności przedsię­
w ziętych środków przekonać , odjąć 
wszelką w ątpliw ość i podeyrzen ie , i 
przyw ieść um ysły do te g o , aby osoby, 
m ające to przedsięwzięcie uskuteczniać, 
zupełne znalazły zaufanie.

Niezmierna- liczba żebraków  w sa- 
m ey sto licy , p rzez zuchw alstw o , na ­
tręctw o i zgorszenie, zniechęciło m ie­
szkańców do tego stopnia , że w ątpić- 
by na chwile nie pozostało o ich ezyn- 
nem  przyłożeniu się do zbawiennego 
zam iaru  , gdyby można nowe środki o- 
kazać sku leczn ieyszem i, gdyż zrazili 
się w ielą daw nem i, nadarem nie i bez 
naym nieyszego powodzenia przedsie- 
w z ię tem i, i dla tego w ykorzenienie że- 
fcractwa poczytyw ali za niepodobne, a

u trzym yw anie  ubogich, pozbawionych 
sposobów żywienia się p racą rąk  wiar 
snych , za nowe oszukanie.

Z n alem  dobrze opiniją powszechną 
w  tey  m ierze i stosownie do niey uło­
żyłem  moje działania. Aby publicz­
ność o skuteczności plax*iu prześw iad­
czyć , postanow iłem  w przódy go w y­
konać , a potem  dopiero na dalsze po­
p ieran ie  żądać pub licznej pomocy.

D la zyskania pow szechnej ufności 
dobrano* do d y rek c ji in sty tu tu  osoby 
nayznakom itsze, i zasługujące u wszyst­
kich na poważenie i  szacunek, z same­
go zaś początku starano się zaradzić 
naytroskliw iey, aby się do in sty tu tu  nay- 
m nieysze nie w kradały  nadużycia.

Po uskutecznieniu tego, dwra p rzed­
m ioty zasług-wały na najw iększe bacze­
nie: pierw szy , aby osobom mającym zdro­
we ręce i zostającym w samey sile w ieku, 
dać natychm iast zatrudn ien ie; d ru g i , 
aby dostarczyć pożywienie i odzież ta ­
kim, co zupełnie pozbawieni byli sposo­
bów utrzym ania się z siebie. T rzeba  też 
było przez zaprow adzenie porządku i 
popraw ę obyczajów uczynić ze wszyst­
kich pożytecznych społeczności ludzi.

U trzym yw aniem  dozoru i porządku, 
rozdaw aniem  jałm użny, i wszelkiemi go­
spodarskiemu sczcgułami in sty tu tu , t r u ­
dnił się k o m ite t , złożony z p rezydenta  
rady  wojenney, prezydenta nayw yższey 
regencyi, prezydenta  rady  duchoAvney i 
p rezyden ta  naywyższcy izby skarbow ej. 
K ażdy z nieh p rzyb ra ł jednego radcę ze 
swego d e p a rtam en tu ; a ci radcy n a k a - 
źdćm posiedzeniu kom itetu  byli obecni 
i polecenia jeg» w ypełniali. K om itet 
na odbyAAanie posiedzeń m iał wyzna­
czone p rzy sto jn e  micysce, nosił zaś ty ­
tu ł Deputacyi in s ty tu tu  dla ubogich.
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K ancelarya składała się z sekretarza, 
kopiisty i buchaltera. S traż policyyna 
zostawała pod bezpośredniem  kom ite­
tu  rozrządzeniem .

Prezydenci i radcy żadnych pensyy 
nie p o b ie ra li, obowiązek ten  sp raw u­
jąc z czystych pobudek miłości bliźniego 
t z praw dziw ey chęci usłużenia dobrey 
sprawie. Sekretarz i inni oficyaliści, 
p łat ni byli ze skarbu monarszego. Z fun­
duszu bowiem  na rzecz ubogich skła­
danego, naydrobnieyszey kw oty użyć 
ty ło  nie wolno. Aby zaś naym nieysze 
podeyrzenie mieysca u publiczności nie 
znalazło , kom itet nie m iał podskarbie­
go. Dla pewnieyszego zaś doyścias ka ­
żdego grosza ubogim , wszelkie składki 
przyym ow ał i w ydatkow ał zasługujący 
Ha w iaro i ufność powszechną bankier 
(a) , a co trzy  miesiące ogłaszano d ru ­
kiem rachunki przychodu i rozchodu.

Aby zaś każdy m ieszkaniec mógł 
się na własne oczy przekonać o rzeczy­
wistości rach u n k ó w , i źe przeznaczo­
ne sum m y dla ubogich , swięcieich rąk  
dochodzą, w szelkie jałm użny rozdaw a­
ny się publicznie co sobotę na ra tuszu , 

obecności osob ed iebyw ate li na  ten 
Gel delegowanych ; oprócz teg o ' w  sali 
*atnszowey w yw ieszona była tablica, 
 ̂ Wypisaniem w  porządku aliabet^cz- 

łlym ubogich, i z oznaczeniem  ilości jał­
mużny jaką pobierali , oraz domów , 

k tó rych  mieszkali.
D la ugruntow ania  nazawsze ufności 

mieszkańców, jaką pierw iastkow o w wy- 
auych do dyrekcyi in sty tu tu  osobach 

Położyli, i dla zachęcenia ich,'‘aby czyn- 
110 przyjęli na siebie uczesnictwo w p ra -

b) Pan Dallarmi,
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each i trudach  k o m ite tu , w ezw ano 
w7s ystkich obyw ateli zam ieszkałych 
w slolicy i ofiarowano im  rozm aite  po- 
ruczcnia kom itetu  , jakie k tó ry  z do­
brey woli i ochoty chciał przyjąć.

Stolica B aw aryi zaw ierająca ludno­
ści Go tysięcy , była od dawnych czasów 
podzielona na cz te ry  k w a r ta ły , każdy 
znowu k w arta ł zaw ierał cztery  okręgi, 
co razem  czyniło 16 okręgów. W szy­
stkie p a ła c e , kam ien ice , dom y, cha-' 
ty naw et poczynając od zam ku m o­
narszego ponum erow ano , i rejestr 
wszystkich z wysczegulnieniem  nazw i­
ska w łaściciela, d ruk iem  ogłoszono. 
W  każdym  okręgu w ybrali obywatele 
do składu cleputacyi na opatrywanie u- 
bogich po jednym  kom m isarzu , mając 
w w yborach osob , wzgląd na ułnosć i 
dobrą opiniją u  powszechności. Ikona­
mi sarzowi tem u  dodano w pomoc m ie­
szkającą w okręgu przykładną osobę du­
chowną , jednego le k a rz a , jednego chi­
ru rg a  i a p te k a rz a : wszyscy pełnili- 
bowiązki swoje b ezp ła tn ie , powodowa/- 
ni jedynie czystą pobudką miłości b li­
źniego i dobra powszechnego. Jedne­
m u ty lko aptekarzow i pow racano ko­
szta za udzielane lek a rs tw a , według 
ceny za jaką sam kupow ał. D la nada­
nia takow ey okręg owcy deputacyi, z w y- 
źey- wym ienionych osob złożoney, wię- 
cey powagi i w ziętośei, zapraszano do 
kom ite tu  jęneralnego, na  każde posie­
dzenie z kolei po jednym  kom m isarzu 
okręgowym. Oprócz tego wszelkie pi os- 
by o w sparcie lub  pomoc jedynie przez 
kom m isarzy okręgowych roztrząsane 
by ły  , albo raczey kom itet czyli dyre- 
keya jeneralna in s ty tu tu , przez u sta  
kom m isarzy o w szystkiem  inform ow a­
na by ła p  w szelki dozojs nad  ubogimi-
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w  okręgach w yłącznie  do tychże kom - I 
m isarzy  należał.

K ażd y  ubog i,  czyto zostający już na 
liście pobierających jałm użnę, czy życzą ­
cy być n a  n icy  pom iesczonym  , u d a­
w ać się by ł w in ien  do kom uiisarza  swo- 
jego o k r ę g u , a I en n a ty ch m ias t  w  je­
go m ieszkaniu  go o d w ie d z a ł , informo^ \ 
w a ł się o p o trz e b ie ,  i albo w sparc ie  u- 
dzięłcd , albo w  p rz y p a d k u ,  gdyby oko­
liczności zw łoki w y m a g a ły ,  polecał go i 
bezpośrednio  kom ite tow i, i poruczenia  j 
dalszego oczekiwał. Gdy niesczęśłiwy i 
p o p ad ł w ch o ro b ę , odwiedzał go w e j 
w lasnem  m ieszkaniu  lek a rz  i ch iru rg ,  
a do usługi dodaw ała  się na ję ta  n iew ia­
s ta  , albo w' p rz y p a d k u  n iebezpieczeń­
stw a przenoszono chorego do szpitala. 
Jeżeli s tan  zdrow ia  był pogorszony lub  
nie  było nadziei ż y c ia , w ted y  odw ie­
dzał chorego duchow ny  i o s ta tn ią  ch rze­
ścijańską oddaw ał m u  usługę. Z m a r ­
ły m  spraw ow ano  pogrzeb uczciwy, kom- 
m isarz  sporządzał in w en ta rz  pozosta­
łości , i urzędow ą kopiją a k tu  kom ite ­
tow i przesyła ł. Pozostałość ta  p rzeda­
w nia  się p rz e z  publiczną l ic y ta c y ą , a 

" zeb rane  pieniądze po odciągnieniu ko­
sztów  rpn u trzym an ie  i pogrzeb , d o s ta ­
w ały  się naybliższym  krew nym . Jeżeli 
żadnych nie zostaw ił ru ch o m o śc i , in s ty ­
tu t  ubogich , albo wszystkie albo w czę­
ści opędzał p o trz eb y  pogrzebow e.

Przychód in s ty tu tu  z następujących 
pochodził ź r ó d e ł :

1. Z przeznaczoney miesięcznie na  
te n  cel ilości z p ry  w a tn ey  kassy mo- 
narszey  , oraz ze skarbu  publicznego.

2 . Ze składek dobrow olnych zap isa­
nych  przez obywateli.

5. Z p ry w a tn y c h  zapisów.
4. Z rozm aitych  drobnych  dochodowy

%
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jakoto z a k c y z y ,  ze sztrafów p r z y s ą ­
dzanych n a  rzecz in s ty tu tu  , i I. p.

W  ce lu  pom nożenia dochodu, uio- 
żna było w praw dzie  przyłączyć do in­
s ty tu tu  rozm aite  fundusze pierw iastko- 
w ie mt rzęch ukagich zap isane; !ecZ 
poniew aż wiele v, n ich , daw no już, aCZ 
nieprzyzwoicie;, na co innego p rzezna­
czono, a w iele  przez złe zarządzanie 
roz trw oniono  ; p rze to  chcąc je w ydoby­
wane z zapom nien ia , bardzo wiele o s o b  
w ypadałoby  zakłócać , a tern samerti 
ściągnąć nienawiść n a  cały  in s ty tu t  i 
w  sam ym  zarodku  daiszeręu j o g o  po­
wodzeniu położyć ta m ę ,  ppseto posta­
now iłem  nie mieszać sic do tego , i wo­
la łem  zam iary  moje innem i środkanW 
popierać .

r o z d z i a ł  t r z e c i .

Potrzebne przygo tow ania , do pożyteczne- 
so  zatrudnienia  ubogich. — Przeszko-
O  - 1 •

dy  jakie w  i t y  m u rze  zachodziły. 
Przedsięwzięte środki zostały naypo­
m y ś ln ie j  szy m skutkiem  uwieńczane .-—* 
Ubodzy nawykają  do pożytecznych za­
trudnień. —  Opisanie d o m u  roboczego
w  Monachium.

Nim p rzy s tąp im y  do zdauią sp raw y 
z przychodów  jakie na zasilenie insty- 
tu lu  w p ły n ę ły ,  i jak Łemi fundusz an?1 
roz rząd zo n o , nie od rzeczy będzie pP” 
w iedzieć k ilka słów o  poczynionych 
przygotow a n ia c h , w ce lu  pożyteczne­
go za tru d n ien ia  ubogich , i o przedsi®' 
w ziętych środkach dla odrodzę ni a p r ° '  
ż n ia k ó w , obrzydzen ia  im  złych i s z k o ­
dliw ych nałogów, przezcoby się s t a l i  p ° ' 
źy tećznym i ludźm i wr społeczeństwie. 
W  rzeczy  samey był to zam iar n a y t i11 
dnieyszy do w ykonania , a le  razem  wy
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stawujący nayw ięcey  korzyści z całego 
Przedsięwzięcia. W y p a d a  Ip użyć całey 
ro s tro p n o śc i , i postąpić  nayostróźniey, 
dając żebrakom  do w yrab ian ia  surow e 
płody, A le ,  co dla w ielu  będzie się 
zdaw ało rzeczą n iezm iern ie  t r u d n ą ,  iź 
nie m ów ię  n iepodobną , było 10 p rzed ­
sięwzięcie z u p e łn e j  odm iany obyczajów 
* nałogów tego przew ro tnego  i ro zp u ­
ście oddanego p lem ien ia  , i zam iar  u- 
ezymenia go cząstką p rzem yślną i po­
żyteczna społeczności lu d zk ie j .  W s z a k ­
że doszedłem mojego celu ; a na  dowod 
tego tw ie rd z e n ia ,  odwołuję się do 
s tanu  kw itnącego  ro zm a ity c h  rękodziel- 
n i , w  k tó ry ch  rzeczyw iście p racu ją  u- 
b o d zy ,  i m ożna ta m  w idzieć p rz y s to j ­
ną i uczciw ą postaw ę ty ch  robotn ików ; 
ich wesołość , p rz e m y s ł ,  chęć zbliżania 
się co raz  b a rd z ie j  do doskonalenia się 
w poruczonych  sobie p rzedm io tach  ; a 
naos ta tek  m i 'e  powierzchowne* i cl i u ło ­
żenie. C udzoziem cy, k tó rz y  zwiedza- 

% Ją dom roboczy (a m ało jest tak ich  eo- 
by widzieć go nie życzyli) nie mogą się 
Wydziwić ow cy radości i u k o n ten to w a­
n iu  , jakie we wszystkich częściach te-* 
go obszernego gm achu  p a n u ją :  ledwo 

ierzyć m o g ą , p a trząc  n a  ochoczo p r a ­
cujących po wszystkich w ars ta tach , aby 
to byli po Większey części ci ludzie, 
k tó rz y  la t  terntt pięć lu b  sześć nazad  
(by byli. ob razem  n ę d z y , pogardy  go­
dni , nieuży teczni i u trzym ujący  się z że­
b rac tw a ,

R tó ra ż  dusza czu ła  i dobroczynna, 
*be zechce się dowiedzieć o sczegułach 
tych  n ad zw jezey n y e h  ś ro d k ó w , jakich 
nży to  do w ykonan ia  tego wielkiego 
p rzed s ięw z ięc ia , pow szechną w zbudza-

(b) P isa ł to  au to r w  roku  1796. (T-)

jącego ciekawość. U czyn im y  zapew ne 
p rzy jem ną rzecz naszym  czyteln ikom , 
w ystaw iając je po sczegule.

U b o d zy , o k tó ry c h  w ypadało  mieć 
S ta ra n ie , byli po w iększey części ż eb ra ­
cy , oddani tem u  rzem iosłu  od dzieciń­
s tw a ,  a ta k  do niego n a w y k l i ,  że n ie  
życzyli go m ieniać n a  n a j le p sz ą  dolę. 
Nie um ie li  chodzić około żadney robo­
ty  , a  Wstręt n ieprzezw yciężony czuli 
do Wszelkiey p ra c y :  oswoili się zaś od 
dawnego czasu ta k  dalece z w ystępkiem , 
że ich dusza s trac iła  Wszystkę czułość 

! na h a ń b ę  i zgryzoty.
.Łatwo sobie w y o b ra z ić , że mając 

do czynien ia  z lu d ź m i , o k tó ry c h  m o ­
w a ,  ani p rz e s tro g i ,  an i napom nien ia , 
k a ry  hawwt sam e , niezdolne są sku tko ­
w ać  ; ale częstokroć naw yknieiiie  może 
to  spraw ić., czego Wszystkie' inne  spo­
soby dokazać nie  potradią.-

Rozum iano dotychczas , że ,  aby lu ­
dzi opusczonych , p różn iaków  i odda­
nych rozpuście , uczynić  sczęśłiwyini, 
dosyć jest nap row adzić  ich n a  drogę: 
cnoty. Ale d laczegożby  n ie  w olno b y ­
ło p rzew ró c ić  tego  p o rz ą d k u ?  to  jest, 
uczynić ich naprzód  seZęśliwymi, a  
potćm  zWrrócić do cnoty  ? Jeżeli sczę-1 
ście i cno ta  chodzą z sobą w7 parze ,’ 
m ożna zawgze t ra f ić  do zam ierzonego 
celu jed n y m  lub drug im  sposobem ; a  
łatwiej daleko  zrządzić sezęście i przy-* 
nieść ulgę osobom zostającym w stanie' 
uoóztw a i n ę d z y ,  jak odmienić ich on 
bycza je ,  p rzestrogam i i karą.

Głęboko o praw dzie tego tw ie rd z e ­
n ia  p rz e k o n a n y ,  stosowałem do niego' 
wszystkie moje zamiary,- Czyniłem  co' 
ty lko  m ożna , aby W now ym  p r z y tu łk u 1 
dla żebraków  z ulic zeb ran y ch  ,  zaja­
śniało sezęśc ie , radość i  d ob re  m ien ie
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a nadzieja, że pomoc i przyjem ność, ja­
kie obiecano, o tw orzy  im  oczy, i uczy ­
ni ich w dzięcznym i i pow olnym i, m y l­
n ą  wcale n ie  była.

Radość jaką m iałem  z dośw iadcze­
n ia  ty c h  sposobów , ła tw ie y  się może 
uczuć jak opisać. O by się podobało 
N ayw yższem u, n a tc h n ą ć  in nych  ludzi 
do naśladow ania tego p rzy k ład u  ! Gdy­
b y  się pow szechniey  p rzekonać  chcia­
n o  , jak  m ało częstokroć kosztuje t r u ­
dów  i kosztu  uczynien ie  bliźniego sczę- 
ś l iw y m , i co za  radość w e w n ę trz n ą  
sp raw u je  czyn m iło s ie rn y , an i w ątp ić , 
ze w tenczas, dzieła m iłosierdzia nie by­
ły b y  ta k  r z a d k ie , a nędza jaka  u wię- 
kszey  części rodzaju  ludzkiego gości, 
znaczn ieby  się zmnieyszyła.

Z w ra c a ją c  p ie rw szą  uw agę na  sczę- 
śćie u b o g ic h , k tó ry c h  m ia łem  osłodzić 
d o lę , zas tanaw ia łem  się nad  rzeczam i 
sp raw ującem i p rzy jem ność  ż y c ia , i po ­
s trz e g a łe m , że po o p a trz e n iu  w ży­
wność , odzienie i m ieszkanie , ochędó- 
z tw o  n ayw ięcey  się d o  tego  przyłożyć 
może. W p ły w  jaki m a  ochędóztwo na  ży­
cie , jest t a k  w ie lk i , że same n a w e t  
zw ie rz ę ta  czują jego po trzebę.

Z  jakąż to  usilnością myją się p ta k i  
i o p ió rk ach  swoich mają s ta ran ie ,  czy­
niąc to  częstokroć aź do w yk w in tn o -  

- ści ? Pomiędzy' czworonożnemi zwie­
r z ę t a m i ,  w id z im y ,  że t e ,  k tó re  się 
nayczyściey u t rz y m u ją ,  są z. sze w e­
sołe i m o c n e ; pos taw a ich jest spo- 
k oyna  i miła. P ta k i ,  k tó ry c h  glos n a y ­
w ięcey  nas z a c h w y c a ,  odznaczają się 
czystością i ochędóztw em  piórek. S k u ­
te k  jaki ochędóztwo sp raw uje  na  l u ­
dziach , w p ły w a  aż n a  ich skłonności 
fizyczne. Cnotą, n ie może długo gościć 
w  d o m u , gdzie gnuśność i nieczystość
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górę b i o r ą : t ru d n o  w yobrazić, aby czło­
w iek, kochający się w ochędóztwie i po­
rządku  , mógł być zb rodn iarzem  z a ­
tw ardz ia łym  (c). P o rząd ek  i nieład, p o ' 
koy i w oyna , zd row ie  i ch o ro b a ,  nie 
mogą się ra z e m  pogodzić,- ale p rzy je ­
mność i r a d o ś ć , k tó re  nierozdziełnie 
to w arzyszą  sczęściu i cnocie, pochodzą 
jedynie z p o r z ą d k u , pokoju i zdrowia.

P rzez  in s ty n k t  zw ie rzę ta  czują po­
trz eb ę  czys tośc i; m o in aż  większy p rzy ­
toczyć dow od , że ochędóztwo nieroz- 
dzielnem  jest od ich zdrow ia i dobrego 
p o w o d zen ia?  ale jeżeli ochędóztw o po­
t rz e b n e  jest zw ierzę tom  , ted y  p o trz e -  
bnieysze daleko być musi rodzajowi 
ludzkiem u.

D o b re  skutk i pochodzące z czysto­
śc i,  czyli raczey  szkodliwe jak ie  za so­
bą ciągnie n ieych luystw o  i nicochędó- 
ztw o, ła tw o  się dają poym ow ać. Ciało 
nasze ustaw iczną toczy  w alkę ze wszy- 
s tk i e n i , co m u p rz e c iw n e ,  a wszystko, 
co lgnie do niego i co je drażni, zda się 
je ranić . L u b o  zaś przez  naw yknien ie  
oswajam y się ze ziem do tego  stopnia, 
i i  go p raw ie  n ie  czujem , wszelako u-

(c) W s z y s c y  p ra w o d a w c y , p o czyna jąc  od n ay - 
od leg leyszey  s ta ro ż y tn o ś c i , zn a li dobrze ja­
k i  w p ły w  m a ochędóztw o  n a  c h a ra k te r  lu­
dz i , i  s ta ra li  się w p o i ć  p o trzeb ę  jego w  ii- 
m y  sł każdego. W  w ie lu  b ard zo , p rz y p a d ­
k a c h  połączono  czysto ść  i  ochędóztw o  z ob­
chodam i u ro c z y s te m i, w p ro w ad zo n o  je na­
w e t  do o b rząd k ó w  p u b liczn y ch  i p ry w a ­
tn y c h  , a z w y czay  ten  zachow uje sic je- 
scze do dziś d n ia  po w ie lu  k ra jach . W y o ­
b ra ż e n ie  ,  iż  dusza p lu g aw i się i poniża praeB 
W 'szystkie te  rz e c z y  , k tó re  c z y n ią  zm aza- 
nem  c ia ło , p rzem ag a jącem  b y ło  w e  w s 7.y- 
s tk ic h  c z a s a c h , i  -czuli je sczegu ln iey  01 
w ie lc y  dobrodzieje  ro d u  ludzk iego  , którzy 
zap ro w ad za jąc  w spo łecznościach  po rząd ek  
i p o k o y , sk u teczn ie  s ta ra li  się  o  p o m n o ż e ­
n i e  scząśc ia  sobie podobnych .
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nij'sl nasz zawsze s tąd n ie sp o k o jn y ,  
 ̂ ozostaje zawsze w e w n ą t rz  nuda i nie- 

^ k o n te u to w a n ie , niechęć do wszeJkiey 
p r a c y ,  i o u rz jd zen ie  wszystk iego:  co 
"Wyraźnie chorobę duszy oznacza.

Nayłepiey  sczęście swoje ocenić u- 
lT1ieją Chorzy , t r a p ie n i  długiemi i bo- 
l e śn e m ic ie rp ien ia m i ,  k iedy nagie p rzy ­
chodzą do s ieb ie ,  i zupe łne  odzyskują 
zdrowie. K iedy  są pozbawieni choro* 
ky i holów., i kiedy roskoszne czucie 
zyymuje ich zmysły ,  wtenczas  poznają 
'V całey obazerdbści nędzę, co ich t r a ­
piła ; a serce ludzkie  w żadnym  p r z y ­
p adku  nie  jest  tak  w y lane  i łep iey  u~ 
sposobione do przyjęcia cnotl iwych z a ­
sad , jak w t a k im  razie.

P ro je k t  wzbudzen ia  tego rodzaju  
Uczuć w ubogich , k tó rych  dolę m ia łem  
° słodzić, zaymowal mię naywięeey. Stan,  
' v k tó ry m  dotąd  zos tawali ,  był  bez 
W ątpienia  nędzny  i ze wszech miał* go­
dzien poli towania ; ale żyjąc Ar nim dlu- 
So przyzwyczaja l i  sie niejako do niego, 
* dusza ich stała się na wszelką przy,- 
)6mność życia nieczułą.  W y p a d a ło  Aviec 
konieczn ie ,  całą uwagę zwrócić  na 
s tan d a w n ie j s z y  w jakim zostawali, i 
^ r a ź n i e j s z y  aa’ jakim żyć mieli na p r z y ­
r ó ś ć  , i tę  różnicę sposobom bijącym 

oczy Avystawie. Dla osiągnienia te-  
6° celu, niczego nie zaniedbano, aby.no- 
'v.V sposob życia , uczynić im przy je ­
m n y m  i godnyfn zamiłowania.

łżotąd przyzwyczajeni  byli  mieszkać
p o większcy części po nędznych cha­
ł a c h ,  otoczeni r o b a c t w e m ,  b ru d em  i 
j . leczys tośc ią ; inni  na pól nadzy sypia- 
1 Po ulicach lub pod p ło ta m i ,  a\ ysta- 
16111 na całą ostrość n ieprzy jazuey  po- 

r °ku. T e r a z  zaś przygotowano dla 
inch gmach wygodny i obszerny , urzą-

E>zieje  Dobrocz. m a y . rok 1 8 2 1 .

d z o n y  c z y s t o  i z e  w s z e l k ą  p r z y j e m n o ­
ś c i ą :  z n a j d o w a l i  w  n i m  i z b y  p r z e s t r o n ­
n e  z nayw iększerri"  o c h ę d ó z t w re m  u t r z y -  
m y s v a n e  , o p a l a n e  i o ś w i e c a n e  w  z i m i e ,  
C o d z i e ń  dostaAAra l i  p r z y s t o j m y  i .  b e z ­
p ł a t n y  o b i a d , p r z y  k t ó r y m ,  c o  d o  p o ­
r z ą d k u  i  c z y s t o ś c i ,  n a y ł e p i e y  u s ł u ż e n i  
b y l i .  Z d a t n i  d o  r o b o t y  z n a l e ź l i  n a r z ę ­
d z ia  i m a t e r y a ł y  p o d  r ę k ą  ; c i  z a ś ,  k t ó ­
r z y  p o tr z e b o A v a l i  n a u k i  i u s p o s o b i e n i a  
u m y s ł o w e g o  , m i e l i  b e z p ł a t n y c h  n a u c z y ­
c i e l i .  S o w i t a  o p ł a t a  w  g o to A v j m  g r o ­
sz u  z a  d o k o n a n e  r o b o t y , p r z y s t o y n e  i  
ł a g o d n e  o b c h o d z e n i e  s ię  o d  aa s z y s t k i c h  
o so b ,  d o z o r  av d o m u  u t r z y m u j ą c y c h ,  b y ­
ło  i m  z a r ę c z o n e  i  z a w s z e  ś w i ę c i e  d o ­
c h o w a n e .  B o  w  t y m  p r z y t u ł k u  p o ś w i ę -  
c o n v m  n ę d z y  i n i e s c z ę ś c i u ,  c i e ń  naA vet  
z ł e g o  o b e y ś c i a  s i ę ,  n i e p r z y s t o y u e , ł a ­
ją c e  l u b  n ieuczciA A e słosAra n i e  są  c i e r ­
p i a n e .  P r z e z  l a t  p i ę ć  o d  o t w o r z e n i a  
i n s t y t u t u ,  n i k t  n i e  z o s t a ł  u d e r z o n y ;  d z i e ­
c i  n a w e t  o d  s w y c h  n a u c z y c i e l i  c i e l e ś n i e  
k a r a n e  n i e  b y ł y .

A że u s ta w y ,  k tó r e  a v  instytt ic ie  
ściśle zachowywać należy, nie są liczne, 
i ł a tw e  do w y k o n y w a n ia ,  p rze to  też  
i okazye do przes tąp ien ia  sa bardzo 
r z a d k i e ; robo ta  p łacona  sowicie nie 
ode dnia  ale  od s z t u k i , ci więc, k tórzy 
więcey zarabiają  w tygodniu , o t r z y m u ­
ją s tosowną do za ro b k u  nagrodę,  k tó ­
ra  się im  co sobota w  g o to A s  iźnie Avy- 
płaca. T a k ie  sposoby doskonale zachę­
cają i rozszerzają przemysł .

Przed  zdaniem s p r a A v y  o wre w n ę-  
t r z n ey  ekonomice z a k ła d u , w yp ad a  ko- 
ihecznie opisać cały gmach do tego 
celu p r z e z n a c z o n y , i Avspomniec r a ­
zem o niektórych okolicznościach m iey -  
s c o w y c h , o jakich wiadomość dla po-

8
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wzięcia czystego i jasnego wyobrażenia
0  wszystkiem, nieodbicie potrzebna.

Gmach ten  obszerny położony *  b a r ­
dzo przyjem nćm  m ieyscu, na p rzed ­
mieściu zwanem  A u. Była w nim nie ■ 
gdj|ś fabryka ale od wielu lat opusczo- 
Jia i zruynowana. Poprawiono niezwłó­
cznie budynek i odbudowano go vr czę­
ści nanowo, Dodano wielką kuchnią, 
przy leg łą  salę jadalną i wygodną p ie ­
karnią. Zaprowadzono w nim natych­
m iast w arstaty  ciesielskie, kuźnie ko­
w alsk ie , tokarn ie  i inne rzemiosła, k tó ­
ry ch  roboty potrzebne były do budo­
wania lub napraw y używanych w fa­
b ryce  m achin , i takow e w ars ta ty  na­
leżycie opatrzono w narzędzia.- P o ro ­
biono obszerne sale do przędzenia p ień ­
k i ,  ln u ,  wełny i baw ełn y , a w koń­
cu kaźdey sali znaydowałsię pokoy dla 
dozorcy czyli pisarza [Spin- Schreiber) 
Pokoy ten  służył razem  za kóm tor i 
magazyn. Jedno okno wychodziło na 
sa lę ,  k tó rędy  wydawTano m aterya ły  su­
row e, a przyym owano przędzę. Pisarz 
w ydaw ał assygnacye do bankiera, w k tó­
rych  wysczegulniano, co każdy zrobił,

Przygotowano także sale dla tk a ­
czy różnych m ateryy  , jakoto : wełnia­
n y c h , płóciennych, bawełnianych, i dla 
ponczoszników. Założono w ars ta ty  dla 
sukienników , postrzygaczy , farbierzy
1 siodlarzy, D aley pokoje dla czeszą­
cych wełnę, dla trykotn ików  i dla szwa­
czek j urządzono składy na chowanie 
ta k  surowych jako i wyrobionych pło­
dów , spiżarnie na potrzeby kuchni i 
p ie k a rn i , offioyny dla do dozorców i 
innych oficyalistów , k tó rych  było po­
winnością nie oddalać się z domu,

Obszerna sala n o  stop długa, 57 
szeroka, a 22 wysoka z oknami po 0- 
b i t  stronach* służyła za s u s z a r n i ą ,  wkto- 
rey  mogło razem  ośm postawów sukna 
wisieć i tak  zaśb } ła  urządzona, że ra ­
zem i farbierze ł sukiennicy mogli jey 
użyć*

Na r z e c e , k tóra  poza ścianą płynie 
budynku, wybudowano Walusz i pralnią*

Gały ton obszerny gmach urządzo­
ny był, jak się rzekło, nayprzystoyniey* 
co się rozciągało i do zeWnętrzney stro­
ny 5 a tak  w ew nątrz  jako i zew nątrz  
pięknie p orna Iow ano ; niczego zaś nie 
zaniedbano , aby wszystkiemu nadąć po­
stawę piękną. Obszerny we środku 
dziedziniec Wybrukowano należycie* 
płac zaś przed budynkiem wyrów nano 
i drobneini kamyczkami wyłożono; wey- 
ście do domu ze wszystkich stron zro­
biono wygodne. Na glówney bram ie 
od ulicy położono napis złotemi l i te ra ­
mi , oznaczający przeznaczenie domu? 
a w przcyściw na dziedziniec wym alo­
wano złoterni lite ram i na dnie czarneitJ 
ostrzeżenie następne i T u  nie p r z y j '

1 m ują żadney ja łm użny.
W e środku dziedzińca timiesczono 

napisy zł#temi literam i nade drzwiami*' 
prowadzącemi do różnych izb , któr® 
wskazują przeznaczenie każdey izby*

Jak ty łka  skończony został budyne&f 
i zakupiono potrzebną ilość k o ł o w r o t ­
k ów,  warstatów i wiele innych do roZ* 
maitych fabryk potrzebnych narzędzi# 
oraz napełniono magazyny zapasami 
surowych m a te ry a łó w , w tedy n a  tych' 
miast przystąpiłem do uskutecznię^1® 
mojego p la n u ,  sposobem, który w lia“ 
stępującym m am  opisywać rozdziale*
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R o z d z i a ł  c z w a m t y.

Jak zebrano żebraków z ulic w  Monachi 
um. Odezwa do mieszkciicgw , aby 
w tern przedsięwzięciu czynnie dopo­
magali. Otwarcie powszechnej sub­
skryp c ji ku wsparciu i utrzym  ywaniu 
ubogich Zabt omenie w calyrn kraju  
wszelkiej kwesty , tak publicznej jako 
i prywalyiey , na rzecz, ubogich,

Ponieważ Nowy rok od n iepamię­
tnych czasów , był dniem uroczystym 
w Ba wary  i 9 w k tórym powszechnie u- 
bogim rozdawano jałmużny, a z okazy i 
takowey żebracy korzystać nigdy nie 
zaniedbywali,  przeto obrałem ten dzień 
jako nayzrącznieyszy do uskutecznienia 
mego zamiaru. Bardzo rano dnia i | 
stycznia 1790 ro k u ,  oficerowie i podo­
ficerowie trzech pieszych półków, kwa­
terujących w Monachium, zajęli po roz­
maitych ulicach miasta stanowiska wy­
znaczone , i oczekiwali na ipieyscń dal­
szych rozkazów.

W  ty m że  czasie zgromadziłem u 
Siebi.e wyższych oficerów i przedniey- 
^zycfe urzędników cywilnych , i otwo- 
Sfcy iem im moje zdąnie,  względem n- 
sk.utecznieaia doyrzale rozXvazonpgo pla- 
nu, przez- schwytanie wszystkich żebra ­
ków, i prosiłem ich o skuteczną pomoc.

l ila  przekonania powszechności, zC 
nie miałem zatpiaru, przedsięwzięcia za- 
pornocą samey siły zbroyney uskute­
czniać, coby mogło niechęć mieszkańców 
fC}ągnąć;  ale owszem, iź życzeniem tno- 
Jem było okazać w tym  przypadku całe 
Szanow an ie  dla władz cywilnych, pro- 
Sl em urzędników, aby razem  z wyższy- 
*̂1 oficerami konsy stująeego w mieście 

"oyska ,  towarzyszyć mi chcieli i skute­

cznie pomagali we wszystkiem; do cze­
go tę? urzędnicy naylepsze chęci oświad­
czyli i poszli ze mną na ulice.

Na piegwszey ulicy zbliżył się do nas 
żebrak i prosił o jałmużnę. Przystąpi­
łem do niego i Jekko położywszy rękę  
na jego ramieniu, rzekłem: „Przyjacie­
l u ,  żebrectwo od dnia dzisiejszego w ca- 
s,ley  Bawaryi zakazane;  jeżeli rzeczy- 
« wiście potrzebujesz w sparc ia ,  będzie 
„ci udzielone; ale będziesz surowo uka­
r a n y ,  jeżeli cię kiedy na żebractwie 
„schwytają . .4 Oddałem go natychmiast 
w ręce serżanta  , zalecając, aby odpro­
wadził na r a tu s z ,  gdzie się znaydowały 
osoby gotowe do przyymowania  żebra­
ków. Obracając potem mowę do urzę­
dników, którzy mię otaczali , rzekłem: 
„Widzieliście panowie ,  że pierwszy 
„własną ręką przytrzymałem żebraka,  
.„któregośmy napotkali ;  proszę Panów 
„usilnie, abyście nie tylko poszli za moim 
„przykładem, ale razem starali s ięprze- 

konać oficerów, serżantow i żołnierzy 
„tuteyszego garn izonu ,  źe bynaytnniey 
„nie jiymuje.dobr.ey sławje woyskowycb, 
u przykładanie się do uskutecznienia po­
ż y te c z n e g o  i chwalebnego zamiaru.“ 
Przyrzekli to  jednomyślnie i z nayle- 
pszą chęcią ; rozbiegli się natychmiast  
po calem mieście, gdzie już znaleźli woy- 
skowych , czekających na ich rozkazy; 
nie wyszło godziny, a w calem mieście 
nie widziano żadnego żebraka.

P rzy t rzy m an y c h , zaprowadzony na  
ra tu sz ,  i nazwiska ich vvpisanq na r e ­
jestr d ru k o w a n y ; odesłano ich potem 
do dom ó w , obowiązując aby się naza-? 
jutrz staw ili do domu roboczego w ojsko­
wego (*), na przedmieściu J u  , z zapo-

(*) O przyczynie nazywania tego domu, domem 
'  ' 8*
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d n ie n ie m  , ze  z n a jd ą  izby  ogrzane , co- j 
dzień dobry  obiad , i ro b o tę  dla tych 
k tó rz y  są w stan ie  pracow ania . Pow ie­
dziano im  oraz , że^ jes t w yznaczona 
kom  missy a do w ey rżen ia  w ich położe­
n ie  , i  ze co tydz ień  o trzy m a ją  pomoc 
p ien iężną  ci, k tó rzy  j e j  p o trz eb u ją  , co 
w rzeczy sam ey nastąp iło ,

Rozesłano p o tem  rozkaz po wszy tk ich 
s tanow iskach  woyskowych , aby  w ysy ­
łały  bezbronne p a t ro le ,  dla z u p e łn ie j ­
szego zeb ran ia  żeb rak ó w , a za każdego, 
k tó rego  dostaw ia ły  n a  ra tu sz  , daw ano 
im  nagrody , Zalecono s traży  policyy- 
jjey  podwoić czuyność, a  m ieszkańców 
ze w szystkich s tanów  zachęcano, ażeby 
czynnie dopom agać chcieli do u sk u te ­
cznienia  dzieła ta k  pożytecznego d la  
pub licznośc i,  k tó re  się pod ta k  szczę­
śliwą w ró żb ą  zaczęło. R ozd ru k o w an o  
i rozdano odezwę do wszystkich m iesz­
k a ń c ó w ,  w  k t ó r e j  źyw erai ko loram i 
w  sposob po rusza jący , odm alow ane były 
szkodliwe sk u tk i  ż e b ra c tw a ,  p rze łożo ­
n e  razem  by ły  ś ro d k i,  jak iem i obyw a- 
te le  mogli naysku teczn iey  przyłożyć się 
do w ykorzen ien ia  tego 
dliwego nałogu. O dezw a t a  pe łna  mocy 
i  w ym ow y ,  w yszła  z pod pióra* uczo­
nego professora Babo, a dla n ad er  in te ­
resu jących  w niey rzeczy, umieszczona 
będzie na  końcu  pam ię tn ik a ,

T a  odezw a udzie lona była każdey 
głowie familii, i  po-większey części p rz e ­
ze m nie  samego , z p rzy łączen iem  d ru -  
k o w an ey  l i s ty ,  i  z p rożbą  , aby obyw a­
te le  raczyli zapisać swoje im ie , mieysce 
p o b y t u ,  i i lo ść , jaką dobrow olnie  co 
miesiąc przeznaczają  na  u trz y m a n ie  za-

r o to  czym  w oyskow em  
W rozdziale V L  (T.)

kładu. L is ty  te  rozd aw an e  b y ły  w po­
d w ó jn y m  e x e m p la rz u ,  lak ,  aby jeden 
mógł być odesłany do k o m ite tu ,  a  drugi 
zachow any w  domu.

Podpisy  takow e były zupełnie  do- 
! brow ołne , mogły być każdego czasu 
j  podług woli każdego zm ieniane, z po- 
[ w iększeniem  lub zm nieyszeniem  ofiary- 
| K iedy  kto- życzył odmienić, savoy pod­

pis , posyłał do b iu ra  po dw a exem pla-  
rze listy s u b s k ry p c y jn e j ;  zm ien ia ł sum ­
mę jaką w przód płacić obowią-zał *-ię 
i odbierał po tem  d a w n ie jszy  sw ó j  pod­
p is ,  k ładąc n a  jego mieysce now y.

Gdy wszystkie l is ty  subskrypcyyno 
z e b ra n o ,  wciągnięto je n a  jen e ra ln ą  
listę, podług n u m eró w  każdego dom u, * 
n a  16 części,  to  jest, ile m iało okręgów 
miasto, podzielono. K om isarz  okręgowy? 
o trz y m a ł kopi ją  listy je n e ra ln e y  swo­
jego okręgu , i podług niey zbiera ł skład­
kę w ostatn ią  niedzielę, n a  końcu każde­
go miesiąca.. Sum m ę całkow itą , zebra’­
l l  ze sk ła d e k ,  korrmjisarz okręgow y 
oddaw ał b ank ie row i i n s t y t u t u , od k tó ­
rego- o trz y m y w ał dw a k w ity  jednostaj"  

szpetnego i szko- fn e ; .  jeden  z a trz y m y w a ł  dla swojego ra- 
! c h u n k u , a drugi odsyłał do kom itetu . 

P oniew aż w iele  było osob takich? 
k tó re  , czy to  p rzez skromność czy z i*1- 
nych pow odow , nie życzyły, aby pubh- 
czność wiedziała, co dają ubogim, a ten1 
sam em  nie chciały,aby sum m a przez nic 
eo miesiąc o f ia ro w an a ,  na  listę by"1 , 
w ciągnię ta , dla dogodzenia zatem  »c 1 
ż y c z e n iu ,  obmyślono następujący  śr°r

S ta ra n o  się uprzedzić  osoby, k t ó r e j  
chciały se k re tn ie  przykładać  się do u 
nieszczęśliw7ymV przez  ogłoszenie & 
zenie p u b l i c z n e j ,  i i  mogą w szelką £urn 
m ę , jaką  im  podoba się p r z e z n a c z ,będzie m ow a n iźey
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na ten  ce l ,  przesiać do bankiera pod '  
imieniem zmyślonern, albo z przyłącze­
niom dewizy do swojego d a ru ,  a w t a ­
kim razie, nie  tylko bankier >yyda kwit 
oddawcy bez zapytywania  skąd dar 
pochodzi, ale nadto dla większego bez­
pieczeństwa , kwit z odehraney summy, 
Umieszczony będzie w gazecie pod imie­
niem zinyśloneui, albo £ dewizą, jaką kto  
obrał.

Dla u łatwienia  zaś tym  osobom, 
sposobów dobrze czynienia , których li­
tość skłaniała do przypadkowych ofiar 
w drobney ilości, którey do bankiera 
posyłać nie chciały , umieszczono po k o ­
ściołach , po znaeznieyszyeh domach za- 
jeznych, po kawiarniach i innych miey- 
scach publicznych, karbonkj; lecz w ża- 
den sposob nie namawiano ludzi do da­
wania ,  i zabroniono pod jakimkolwiek 
pozorem, w jakiemkołwiek mieyscn, luł> 
przypadku, zbierać kwes-ty publicznie 
albo prywatnie .

Jak tylko obywatele  dobrowolnie za­
pisali składki na wsparcie instytu tu u- 
begicb, sprawiedliwą było rzeczą a  wol­
nie ich od na tręc twa żebraków. P rzy ­
rzeczom* to ,  i*natychmiast do skutku 
doprowadzono, lubo wykonanie zamiaru 
połączone było z wielą trudnościami i 
ze znacznym kosztem instytutu.

Ubodzy studenci ze szkół niemiec­
kich i łacińskich, siostry miłosierdzia, 
dyrektorowie  szpitala t r ęd o w a ty ch , i 
inne publiczne zakłady, miały zwyczay 
od niepamiętnych ezasów kwestować 
chodząc od domu do domu w pewnych 
epokach, przez co nabyli niejako prawa 
"wybierać peryodycznie podatki z p r y ­
watnych osob. Nie zgadzałoby się to 
z rostropnością pozbawiać ich tych  
przypadkowych dochodów bez w y n a ­

grodzenia. Aby zaś nie zdawało się komu 
rzeczą nieprzyzwoitą  czynić takie  wy­
nagradzania  z ofiar dobrowolnych, skła­
danych przez obywateli , zastąpiono je 
pieniędzmi wchodzącemi eo miesiąc 
z izby skarbowey i z kassy monarszey.

Oprócz kwest peryocłycznyeh, by­
ły jeszcze inne daleko gorsze, a co wię­
ksza od prawnych władz częstokroć za­
tw ie rd z an e ,  które ponieważ bardzo 
ciężyły mieszkańcom,sama więc sprawie­
dliwość wymagała, aby ich od tego u- 
wolnie. Większa  część uczniów po> 
maystrach różnych rzemiosł , w całych 
prawie  Niemczech miała zwyczay , po 
skończonych łatach nauki, podróżować 
przez t rzy  lub cztery łata  , pracując 
po różnych miastach w stopniu towarzy­
szów. Skoro taki towarzysz przybywa 
do jakiego miasta , a nie znayduje ro­
b o ty ,  wtedy albo staje w gospodzie 
swojego cechu , i tam  jest wspólnym 
kosztem cechu u t rzymywany,  albo też  
lokuje się u m aystra  swojego rzemiosła, 
łub nakonlec zbierają dla niego składki, 
aby miał o czem dostać się do drugiego 
miasta. .Zwyczay ten nietylko że bar­
dzo' cięży? pracowitym mieszkańcom? 
ale częstokroć dawał powody do nadu­
życia. W ie lka  liczba włóczęgów i p ró ­
żniaków7, udających się za towarzyszów 
podróżujących, przebiegała kra}7 od mia­
sta do miasta i żyła z pracy cudzey, a 
lubo obowiązany był każdy towarzysz 
legitymować vsię zaświadczeniem czyli 
kundszajten ,podpisanym przez maystrów 
u których pracował, z tern wszystkiem, 
czyż nie można było zfabrykowae takich 
świadectw , łub nabyć ich podstępem? 
dla tego też podobne świadectwa mało- 
na  wiarę publiczną mogły zasługiwać.

Dla zaradzenia tym  nadużyciom, u-
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czyniono następujące urządzenie. T o ­
warzysze podróżujący jakichkolwiek 
professyy i rzemiosł , skoro do Mona­
chium przybywają  , i nie znajdują  r o ­
boty , obowiązani są opościć miasto na­
tychmiast , albo udać się do woysko- 
wego domu roboczego. Jeżeli i tam 
nie masz .dla nich zatrudnienia , ot rzy- < 
tnują niewielką sum m ę,  i z tą  powięni 
się udać niezwłocznie w drogę.

Drugie urządzenie , które uwolniło 
mieszkańców , od równie przykrych jak 1 
i n a t r ę to j7ch składek, a zapobiegło wie­
lu nadużyciom , było zabronienie skła­
dek na pogorzelców. Ci, k tórzy  podpa­
dali nieszczęściom pożaru, zyskiwali da- 
wniey d la  siebie pozwolenie od rządu 
na zbieranie składek po pewnjrch p ro ­
w inc jach  lub krajach , i to na cgas nie­
określony. Zamiast  więc zbierania p o ­
mocy od domu do domu w Monachium, 
otrzymują  teraz  z funduszów insty tu tu  
pewne summy p roporc jona lne  do po­
niesionego nieszczęścia. P rz e z  ten  za­
prowadzony porządek ,  mieszkańcy nie 
doznają więcey na tręc tw  podobnych, 
a pogorzelcy nic t racą na próżno dro­
giego czasu, chodząc od domu do domu 
i żebrząc pomocy; a tern samem zapo* 
bieżpno wielu nadużyciom i oszukań- 
stw.u , jajde wynikały z wyprzedaży 
tych pozwoleń ludziom, zasadzającjm 
zyski swoje na litości drugich.

jSzczeguł rachunku  przyłączony na 
końcu tego pamiętnika,  okaże przychód 
i rozchod ins ty tu tu  dla ubogich przez 
la t  pięć , w celu uwolnienia mieszkań­
ców od żebraków, pd kol lekt ,  składek i 
kwest  peryodyeznych.

Lecz ażeby nie spuścić z oka przed mio­
tu  , k lór j ’ naywięcey wzbudza interes 
w opisaniu tego in s ty tu tu ,  udaymy się

za żebrakami z ulic z e b r a n y m i , do 
przytułku jaki dla nich przygotowano, 
a k tóry  zapewne g pierwszego weyrze- 
nia musiał im zdawać się nieznośneiń 
więzieniem.

{C iąg 2gi nastąpi.)

WIADOMOŚCI ROZMAITE.

Poświęcenie się żołnierza Kisielenką.

Jbadea ty tu la rny , A. Ziablów  , d. 5o 
grud- r. z., jadąc gościńcem do Lipecka, 
przejeżdżał rzekę Woroneż. Naprzeciw 
wioski Ęomanowa >a  biegunaybyśtr/.cy- 
szym rzeki lod się załam ał , a  P. Zin- 
blow  z woźnicą, powozem i trzem a końmi 
pogrążył się w  wodzie. W olanie r a tu n ­
ku  , wszystkie usiłowania wydobycia sic 
od tak  oczywistej śmierci , były dare­
mne. W ycieńczeni na  siłach, ostatnią 
już stracili nadzieję i czekali niechy- 
hmey śmiei.ci. W  tern postrzegli, spic^ 
sznie ku  nim bieżącego żołnierza z pól­
ku  strzelców konnych leibszwajroiyk 
no&wiskitrn Garyeln Fs'sielenka: proszą 
go , na ćmie liczbie , o danie ratunku- 
Żołnierz co ryołiley żerdź zn a laz ł» *■ 
nie z ra ża jąc  na w idoczne niebezpieczeń­
s tw o , rzucił się odważnie dać iin r a tu ­
nek. Żerdź tę położywszy , przyszedł 
p.o niey do pónnPsonego w wodzie po­
wozu ■wydobył P. ZAablowa i jego wo­
źnicę, a polem, przy  pomocy już zgro­
madzonego na w o i a n i e Jśisieienk a, ludu, 
wydobył wielki obraz ś. Mikołaja Cudo­
tw ó rcy , w srebrncy szacie, i dalsze rze­
czy , dosyć znaczney wartości, lk  ZAa- 
blow ,  na okazanie w dzięczności z a  oca­
lenie życia, oddawał żołnierzowiAh'^-
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lenkowi wszystko, co tylko miał  przy 
sobie: ale żołnierz nie przyjął naymniey- 
szey nagrody, mówiąc, iź z laski Cesa­
rza  na niczem m u  nie z b y w a , i źe nie 
chce przyymować nagrody, jedynie z po­
budek obowiązkow chrześcijanina, łącząc 
do nich obowiązki żossyyskiego żołnierza. 
O tak  chwalebnym uczynku żołnierza 
Kisielenka doniesiono Cesarzowi Jego- 
Wiości; Nayjaśńieyszy Pan  wyniósł go na 
podoficera, i rozkazał wydać m u  na raz 
jeden 5oo ru b l i ,  a o postępku ty m  do 
powszechncy podać wiadomości, przez 
W y d r u k o w a n i e  W- gazecie Ruskiego I n ­
walida. (z te y ie  gazety. IV. g8t d. 3 rnaja.)

OFIARY NA Ż A K Ł A D Y  E D U KA CY Y N Ź  t rPA NST WIR  
rossyyskif.m  w roku 1 8 1 g. Ciąg bty. 
Ob. w yżey str. to t  i 420.

Okrąg naukowy petersburski.

Gubernija petersburska. W  czasie 
publicznego Cxaminu szkoły powiato- 
Wey w L u h a , dozorca jey honorowy 
radca nadworny Tatiszczew , dał  n ie ­
k tórym uczniom celującym nagrodę 
W xięgach i rysunkach ; darował  tak- 
2e dla szkoły nowego wydania mftppy, 
stoły do sal szkolnych dla nauczycie- 
łów i uczn iów , i s  stołków i szafę do 
kibłi joteki , i nadto obowiązał się dla 
t rzech ubogich Uczniów, nazwiskiem 
iw a n ó w , co miesiąc dawać od siebie 
P° 5 rubł i ,  na ich utffzymanie i opa­
trzenie  w pomoce naukowe*

Gubernija nowgotodzka. Dozorca h o ­
norowy szkół powiatu waldayskśego rad- 

ty tu la rny  Obrazców darował dla roz- 
auia uczniom i na inny szkoły uźy- j 
ek , 24 exemplarze xiąg świętych No-j 

^ ego Przymierza.  I

Gubernija pskowskat Dozorcy1 ho­
norowi szkół powiatowych , porchow- 
skiey sekretarz  guberski Pucharów i no- 
woriewskiey  radca ty tu la rn y  Kurarno- 
l i n , oświadczyli, że przez cztery la ta  

! dawać będą po i5o rubli na u t rzy m a­
nie przy girnnazyum pskowskiem  po je­
dnym od każdego z nich uczniu ubo­
gim, dla przysposobienia do powołania 
nauczycielskiego. Dozorca honorowy 
szkoły totopeckiey assesor kollegijalny 
Czeliszczew, darował  tey  szkole xiąg o- 
gułem na óao rubłi.

Okrąg naukowy charkowski.
Gubernija slobodzko ukraińska. Dla 

uniw ersytetu  charkowskiego darował  
kupiec Miedwiediew  rubłi i5o  kop. 75. 
~~ Dla g im n a zju m  charkowskiego,rad­
ca ty tu la rny  Hryniew icz i podporucznik 
Benkin  po 12 rubli. Re jes t ra tor  kolle- 
gijałny Gniedycz 10 rubli.  Sztabs-ka- 
pi tan Prokofjew , sekretarz  kollegijalny 
Hordiejenko ; porucznicy, Pomazin, K u­
źm icki , Zołotarewski i Litw inów  , or a 2 

Korne t  Karpienko , każdy po b rubli. 
Radca ty tu la rn y  Paszków  i nauczyciel 
szkoły powiatowey charkowskiey Zi* 
m n ic k i , po 4 ru b le .— Dla szkoły po- 
wiatowey wolczeńskiey , radca t y tu la r ­
ny Kieżylbaszew  10 r u b l i ;  radca t y tu ­
la rny  Bi.eraylów , sekretarz  guberski 
K ulczyński i miesczanin Owczanników  
po 5 ruuli  ; radca ty tu la rn y  Jegunów  
i miesczanin *Łukianów  po 4 ru b le .—< 
Dla szkoły pow iatow’ey boho duchów sk te y^ 
sek re ta rz  sądu powiatowego Dis k i , i 
radca ty tu la rn y  Sabadaszew, po 5 rubli; 
radca ty tu la rn y  Kapitowski i sekretarz  
kollegijalny W yrocki po 4 r u b l e ; sert 
k re ta rz  kollegijalny M iller 5 ruble; re ­
jestrator kollegijalny Bulogin i szlachcic
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P la ton  Kremicniecki, po 2 ruble, — 
Dla szkoły pow ia tow ej Ż m ijew skiej, 
radca  kollegijalny Biełozierćw 20 rubli,* 
forszmeyster W eys i 5 ru b l i ;  assesor 
kollegijalny M inka  , oraz porucznicy , 
Saweljew  i P raw ieki, tudzież uczniowie 
ley  szkoły A lexander  i /ara M orańdi, po 
jo  rub li;  radca nadworny Z u k ó w , k a ­
p itan  T r e y ftls , rotmistrz Zuków  , rad 
ca ty tu la rn y  Jakowienko, sztabs - r o t  
m istrz  Horbaniew , sek re ta rz  kollegijal 
ny Bod rugów  , oraz porucznicy Szczer 
Lina , Sochański i Piedotów , pod pot li­
cznik Gutników  i geom etra M ironów , 
po 6 m oli ; sek re ta rz  guberni ja iuy / a  
kowienko i Jm eljan  Jamiłów  po i ruble.
-— Dla szkoły surnskiey: obyw atelka
Agata Plużnikowa  5 rubli i właściciel 
ziemiański Jakób Zabugirt 4 ru b le ,—• 
Dozorca h o n o row y  szkoły powiatowey 
kupiańskiey  radca it a dworny h.Ui d a to ­
wał tey  szkole xiąg na rubli 610. — 
Dozorca honorow'y szkoły powiatowey 
lebiedińskiej sekretarz  kollegijalny irara- 
nienko p rzy  objęciu tego urzędu i co 
do szkoły ach tyrskiey , dal leyże szko­
le 5oo rubli.

Guberni ja W oroneżska . Dla g im n a ­
z ju m  woronężskiego radca nadworny 
Rowniew  25 rubli, assessor kollegijalny 
Czerenków  i sztabs-kapitan Glinka po 10 
r u b l i .—  Dla szkoły powdatowey woro 
neżskiey , Paw eł Z  Umów 2 5 rubli; Pod - j 
porucznik W ietczynin  20 rubli, kupca 
syn Alejęy A bram ów , mieszczanin 64 a - 
Z7*d«> i bezimienny, po 10 ru b li;  dwóch 
bezimiennych po 6 rubli; radca nadwor- 
ny  Sokołowski, assessorowie kollegijalni. 
Czerenków  i M ały g in , kapitan  J'Vyskre 
bieńców, radca ty tu la rn y  Popów i po­
ruczn ik  Szatalów  , po 5 ru b l i ; » sekre­
tarze  kollegjjalni, Kondratjew  i Iwanów,

t
kupcy  , Nikandr i Jcfim GardemnowP-,t 
oraz bez im ienny , po a r u b le ; kupiec 
Ankidinów  2 ruble ; mieszczanin Gka- 
chirew  jeden r u b e l ; dozorca tey szkoły 
radca nadworny Sokołowski xiąg na £> 
ru b l i .— J da szkoły powiatowey w Ostro- 
b o żk u , Pułkownik Peysm pr 5o rubli; 
dziesiątey kłassy L i; iniewicz 2 5 rubli; 
radca ty tu la rn y  i\1 erg a us ki i porucznik 
Biriuków  po 20 ru b l i ;  porucznik Kra­
snopolski 16 r u b l i ; assessorowa kolle- 
giialua Plate no wieżowa J 5 rubli; poriir 
c.znik Doliników  8 r u b l i ; radcy ty tu ­
larni , N ik itin  , Jewreinów  i protojerey 
Mikolay Sokołów, po 5 ru b l i ;  Sekre­
tarz kollegijalny AndrusZenków  4 rubl.—• 
Dla szkoły Bobrow skiej, dozorca hono­
rowy sekretarz guberski M asłów , na 
rachunek ofiary coroczney, dwa razy po 
100 rubli. —  Dla szkoły kYaluyskiey , 
radca kollegijalny JYrcmiew  i major 
Starów  po 2,5 ru b l i ;  Major Paszowkin  
i lekarz Bohuszewicz po 10 r. ; wła­
ściciel ziemiański Mikolay Antonów  8 
ru b li;  radca nadworny Borysów  i K a­
tarzyna Boldyrewska  po 5 ru b li;  rad­
ca nadworny Borysów, sowietnicy ty ­
tu larn i. Caraków, B ondarew ski, assessor 
Anisimów,~ właściciel ziemiański P utilin  
i miesczczauin Fiedorów , po 4 ruble.—- 
Dla szkoły biriuczewskiey , dozorca ho­
norow'y i 4 kląssy Bekariuków  zaliczył 
przyrzeczone na raz jeden rubli 1000, 
a na rachunek ofiarowaney corocznie 
summy rubli 100 , i oprócz tego na 
u trzym anie  szkoły d a l i 55 rub li.— Na 
pomieszczenie szkoły powiatowmy Za~ 
dońskiej , dozorca honorowy radca na­
dworny JPikulin  wystawił dom m uro­
wany dw upiętrow y kosztujący r. i5,ooP, 
i obowiązał się dawać na te szkolę przez 
dziesięć lat corocznie po 5oo r. Ciąg rulS'
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k. Osoba n iew ym ieniająca nazw iska rui), sr. 6.
5. P. Strawiński Marszałek trocki przy  wizycie, domu rubel srebrny a-.
6- Pani W oykka Wisogierdowa przy wizycie domu rubli srebrnych 3.
7. Kom ystorz Rzymsko-Katolicki W ileński przysłał uzyskane ze sztrafów przez się nakładanych rubli ass. 21 o. ,
Ś, Podkomorzy powiatu Zawileyskiego P. Zabłocki Wmosł złotych 700, zapisane testam entem  ś. p. Śm igielskiej. StosoM? 

do woli tex a to rk i, połowa tych  pieniędzy rozdana przez Towarzystwo ubogim, & druga połowa przeznaczona dla ro*  ̂
nia w ięźniom , odesłana do JW . Vice Gubernatora Hor n a , jako prezy dującego w Komitecie Opiekuńczym, dla do*0 
i ulepszenia stanu więźniów ustanowionym

w  O bligach!

4 . Członek Tow arzystw a P. "Michał 'Romer ofiarował dwa obligi, w  ogułc z.procentami na c zer. zł. 652, do pozyskania z01* 
jątku dłużnika będącego pod konkursem kredytorów . > «

3. Prezydent 3go Wydziału P. Barankiewicz ofiarował oblig, za którym  stosownie do załączonego dekretu należy de uzj* 
nia z dłużnika rubli sr. 618. kop. 60.

w Produktach żyw ności:

i. P, Starościna z KociełłóW Abramowićzowa jęczmienia beczek trz y , i prosiąt b itych  sztuk 10-
3. Pani Sniadeckci Sowietmkowa kapusty kwaśnęy siekaney garcy 100.

f V  różnych rzeczach?

1. P. Dyonizy Jakutowicz ofiarował portrey  rytowane- Senatora Xcia Ogińskiego 1 Pana Profesora Franka.
3. P. Jan Zieliński uczeń U niw ersytetu ofiarował xiąg 5 niemieckich wartości rubli sr. 2 kop. 10.

Ignacy  Ju n d ziłł sehr. towarzystwa,


